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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Dziś	wieczór	będzie	tańczyła.
Ta	myśl,	niczym	iskra,	obudziła	w	niej	cichy,	ukryty	płomień.

Czym	było	uczucie,	które	przepeł nia ło	ją	za	każdym	ra zem,	kie-
dy	 przygotowywa ła	 się	 do	 wyjścia	 na	 scenę?	 Za mknęła	 oczy.
Na zwa ła by	 je…	 uroczystą	 ra dością.	 Albo	może	 niecierpliwym,
peł nym	ekscyta cji	skupieniem.	Lata	mija ły,	Ania	Iliuszyn	dawno
już	skończyła	szkołę	ba letową,	dzięki	swojej	na iwnej	bezczelno-
ści	i	tyta nicznej	pra cy	utorowa ła	sobie	drogę	do	zna nego	rosyj-
skiego	zespołu,	odpra cowa ła	swoje	jako	sta żystka,	dziś	była	pri-
ma ba leriną,	a	jej	miłość	do	tańca	trwa ła.	Na wet	więcej	–	wciąż
rosła.	Każde	wyjście	na	scenę	było	wyjątkowe.	Na	każde	czeka -
ła	jak	dziecko	na	Wigilię	Bożego	Na rodzenia.	I	każde	przekuwa -
ła	 w	 sukces,	 który	 skrupulatnie	 za chowywa ła	 w	 pa mięci,	 jak
ską piec,	ukrywa ją cy	złote	monety	pod	siennikiem.
Ta niec	był	jej	życiem.	Podporządkowa ła	mu	wszystko	–	swoje

cia ło	i	duszę,	swój	czas,	każdy	dzień	–	od	po budki	o	świcie,	po
wieczorny	 spoczynek,	 na	 który	 uda wa ła	 się	 za wsze	 o	 bardzo
rozsądnej	 porze.	 Podziwia no	 jej	 filigra nową,	 smukłą	 sylwetkę,
w	której	drzema ła	niespożyta	energia.	Za sta na wia no	się,	jak	ta
drobna	kobietka	jest	w	sta nie	podołać	morderczym	treningom,
które	 sobie	 codziennie	 na rzuca.	 Za chwyca no	 się	 jej	 nie powta -
rzalnym	 stylem,	 łą czą cym	 bezbłędny	 warsztat	 i	 peł ną	 emo cji
ekspresję.	Wróżono	jej	wielką	ka rierę	i	głowiono	się	nad	za gad-
ką,	jaką	była	Ania	Iliuszyn.
Ta bloidy	 nie	 przepa da ły	 za	 nią,	 bo	 nie	 dostarcza ła	 tema tów

do	plotek.	Na zywa ły	 ją	więc	„żela zną	ba letnicą”	albo	„królową
śniegu”.	Ania	nie	sta ra ła	się	ocieplić	swojego	wizerunku,	wręcz
przeciwnie,	zda wa ło	się,	że	robi,	co	może,	żeby	poka zać,	że	bru-
kowce	się	nie	mylą.	Od	 lat	nie	opuściła	żadnego	 treningu,	nie
przyzna ła	 sobie	 ta ryfy	 ulgowej	 na wet	 wtedy,	 gdy	 dotarła	 na
szczyt.	 Jej	szczuplutkie	cia ło	dzia ła ło	nieza wodnie,	 jak	nad	po-



dziw	solidna,	precyzyjna	ma szyneria.	Chłodny	uśmiech	skutecz-
nie	studził	za pa ły	wielbicieli,	którzy	wyobra ża li	sobie,	że	kosz-
towne	upominki	i	wyszuka ne	komplementy	zrobią	wra żenie	na
rosyjskiej	ba lerinie	i	utorują	im	drogę	nie	tylko	do	jej	gardero-
by,	ale	i	do	buduaru.	Im	więcej	przybywa ło	rozcza rowa nych	fa -
nów,	tym	bardziej	utrwa la ła	się	opinia,	że	Ania	Iliuszyn	jest	zim-
na	jak	lód.	Piękna,	nieprzystępna	królowa	śniegu.
Nie	 przeszka dza ło	 jej	 to.	 Dopóki	 dosta wa ła	 anga że,	 ludzie

mogli	mówić	o	niej,	co	im	ślina	na	język	przyniosła.	Bo	tak	na -
prawdę	ludzie	niczego	o	niej	nie	wiedzieli.	Nikt	nie	znał	jej	se-
kretu.	Nikt	na wet	się	nie	domyślał,	że	źródłem	jej	energii	i	de-
termina cji	była	tęsknota.	Nikt	nie	wiedział,	że	Ania	Iliuszyn	żyje
przeszłością.
A	ona,	za	każdym	ra zem,	kiedy	wychodziła	na	scenę,	robiła	to

dla	 jednego,	 jedynego	człowieka.	Za wsze	tańczyła	dla	mężczy-
zny,	którego	kocha ła.	Bo	tańcząc,	potra fiła	przywołać	ma giczny
czas,	 kiedy	 on	 przy	 niej	 był.	 Kiedy	 nie	 opuszczał	 żadnego
z	przedsta wień,	a	ona,	drobna,	ja sna	postać	na	scenie,	czuła	na
sobie	jego	wzrok,	i	to	uczucie	ją	uskrzydla ło.
Dziś	od	tamtych	szczęśliwych	dni	dzieliły	ją	długie	lata	sa mot-

ności,	ale	wiedzia ła,	że	kiedy	tylko	za brzmi	uwertura,	a	jej	cia -
ło,	absolutnie	posłuszne	każdej	nucie,	rozpłynie	się	w	muzyce,
za mieni	 w	 lekkość,	 w	 rytm,	 odma luje	 ruchem	 za wiłą,	 roman-
tyczną	historię	ba letowego	libretta	–	wtedy	przeszłość	po wróci.
Powróci	na	ten	krótki	czas,	kiedy	orkiestra	będzie	grać,	a	sce na
–	tonąć	w	świetle	reflektorów.
Tego	wieczora	znów	za tańczy	dla	ukocha nego.
Ania	 uniosła	 powieki,	 ciężkie	 od	 scenicznego	 ma kija żu,

a	wielkie	 zwiercia dło	odpowiedzia ło	 jej	 poważnym,	 skupionym
spojrzeniem	 jej	wła snych,	sza rozielonych	oczu.	 Jeszcze	pół	go-
dziny	do	wyjścia	na	scenę.	Jej	drobna	twarz	była	już	pokryta	ja -
snym,	 niemal	 bia łym	 pudrem,	 usta	 uma lowa ne	 szkarłatną
szminką,	a	powieki	aż	skrzyły	 się	od	złotego	broka tu.	Tym	sa -
mym	kolorem	połyskiwał	stroik	z	piór,	wpięty	w	jej	ciemne	wło-
sy,	 uczesa ne	 w	 idealnie	 gładki	 kok.	 Rozgrzewkę	 mia ła	 już	 za
sobą,	 stopy	mocno	owinęła	 ela stycznym	banda żem	 i	przygoto-
wa ła	pointy	–	te,	w	których	za mierza ła	tańczyć,	oraz	dwie	za pa -



sowe	pary,	na	wszelki	wypa dek.	Jak	za wsze,	każdy	etap	przygo-
towań	 do	występu	 był	 za pla nowa ny	w	 najmniejszych	 szczegó-
łach,	a	ona	mia ła	dość	wpra wy,	żeby	realizować	ten	plan	gładko
i	 punktualnie,	 niemal	 co	 do	 sekundy.	Odchyliła	 się	 na	 oparcie
fotela	i	odetchnęła	głęboko,	koncentrując	się	na	relaksie.	Teraz
wypije	szklankę	wody	kokosowej,	oczywiście	powoli	i	ma łymi	ły-
ka mi,	za gryza jąc	połówką	ba na na.	Drugą	połówkę	zje	podczas
antraktu,	ra zem	ze	skrupulatnie	wyliczonymi	trzema	ka felka mi
delikatnej,	belgijskiej	czekola dy.
Ania	 uwielbia ła	 belgijską	 czekola dę.	 Była	 tak	 słodka,	 jak	 jej

wspomnienia.
Niespiesznie	 jedząc	 ba na na,	 powiodła	 wzrokiem	 po	 prze-

stronnym	wnętrzu,	oświetlonym	dużymi,	mlecznobia łymi	ża rów-
ka mi	 wpra wionymi	 w	 ramę	 lustra,	 które	 zajmowa ło	 całą	 dłu-
gość	ścia ny.
Mia ła	 teraz	 wła sną	 garderobę,	 nie	 musia ła	 się	 tłoczyć

z	 dziewczyna mi	 z	 zespołu	 we	 wspólnej	 przebieralni,	 gdzie
wszystkie	 ma lowa ły	 się	 w	 ha ła sie	 i	 rozgardia szu,	 przy	 mikro-
skopijnych	 toa letkach.	 Och,	 odsiedzia ła	 swoje	 przy	 jednym
z	tych	ma leńkich	luster,	setki	razy	na kła da ła	ma kijaż	potrą ca na
przez	koleżanki,	które	kręciły	się	i	plotkowa ły	jak	na jęte.	Teraz
mogła	 się	 rozkoszować	 ciszą	 i	 spokojem.	 Jej	 stroje	 wisia ły	 na
ozdobnych	wiesza kach,	 a	 potrójne	 tremo	w	 ozdobnych,	 sta ro-
świeckich	 ra mach	 czeka ło,	 by	 ją	 przekonać,	 że	 ubra na	w	 sce-
niczny	kostium	jest	najpiękniejsza	w	świecie.
Osią gnęła	tak	wiele,	wła ściwie	wszystko,	o	czym	ma rzyła,	kie-

dy	zda wa ła	egza min	do	szkoły	ba letowej.	Wysoką	pozycję	w	za -
wodzie,	międzyna rodową	sła wę.	Była	zna na	nie	tylko	z	bezbłęd-
nych	technicznie	wykonań	najbardziej	bra wurowych	ról	ba leto-
wych,	 ale	 też	 z	 wła snego	 stylu,	 który	 łą czył	 w	 sobie	 idealną
płynność	i	precyzję	ruchów	z	niemalże	dziką,	peł ną	emocji	eks-
presją.	Nieraz	słysza ła,	że	nikt	przed	nią	tak	nie	tańczył.	Niena -
ganny	 warsztat	 był	 solidnym	 funda mentem,	 na	 którym	mogła
oprzeć	swobodę	interpreta cji	–	i	nie	wa ha ła	się	tego	robić.	Tań-
czyła	jak	ktoś,	kto	z	nikim	się	nie	liczy,	posłuszna	jedynie	muzy-
ce	i	wła snej,	gwał townej	na turze.	Była	Rosjanką,	ba let	mia ła	we
krwi.



Tak,	mia ła	dziś	wszystko,	o	czym	kiedyś	mogła	tylko	ma rzyć.
Wyrwa ła	się	z	biednej	dzielnicy	Petersburga;	teraz	była	obywa -
telką	świa ta.	Wyrwa ła	się	z	ubóstwa,	które	było	zmorą	jej	dzie-
ciństwa.	Była	wolna,	sa mowystarczalna	i	robiła	to,	co	kocha ła.
Czyż	to	nie	za bawne,	że	wciąż	tęskniła	za	cza sa mi,	kiedy	nie

mia ła	 absolutnie	 niczego,	 na wet	 pewności,	 że	 dosta nie	 ta lerz
zupy	na	obiad?	Tak,	była	biedna	jak	mysz	kościelna,	ale	każdy
jej	dzień	był	wypeł niony	obecnością	człowieka,	którego	kocha -
ła.	 Dziś	 była	 speł nioną,	 sławną	 prima ba leriną;	 za pła ciła	 za	 to
krwią,	potem	i	 łza mi,	a	także	dziesiątka mi	tysięcy	godzin	mor-
derczego	treningu.	I	niczego	nie	ża łowa ła	–	powta rza ła	sobie	to
za	każdym	ra zem,	kie dy	tęsknota	za	ukocha nym	sta wa ła	się	nie
do	 zniesienia.	 Pewnego	 dnia	 on	 po	 prostu	 odszedł,	 a	 pustka,
jaką	po	sobie	zosta wił,	była	bardziej	dotkliwa,	niż	głód	i	chłód,
które	cierpia ła	przed	laty.
Za myślona,	oparła	łokcie	na	gładkim,	marmurowym	bla cie	to-

a letki.	Był	na	tyle	przestronny,	by	pomieścić	nie	tylko	przybory
do	ukła da nia	włosów	i	do	ma kija żu,	ale	też	wszystkie	ma leńkie
ta lizma ny.	 Jak	 każda	 artystka	 sceniczna,	 Ania	 była	 przesądna.
Na miętnie	zbiera ła	drobia zgi,	które	upa miętnia ły	najszczęśliw-
sze	 chwile	 jej	 życia.	 Kiedy	 przygotowywa ła	 się	 do	 wyjścia	 na
scenę,	musia ła,	po	prostu	musia ła	mieć	pod	ręką	całą	kolekcję.
Było	 tu	 na prawdę	 sta re,	 pomięte	 sreberko	 po	 czekola dzie,
drewnia na	 łyżka	 z	 rzeźbioną	 rączką,	 kolorowy	 frędzel,	 który
dawno	temu	zdobił	weł nia ny,	damski	szal.	Był	tu	ma leńki	złoty
kolczyk	bez	pary	–	drugi	Ania	zgubiła	tego	pa miętnego	wieczo-
ra,	kiedy	stra ciła	niewinność,	na	wygniecionym	sienniku,	w	ob-
skurnym	pokoju,	który	jej	ukocha ny	zajmował	w	najtańszym	ho-
telu	 robotniczym	 Petersburga.	 Było	 też	 drewnia ne	 puzderko,
a	 w	 nim	 postrzępiony	 skra wek	ma teria łu	 z	 wybla kłym	 na dru-
kiem.	 Tę	 metkę	 przechowywa ła	 z	 pietyzmem	 od	 dnia,	 kiedy
oderwa ła	 ją	 ukradkiem	 od	 pościeli,	 którą	 kupił	 specjalnie	 dla
niej,	 żeby	 nie	mu sia ła	 sypiać	 z	 nim	na	 przetartym	prześciera -
dle,	pod	szorstkim,	weł nia nym	kocem…
Ania	ścisnęła	w	palcach	chłodny	metal	kolczyka	i	przymknęła

oczy.	Trwa ła	tak	przez	chwilę,	porusza jąc	bezgłośnie	warga mi,
jakby	wypowia da ła	ja kieś	za klęcie.	Wreszcie	uniosła	kolczyk	do



ust,	poca łowa ła	go	głośno,	z	emfa zą,	i	odłożyła	na	blat	toa letki.
Westchnęła	głęboko,	za mruga ła	i	przywoła ła	się	do	rzeczywisto-
ści.	Marszcząc	brwi,	pochyliła	się	do	lustra,	żeby	jeszcze	raz	do-
kładnie	skontrolować	ma kijaż,	i	oczywiście	uzna ła,	że	trzeba	go
popra wić.	 Jeszcze	 raz	 upudrowa ła	 czoło	 i	 policzki,	 popra wiła
za rys	ust	ciemną	konturówką,	sprawdziła,	czy	gęste	wa chla rzy-
ki	 sztucznych	 rzęs	 trzyma ją	 się	mocno	na	 swoim	miejscu,	 czy
żadne	 niesforne	 pa semko	 włosów	 nie	 za mierza	 wymknąć	 się
z	 upięcia,	 a	 stroik	 z	 piór	 na	 pewno	 nie	 obluzuje	 się	 podczas
przedsta wienia.	Kiedy	była	absolutnie	pewna,	że	każdy	szczegół
jest	idealnie	dopra cowa ny,	na cisnęła	przycisk	dzwonka.	Garde-
robia na	sta nęła	w	drzwiach	niemal	na tychmiast.	Żadna	z	kobiet
się	nie	odezwa ła,	bo	 też	 i	nie	 trzeba	było	słów.	Obydwie	zna ły
na	pa mięć	ten	ta niec,	 ja kim	było	przygotowa nie	prima ba leriny
do	wyjścia	na	scenę.	Ania	wsta ła	 i	zsunęła	z	ra mion	 jedwabny
peniuar,	 a	 garderobia na	 zdjęła	 z	 wiesza ka	 kostium.	 Tancerka
uniosła	ręce,	a	jej	pomocnica	ostrożnie	i	w	skupieniu	oblekła	ją
w	strój,	który	miał	spra wić,	że	na	tę	noc,	jeszcze	raz,	Ania	Iliu-
szyn	sta nie	się	kimś	 innym.	 Idealnie	dopa sowa ny,	głęboko	wy-
dekoltowa ny	gorset	mienił	się	wszystkimi	barwa mi	ognia,	za wi-
łe,	roztańczone	wzory	przywoływa ły	na	myśl	płomienie,	a	dzie-
sięciowarstwowa	spódniczka	tutu	mia ła	złocistoczerwony	kolor
gorą cego	żaru.	Za mek	błyska wiczny,	ukryty	w	za szewce	na	ple-
cach,	 za piął	 się	 bez	 trudu.	 Chłodny,	 gładki	ma teriał	 kostiumu
za mknął	gibkie	cia ło	tancerki	w	mocnym	uścisku.
Ania	Iliuszyn	przemieniła	się	w	Ognistego	pta ka.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Merde!	 –	Garderobia na	uśmiechnęła	 się	 od	ucha	do	ucha,
rzuca jąc	 francuskie	 przekleństwo,	 które,	 jak	 chciał	 kolejny
przesąd	funkcjonują cy	w	świecie	ba letu,	mia ło	przynieść	szczę-
ście	na	scenie.	Ania	odpowiedzia ła	 jej	uśmiechem,	wspięła	 się
na	palce	i	okręciła	w	piruecie,	a	kryszta łowe	tremo	uka za ło	ob-
raz	jej	smukłej	sylwetki,	gibkiej	i	lekkiej	jak	płomień.
Ma moczka,	gdybyś	tylko	mogła	mnie	zoba czyć…
Jak	za wsze,	ostatnią	myśl	przed	wyjściem	na	scenę	poświęciła

matce.	Ka tia	Iliuszyn	była	twardą	kobietą.	Ha rowa ła	jak	sta cha -
nowiec,	 żeby	 za pewnić	 córce,	 którą	 wychowywa ła	 sa motnie,
dach	nad	głową	 i	miskę	ciepłej	stra wy.	Odkąd	Ania	pa mięta ła,
matka	zajmowa ła	posa dę	kucharki	w	petersburskim	sierocińcu.
I	ma rzyła	o	 lepszej	przyszłości	dla	córki.	A	gdy	Ka tia	o	czymś
ma rzyła,	parła	ku	temu	jak	ra dziecki	czołg.
Ania	mia ła	dziewięć	lat,	kiedy	matka	umyśliła	sobie,	że	pośle

ją	do	szkoły	ba letowej.	 I	 tego	sa mego	dnia	beztroskie	dzie ciń-
stwo	 skończyło	 się,	 jak	 nożem	 uciął.	 Za częły	 się	 wyma ga nia.
Ania	nie	mogła	przybrać	na	wa dze.	Musia ła	dbać	o	linię,	pra co-
wać	 nad	 niena ganną	 posta wą.	 „Głowa	 do	 góry,	 plecy	 proste,
brzuch	 wcią gnięty”	 –	 komenderowa ła	 Ka tia	 znad	 sa ga na,	 do
którego	wrzuca ła,	jeden	po	drugim,	ziemnia ki	obiera ne	błyska -
wicznymi,	 precyzyjnymi	 rucha mi	 noża.	 A	 potem,	 kiedy	 Ania
zna la zła	 się	 na	 liście	 przyjętych	 do	 pierwszej	 kla sy,	 ra zem
z	matką	przez	cały	dzień	śmia ły	się	i	pła ka ły	z	ra dości.
Minęły	wa ka cje	i	ra dosny	na strój	prysł,	za stą piony	przez	woj-

skowy	 rygor.	 Ania	 musia ła	 trenować	 codziennie	 pod	 czujnym
okiem	matki.	Ze	 szkoły	nie	wra ca ła	do	pustego	domu,	 szła	do
sierocińca,	Ka tia	wpuszcza ła	ją	przez	kuchenne	drzwi.	A	potem
ka za ła	córce	powta rzać,	powta rzać	i	jeszcze	raz	powta rzać	ćwi-
czenia,	których	tego	dnia	na uczyła	się	na	lekcjach.	Całe	szczę -
ście,	że	Ania	mia ła	prawdziwą	smykał kę	do	tańca,	więc	im	wię-



cej	ćwiczyła,	tym	bardziej	kocha ła	to	za jęcie.
Spa siba,	mamoczka	-	powiedzia ła	bezgłośnie.	Teraz,	kiedy	Ka -

tia	już	nie	żyła,	Ania	chciała	pa miętać	tylko	dobre	chwile.	Była
wdzięczna	matce,	na prawdę	wdzięcz na,	mimo	wszystko.	Gdyby
nie	jej	upór,	gdyby	nie	ciężka	ręka,	która	wymierzyła	córce	nie-
jeden	siarczysty	policzek,	kto	wie,	kim	była by	dzisiaj?	Kuchar-
ką,	pomywaczką?	A	może,	nie	daj	Bóg,	upra wia ła by	najstarszy
za wód	świa ta,	byle	tylko	za robić	na	utrzyma nie?
Był	czas,	kiedy	święcie	wierzyła,	że	niena widzi	matki,	jej	apo-

dyktycznego	cha rakteru	i	ciężkiej	ręki.	Lata	mija ły,	Ania	robiła,
co	mogła,	żeby	wymknąć	się	spod	matczynej	kontroli,	ale	Ka tia
mia ła	oczy	dookoła	głowy.	Na rzuciła	córce	żela zne	za sa dy:	zero
słodyczy,	 zero	 używek,	 zero	 mężczyzn.	 Ania	 nie	 była by	 sobą,
gdyby	nie	usiłowa ła	zła mać	tych	za sad.	Ale	nigdy	nie	uda ło	jej
się	zmylić	czujności	matki.	 Jak	Ka tia	 to	 robiła,	 że	za wsze	wie-
dzia ła,	kiedy	córka	zgrzeszyła	przeciw	którejś	z	nich?	Ania	nie
mia ła	 pojęcia.	 Ale	 dobrze	 pa mięta ła	 pieką cy	 ból,	 gdy	 matka,
z	lodowa tą	konsekwencją,	za	każde	przewinienie	wymierza ła	jej
policzek.	 Albo	 dwa.	 Dobrze	 pa mięta ła	 swój	 bunt,	 ale	 i	 swo ją
beztroskę.	 Ka tia	 czuwa ła	 nad	 nią;	 nic	 złego	 nie	mogło	 się	 jej
przytra fić.	 Odkąd	 matki	 za bra kło,	 prześla dowa ła	 ją	 świa do-
mość,	że	jest	sama	na	świecie.	Ta niec	uspoka jał	–	robiła	to,	co
mia ła	robić.	Niemalże	widzia ła,	 jak	Ka tia	z	aproba tą	kiwa	gło-
wą.
Za stuka no	do	drzwi.
–	Już	czas	–	wyszeptał	za aferowa ny	asystent.
–	Jestem	gotowa.	–	Rzuciła	jeszcze	jedno	spojrzenie	w	lustro,

prosto	w	 poważne,	 peł ne	 na pięcia	 oczy	Ognistego	 pta ka.	 Tre-
ma,	 niewidzialny	 upiór,	 tak	 dobrze	 jej	 zna ny,	 a	 jednak	 cią gle
groźny,	już	się	skra dał,	powoli	i	nieubła ga nie,	by	chwycić	ją	za
gardło.	Nie	przejęła	się	tym.	Już	dawno	na uczyła	się	żyć	w	zgo-
dzie	 z	 tremą.	Mało	 tego	 –	 sza nowa ła	 ją.	Gdyby	pewnego	dnia
stra ciła	rozum	i	zechcia ła	wyjść	na	scenę	nieprzygotowa na,	tre-
ma	nie	pozwoliła by	jej	na	to.	Była	pożyteczna	jak	groźny,	stró-
żują cy	pies,	a	Ania	wiedzia ła,	jak	ją	obła ska wić.	Skupiła	się	na
równym,	głębokim	oddechu.	Powiedzia ła	sobie,	że	jest	świetnie
przygotowa na	i	nie	ma	żadnego,	najmniejszego	powodu	do	pa -



niki.	Wszystkie	kroki	tańca	przećwiczyła	tyle	razy,	że	potra fiła -
by	wykonać	 je	 chyba	na wet	przez	 sen.	Były	 częścią	 jej	 sa mej,
za pisa ne	na	za wsze	w	podświa domej	pa mięci	jej	cia ła.	Trzyma -
jąc	się	tej	myśli,	ruszyła	przez	la birynt	koryta rzy,	ku	scenie	lon-
dyńskiego	 teatru.	 Tego	wieczora	Ognisty	ptak	miał	 być	 grany
po	raz	ostatni	przed	angielską	publicznością.	Ania	czuła,	że	bę-
dzie	to	wyjątkowe	przedsta wienie.
–	Merde!
Wszyscy,	 których	 mija ła	 –	 asystenci,	 garderobia ni,	 stadka

podekscytowa nych,	 młodziutkich	 ba letnic	 z	 zespołu,	 tancerze
i	 technicy,	 z	 lubością	 rzuca li	 za	 nią	 brzydkie	 słowo,	 które
w	świecie	ba letu	za stępowa ło	życzenie	powodzenia.	Dziękowa ła
skinieniem	głowy,	zbyt	skupiona,	by	wda wać	się	w	poga duszki.
Jej	partner	sceniczny,	Misza,	odtwórca	roli	Iwa na	Ca rewicza,

był	 już	 za	kulisa mi,	gotów	do	występu.	Bordowy	kostium	pod-
kreślał	jego	atletyczną	budowę,	kiedy,	stojąc	przed	lustrem,	mo-
cował	na krycie	głowy,	które	nieba wem	mia ło	 zostać	przyozdo-
bione	jednym	ze	złocistych	piór	Ognistego	pta ka.	Skinął	głową
Anii,	 a	 ta	 odpowiedzia ła	 mu	 podobnym,	 oszczędnym	 gestem.
Żadne	z	nich	się	nie	odezwa ło,	żadne	nie	wypa dło	z	rytmu	wła -
snych	przygotowań	do	wyjścia	na	scenę.	Tak	czy	owak,	nie	mie-
li	 sobie	 wiele	 do	 powiedzenia.	 Pra sa	 peł na	 była	 plotek	 o	 pło-
miennym	romansie,	który	ich	łą czył,	ale	były	to,	od	początku	do
końca,	brednie	wyssa ne	z	palca	przez	gryzipiórków	o	zbyt	buj-
nej	wyobraźni.	Nie	dementowa li	ich.	Osta tecznie,	oboje	byli	ar-
tysta mi	i	wiedzieli,	że	im	bardziej	pikantne	są	plotki,	tym	więcej
ciekawskich	za peł nia	widownię	podczas	każdego	spekta klu.	Mi-
sza	cieszył	się	reputa cją	donżuana,	nie	miał	więc	nic	przeciwko
temu,	 że	 głoszono,	 że	 rozkochał	 w	 sobie	 zimną,	 perfekcyjną
i	nieprzystępną	Anię	Iliuszyn.	Ona	także	nie	za mierza ła	niczego
dementować,	 dla tego	 wła śnie,	 że	 na prawdę	 była	 zimna	 i	 nie-
przystępna.	Jeśli	pogłoska	o	jej	związku	z	solistą	mogła	zniechę-
cić	zbyt	na trętnych	adora torów,	gotowa	była	utrzymywać	iluzję.
To,	co	ludzie	o	niej	mówili,	nie	obchodziło	jej	ani	trochę.	Kiedyś
była	inna	–	choć	tamte	cza sy	za czyna ły	się	za cierać	w	jej	pa mię-
ci.	 Kiedyś	 była	 ra dosna	 i	 ufna,	 życzliwa	dla	wszystkich,	 peł na
optymizmu	i	na dziei.	Kiedyś	śmia ła	się	często	i	głośno,	z	czystej



ra dości	 tańczyła	 na	 śniegu,	 pod	 parkowymi	 la tarnia mi	 Sankt
Petersburga,	i	snuła	sza lone,	szczęśliwe	pla ny	na	przyszłość.
Potem	za mknęła	się	w	sobie,	sta ła	się	aż	do	przesa dy	ostroż-

na,	poważna,	pragma tyczna.	Niektórzy	twierdzili	na wet,	że	była
zgorzknia ła	 i	cyniczna.	Skąd	 ta	zmia na?	Wyja śnienie	było	pro-
ste.	Kiedyś	była	za kocha na.	Każdego	wieczora,	po	skończonym
treningu,	 jak	 na	 skrzydłach	 biegła	 do	 swojego	mężczyzny.	 Co
z	 tego,	 że	oboje	byli	 biedni	 jak	myszy	kościelne,	 żadne	z	nich
nie	mia ło	niczego,	poza	ogromnym	apetytem	na	życie.	Byli	mło-
dzi,	zdolni,	kocha li	się.	Choćby	i	nie	mieli	grosza	przy	duszy	ani
da chu	nad	głową,	świat	stał	przed	nimi	otworem.
Ale	 ta	 ra dosna	beztroska	 skończyła	 się	na gle.	Ukocha ny	po-

rzucił	ją,	z	dnia	na	dzień,	bez	słowa	pożegna nia.	Czy	zła mał	jej
serce?	Nie.	On	je	zmiażdżył.	I	podarł	na	strzępy.	Nigdy	nie	czu-
ła	 ta kiego	 bólu.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie	 na wet,	 że	 można	 do-
świadczyć	równie	intensywnego	cierpienia	i	nie	umrzeć.	A	jed-
nak	–	przeżyła.	Niczym	Ognisty	ptak,	podniosła	się	z	popiołów.
Wybiła	 się,	 używa jąc	 swo jego	 cierpienia	 niczym	 trampoliny.
Dziś	była	z	tego	dumna.
Ukocha ny	odrzucił	jej	miłość?	Cóż,	serce	mia ła	jedno,	i	zosta -

ło	ono	cał kowicie,	doszczętnie	roztrza ska ne.	Mężczyźni	przesta -
li	dla	niej	istnieć.	I	tak	nie	mogła by	żadnego	pokochać,	wybra ła
więc	 ta niec	 –	 odtąd	był	 jej	 jedyną	pa sją,	 jedyną	miłością	 i	 ce-
lem.	Ofia rowa ła	mu	całą	energię	i	całe	uczucie.
Warto	 było	 –	 pomyśla ła	 z	 dreszczem	 sa tysfakcji,	 wsłucha na

w	melodię	 uwertury,	 gotowa,	 by	 poja wić	 się	 na	 scenie.	Warto
było	oddać	wszystko,	żeby	przeżyć	chwilę	taką	jak	ta.
–	Merde	–	rzuciła	niemal	bezgłośnie	do	Miszy,	a	ten	odpowie-

dział	jej	sa mym	ruchem	warg.
W	na stępnej	chwili	znieruchomiał	i	Ania	mogła	zoba czyć,	jak

tancerz	wycisza	się,	głuszy	emocje	i	gasi	każdą	myśl.	Misza	mu-
siał	umrzeć,	żeby	mógł	się	na rodzić	Iwan	Ca rewicz.	Raz	i	dwa,
i	trzy,	 i	raz…	Rozbrzmiał	 jeden	takt,	za czął	się	drugi,	 i	dokład-
nie	wtedy,	gdy	nostalgiczne	skrzypcowe	solo	urwa ło	się,	Ca re-
wicz	 poja wił	 się	 na	 scenie,	 która	wyobra ża ła	ma giczny	 ogród.
Sama	 za	 kulisa mi,	 Ania	 sta nęła	 w	 pozycji,	 wzięła	 głęboki	 od-
dech	 i	 pozwoliła,	 żeby	muzyka	obudziła	Ognistego	pta ka	 i	 po-



prowa dziła	 go	 do	ma gicznego	 ogrodu.	 Kiedy	muzycy	 uderzyli
w	ton,	na	który	czeka ła,	rozłożyła	ra miona.
I	pofrunęła.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Świa tło	reflektorów	odna la zło	ją,	wirują cą	z	za wrotną	szyb ko-
ścią	w	serii	płynnych	piruetów,	i	spra wiło,	że	jej	strój	rozbłysnął
bla skiem	 ognia.	 Przez	 widownię	 przetoczyło	 się	 wes tchnienie
za chwytu,	 a	 ona	 poczuła	 się	 tak,	 jakby	 u	 jej	 ra mion	 wy rosły
prawdziwe	 skrzydła.	 Smukła	 i	 gibka	 niczym	 chybotliwy	 pło-
mień,	tańczyła	jeszcze	chwilę,	by	przycią gnąć	wzrok	Ca rewicza,
a	potem	ukryła	się	wśród	krzewów	ma gicznego	ogrodu,	po	dru -
giej	 stronie	 sceny.	 Gdy	 za intrygowa ny	 Iwan	 szukał	 Ognistego
pta ka,	 ona,	w	ukryciu,	 pra cowa ła	 nad	wyrówna niem	od dechu,
by	za	chwilę	wykonać	kolejne,	wirtuozerskie	solo.
Ależ	 piękny	 jest	Ognisty	 ptak,	 pomyśla ła,	 kiedy	muzyka	wy-

prowa dziła	ją	znów	na	środek	sceny.	Delikatny	i	eteryczny,	zda -
wał	się	unosić	w	powietrzu	lekko,	swobodnie,	bez	najmniejsze-
go	 wysił ku.	 Niesiony	 przez	 muzykę,	 oddycha ją cy	 świa tłem…
Nikt	 z	widzów	nie	wiedział,	w	 ja kich	 bólach	 rodziło	 się	 to	 za-
chwyca ją ce	 stworzenie.	 Niekończą ce	 się	 ćwiczenia,	 treningi
i	próby,	miesią ce	 restrykcyjnej	diety,	wieczory	 i	 ranki,	których
nie	potra fiła	policzyć,	gdy	za sypia ła	i	budziła	się,	słysząc	w	gło-
wie	 każdy	 takt	muzyki	 Stra wińskiego,	 odtwa rza jąc	 w	 pa mięci
wszystkie	kroki	tańca.	Dziś,	podczas	finalnego	przed sta wienia,
święciła	 swój	 triumf.	 Jeszcze	 nigdy	 Ognisty	 ptak	 nie	 wzleciał
tak	wysoko.	Był	uosobieniem	piękna	i	doskona łości.
Kiedy	 Iwan	Ca rewicz	pochwycił	Ognistego	pta ka	 i	uniósł	go

w	 ra mionach,	 myśli	 Anii	 poszybowa ły	 ku	 ukocha nemu.	 Och,
gdyby	mógł	ją	teraz	zoba czyć,	peł ną	bla sku,	peł ną	życia,	olśnie-
wa ją cą	niczym	drogocenny	klejnot!
Czy	ża łował by,	że	ją	porzucił?
Ich	miłosna	przygoda	trwa ła	za ledwie	dwa	tygodnie,	ale	ona

nie	potrzebowa ła	więcej,	żeby	go	pokochać.	Na	śmierć	i	życie,
bo	taką	już	mia ła	rosyjską	duszę.	Nie	przesta ła	go	kochać,	kie-
dy	ją	porzucił,	bezlitośnie,	niemal	bez	słowa.



Przez	dziesięć	upiornie	długich	lat	nie	mia ła	od	niego	żadnej
wia domości.	 Za dręcza ła	 się	 myślą,	 że	 mógł	 zginąć…	 Mógł	 od
dawna	być	martwy,	a	ona	nic	o	tym	nie	wiedzia ła!
Potem,	 pewnego	 dnia	 w	 Pa ryżu,	 przekona ła	 się	 na	 wła sne

oczy,	że	on	żyje.	Poczuła	niezmierną	ulgę,	ale	i	śmiertelny	smu-
tek	–	bo	stało	się	dla	niej	 ja sne,	że	o	niej	za pomniał;	wykreślił
ją,	jednoznacznie	i	definitywnie.	Ona	także	po winna	była	o	nim
za pomnieć…	ale	nie	potra fiła.
Minęły	kolejne	dwa	 lata,	a	w	 jej	głupim	sercu	wciąż	tliła	się

na dzieja.	Może	 jeszcze	kiedyś	go	zo ba czy.	Może	 to,	co	 ich	po-
dzieliło,	 oka że	 się	 nieporozumieniem,	 złym	 snem.	 Może	 będą
mogli,	jeszcze	raz,	za cząć	wszystko	od	początku.
Ognisty	 ptak	 i	 Iwan	 Ca rewicz,	 idealnie	 zgra ni,	 wykona li

kunsztowne,	widowiskowe	pas	 de	 deux,	 a	 potem	 Ania	 zosta ła
sama	na	scenie.	Podczas	ostatniej	partii	solowej	przed	antrak-
tem	dała	z	siebie	wszystko.	Każdy	jej	krok,	każdy	gest	był	ucie-
leśnieniem	lekkości	 i	gra cji,	każdy	za chwycał	śmia łością	 i	pre-
cyzją.	Na	widowni	 pa nowa ła	 taka	 cisza,	 jakby	wszyscy	widzo-
wie	wstrzyma li	 oddech,	wpa trzeni	w	 fa scynują ce	 zja wisko.	 Ja -
kim	cudem	kobieta	tak	drobna,	szczuplutka	niczym	na stolatka,
mogła	być	tak	niesłycha nie	sprawna	i	wytrzyma ła?	Jej	cia ło	wy-
da wa ło	 się	 pozba wione	 ludzkich,	 fizjologicznych	 ogra niczeń,
cał kowicie	posłuszne	muzyce,	za mysłowi	choreogra fa	i	fanta zji
tancerki.
Kiedy	kurtyna	opa dła,	Ania	poszła	powoli	do	swojej	gardero-

by.	Dziewczyny	z	zespołu	próbowa ły	ją	za ga dywać,	ale	zbyła	je
enigma tycznym	uśmiechem	i	za mknęła	za	sobą	drzwi.
Musia ła	zła pać	oddech.
Mia ła	wra żenie,	 że	 jej	 cia ło	 na prawdę	 płonie,	 jakby	 sza lona

muzyka	skrzypiec	wznieciła	w	niej	pożar.	Nie	mogła	pozwolić,
żeby	ten	ogień	ją	spa lił.	Musia ła	za chować	siły	na	drugą	część
występu.	Opa dła	na	fotel	 i	chwyciła	butelkę	z	wodą.	Choć	mo-
gła by	wypić	 duszkiem	 całe	 dwa	 litry,	 pozwoliła	 sobie	 tylko	na
kilka	łyków.	Nie	powinna	przecią żać	żołądka.	Powolutku	zja dła
drugą	połowę	ba na na,	a	potem	za mknęła	oczy,	wsunęła	do	ust
ka wa łeczek	 czekola dy	 i	 pozwoliła,	 by	 wypeł niła	 ją	 koją ca	 sło-
dycz.



Przerwa	 nie	 trwa ła	 długo.	 Nieba wem	 za stuka no	 do	 drzwi
i	 chwila	 relaksu	 się	 skończyła.	 Asystentka	 i	 garderobia na	wy-
peł niły	pomieszczenie	krzą ta niną,	sceniczny	ma kijaż	Anii	został
szybko	i	fa chowo	odświeżony.	Musia ła	unieść	ra miona	i	pozwo-
lić,	żeby	garderobia na	sprawdziła,	czy	kostium	nie	wyma ga	po-
pra wek.	Kiedy	wszystko	było	dopięte	na	ostatni	guzik,	Ania	zno-
wu	ruszyła	przez	la birynt	koryta rzy,	żeby,	kiedy	przywoła	ją	mu-
zyka,	poja wić	się	na	scenie.
Ognisty	ptak	nie	za wiódł	ani	Ca rewicza	Iwa na,	ani	widowni.

W	drugiej	części	spekta klu	wzleciał	 jeszcze	wyżej,	za lśnił	 jesz-
cze	 ja śniej.	Wszystkie	za cza rowa ne	stwory,	które	poja wia ły	się
na	 jego	 drodze,	 pierzcha ły	 i	 kryły	 się	w	 cieniu,	 kiedy	 tańczył,
piękny	 i	 groźny	 jak	 sam	 ogień.	 Dzięki	 jego	 pomocy	 wa leczny
Iwan	pokonał	złowrogiego	Kościeja	i	zdobył	serce	pięknej	księż-
niczki.	Ania	nie	poja wia ła	się	w	fina łowej	scenie.	Ognisty	ptak
odleciał,	 wolny	 na	 za wsze,	 gdy	 Ca rewicz,	 przezwyciężywszy
wszystkie	przeszkody,	mógł	wreszcie	 rozpocząć	długie	 i	 szczę-
śliwe	życie	z	ukocha ną.
Ania	 zniknęła	 za	 kulisa mi	 i	 usia dła	 na	 podłodze	 tam,	 gdzie

sta ła.	 Była	 cał kowicie,	 doszczętnie	 wyczerpa na.	 Wyda wa ło	 jej
się,	że	nie	ma	siły	na wet	walczyć	o	na stępny	oddech.	Ale	kiedy
kurtyna	 opa dła	 i	 przez	 widownię	 przetoczył	 się	 grzmot	 okla -
sków,	poczuła,	że	wra ca ją	jej	siły.	Kurtyna	uniosła	się	ponownie
i	Ognisty	 ptak	 poja wił	 się	 na	 scenie,	 pełen	wdzięku	 i	 idealnie
spokojny,	jak	gdyby	na prawdę	był	ma gicznym	stworzeniem,	któ-
re	potra fi	wycza rować	nieskończoną	ilość	nowej	energii.
Kiedy	 skłoniła	 się,	 widzowie	 wsta li	 z	 miejsc,	 nie	 przesta jąc

kla skać.	 Uśmiecha jąc	 się	 szeroko,	 skłoniła	 się	 znowu.	 O	 tak,
z	całą	pewnością	za służyła	na	taką	owa cję.	Była	zupeł nie	pew-
na,	że	jeszcze	nigdy	nie	dała	tak	zna komitego	ta necznego	popi-
su.	Publiczność	musia ła	podzielać	jej	zda nie,	bo	na	scenę	posy-
pał	 się	 deszcz	 róż.	Ania	 zebra ła	 je	wszystkie,	 za nurzyła	 twarz
w	koją cym,	wonnym	chłodzie	delikatnych	płatków,	wyprostowa -
ła	się,	wciąż	uśmiechnięta,	szerokim	gestem	dłoni	przesła ła	wi-
dzom	ca łusa…
–	Bra wo,	kra sa wica!
Ja kim	cudem	usłysza ła	wyraźnie	ten	jeden	okrzyk	pośród	se-



tek	innych?	Nie	mia ła	pojęcia.	Ale	tak	wła śnie	się	sta ło	–	na gle
za trzymał	się	czas,	prysła	rzeczywistość.	Istniał	tylko	ten	głos,
głęboki	 ba ryton,	 który	 rozpozna ła	 na tychmiast,	 nie	 rozumem,
nie	pa mięcią,	lecz	sercem.

Za marła	i	chwyciła	się	tego	głosu	całą	siłą	swoich	na gle	obu-
dzonych	emocji.	Uniosła	twarz	w	stronę,	z	której	dobiegał,	ale
ja skra we	 świa tło	 sceny	 oślepiło	 ją,	 nie	 pozwa la jąc	 dostrzec
tego,	kto	wołał.
Ona	jednak	i	tak	go	widzia ła	–	ocza mi	duszy.
Roman	Zwieriew	był	na	widowni.	Wiedzia ła	to	z	całą	pewno-

ścią,	a	jednak	na dal	nie	mogła	uwierzyć.	Oto	wyda rzyło	się	coś,
na	co	czeka ła	od	lat,	i	ten	moment	był	tak	wspa nia ły,	tak	szczę-
śliwy,	że	aż	ją	to	przera ziło.
–	Za miecza telnyj	 ta nec!	 –	 pomimo	 burzy	 okla sków	 usłysza ła

znów	jego	głos.
Roman	Zwieriew,	powtórzyła	w	myślach.
I	w	tej	sa mej	chwili	przed	jej	ocza mi	sta nęła	cała	przeszłość,

każdy	 dzień	wypeł niony	 jego	 obecnością.	 Przez	 dwa na ście	 lat
wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 pa mięta ła	 wszystko.	 Ale	 dopiero	 teraz
wspomnienia	ożyły,	wskrzeszone	pięknym,	męskim	ba rytonem,
który	wciąż	wibrował	w	jej	uszach.

–	Tylko	mi	się	nie	za cznij	uga niać	za	chłopa ka mi.	–	Ka tia	po-
groziła	 córce	 palcem.	 –	 Myślisz,	 że	 nie	 za uwa żyłam,	 jak	 się
przyglą dasz	 tej	 trójce?	 –	cią gnęła,	 robiąc	 szeroki	gest	 chochlą
w	stronę	drewnia nego	stołu,	przy	którym	kilku	wyrostków,	huś-
ta jąc	 się	na	krzesłach	 i	 ga da jąc,	 czeka ło,	 aż	kucharka	na peł ni
ich	ta lerze.
–	Ale	ja	wca le	nie…	–	za protestowa ła	nieudolnie	dwuna stolet-

nia	Ania.	Nie	potra fiła	kła mać,	a	już	na	pewno	nie	przed	matką.
Prawda	była	taka,	że	owszem,	był	chłopak,	któremu	uwielbia ła
się	przyglą dać…	I	gdyby	mia ła	oka zję,	kto	wie,	czy	nie	za częła -
by	się	za	nim	uga niać.
Roman	Zwieriew.	Wysoki	 jak	na	swój	wiek	chudeusz.	Na wet

gram	tłuszczu	nie	 ła godził	kancia stych,	mocnych	 linii	 jego	syl-
wetki.	Ciemne	włosy	opa da ły	wzburzoną	grzywą	na	jego	szczu-



płą	 twarz	 o	 ostrych	 rysach,	 spojrzenie	 miał	 wiecznie	 ponure
i	 nigdy	 się	 nie	 uśmiechał.	W	 każdym	 ra zie	Ania	 nigdy	 nie	wi-
dzia ła,	by	się	uśmiechał,	choć	kiedy	tylko	mogła,	rzuca ła	ukrad-
kowe	spojrzenia	na	jego	usta.	Po	prostu	nie	mogła	ina czej	–	ich
rysunek,	twardy,	a	jednocześnie	za ska kują co	zmysłowy,	przycią -
gał	jej	wzrok	z	siłą,	której	nie	potra fiła	się	przeciwsta wić.
–	A	 już	zwłaszcza	od	Roma na	 trzymaj	się	z	da leka	–	podjęła

Ka tia,	hojnie	posypując	zupę	na tką	pietruszki.	–	To	zły	chłopak.
–	Nieprawda.	–	Ania	wbiła	wzrok	w	deski	podłogi	i	skuliła	ra -

miona.	–	On	nie	jest	zły.	I	bardzo	tęskni	za	bra tem…
–	Tęskni	za	bra tem,	dobre	sobie!	–	Ka tia	wzięła	się	pod	boki,

za cisnęła	usta	w	gryma sie	dezaproba ty.	–	Widzia łaś	przecież,	co
mu	zrobił.	Tak	go	wygrzmocił	pięścia mi,	że	biedny	Da nil	długo
nie	 widział	 na	 lewe	 oko,	 a	 bliznę	 na	 policzku	 będzie	 miał	 do
końca	życia!	Roman	to	dzikus	i	na rwa niec.	Jeśli	by	mnie	kto	py-
tał,	powiedzia ła bym,	że	urzą dził	bra ta	na	cacy,	bo	mu	zwyczaj-
nie	za zdrości.	Swoją	drogą	nie	rozumiem,	dla czego	ci	angielscy
boga cze	uparli	się,	że	adoptują	jednego	z	bliźnia ków,	a	drugie-
go	 zosta wią.	 Niezbyt	 to	 ładnie,	 ale	 cóż,	 pła cą,	 to	 wyma ga ją.
W	każdym	ra zie,	Da nil	od	razu	wpadł	im	w	oko,	a	Roma na	nie
chcieli,	bo	i	kto	by	chciał	takiego	kościstego,	ponurego	wyrost-
ka?	Może	to	nic	dziwnego,	że	się	wściekł	i	posta nowił	zdefa so-
nować	bra tu	fa cja tę,	tak	żeby	jego	też	nie	wzięli.
Ania	 milcza ła.	 Wiedzia ła,	 że	 prawda	 jest	 zupeł nie	 inna,	 ale

matka	i	tak	by	jej	nie	uwierzyła.	Najpewniej	w	ogóle	nie	chcia -
ła by	słuchać,	tylko	z	miejsca	ofuknęła by	ją	i	ka za ła	brać	się	za
robotę.	Obiad	musiał	być	wyda ny	na	porę,	a	w	kuchni	nie	było
miejsca	dla	darmozja dów.
Wyjęła	 cztery	 wielkie	 bochny	 ra zowego	 chleba,	 położyła	 na

bla cie	 i	 za częła	 kroić,	 spode	 łba	 przyglą da jąc	 się	 Roma nowi.
Chłopak	rzucił	wła śnie	 ja kąś	uwa gę,	krzywiąc	wargi	w	cynicz-
nym	gryma sie,	a	 jego	dwaj	przyja ciele,	Sev	 i	Nikołaj,	wybuch-
nęli	za chwyconym	rechotem.	Ania	uśmiechnęła	się	także	–	sko-
ro	Roma nowi	chcia ło	się	żartować,	to	zna czy,	że	musiał	się	czuć
trochę	lepiej.
Ale	dobrze	wciąż	nie	było,	i	być	nie	mogło.	Po	bija tyce	z	bra -

tem	Roman	został	przeniesiony	do	za mkniętego	skrzydła	–	tego,



gdzie	 mieszka li	 najstarsi	 chłopcy,	 ci	 na prawdę	 niebezpieczni.
We	wszystkich	oknach	były	tam	kra ty,	a	drzwi	pozosta wa ły	za -
wsze	 za mknięte.	 Roman	 spędzał	 smutne,	 sa motne	 dni	 w	 ob-
skurnej	świetlicy	Dietskiego	Domu,	 i	 jeszcze	bardziej	 sa motne
noce	w	sypialni	ma łej	jak	więzienna	cela.	Z	Sevem	i	Nikoła jem,
przyja ciół mi,	z	którymi	od	lat	dzielił	wspólny	pokój,	mógł	się	wi-
dywać	tylko	podczas	posił ków.
Ania	 też	wyczekiwa ła	 tych	 chwil.	 Żyła,	 żeby	 tańczyć.	 I	 żeby

ukradkiem	przyglą dać	się	Roma nowi.	Kiedy	nie	poma ga ła	Ka tii
przy	gotowa niu	i	poda wa niu	posił ków,	ćwiczyła	ta neczne	pas	na
drewnia nej	podłodze	wielkiej	kuchni	Dietskiego	Domu.	Najbar-
dziej	lubiła	te	chwile,	kiedy,	tańcząc,	czuła	na	sobie	intensywne,
ciemne	spojrzenie	Roma na.	Dzisiaj	jednak	nie	pa trzył	w	jej	stro-
nę.	Był	bla dy	i	mia ła	wra żenie,	że	jego	rysy	jeszcze	bardziej	się
wyostrzyły.	 Schudł…?	 Bardzo	 prawdopodobne.	 Czy	 tylko	 ona
domyśla ła	się,	 ile	poświęcił	dla	bra ta	 i	 jak	bardzo	musiał	cier-
pieć	 teraz,	 kiedy	 od	 Da nila	 dzieliły	 go	 tysią ce	 kilometrów,
a	szansa,	że	jeszcze	kiedykolwiek	się	zoba czą,	była	znikoma?
Ka tia	mogła	sobie	mówić,	że	Roman	to	zły	chłopak.	Ania	wie-

dzia ła	 swoje.	 Boga te	 mał żeństwo	 z	 Anglii,	 które	 przyjecha ło,
żeby	 adoptować	 chłopca	 z	 rosyjskiego	 sierocińca,	 początkowo
za interesowa ło	 się	 oboma	 braćmi	 –	 bliźnia cy	 trenowa li	 boks
i	 na uczyciele	mówili,	 że	 obaj	 są	 na prawdę	 zdolni.	 Ale	wystar-
czył	 jeden	krótki	 spa cer	do	pobliskiego	parku	w	 towa rzystwie
bra ci	Zwieriewów,	żeby	przybysze	zmienili	zda nie.	Nie,	o	Roma -
nie	mowy	być	nie	mogło.	Wyda wał	się	zbyt	nieokrzesa ny,	 zbyt
ponury.	Istny	dzikus,	po	którym	można	się	było	spodziewać	naj-
gorszych	rzeczy.	Owszem,	boga cze	chcieli	zrobić	dobry	uczynek
i	poda rować	życiową	szansę	biednemu	sierocie,	ale	aż	ta kiego
ryzyka	podjąć	nie	za mierza li.	Kto	wie,	czy	ten	cały	Roman	pew-
nej	nocy	nie	poderżnął by	im	gardeł?	Co	innego	Da nil.	Choć	za -
niedba ny,	dobrze	rokował.	Gotowi	byli	za brać	go	ze	sobą.	Tyle,
że	Da nil	nie	był	gotów	jechać.	Za parł	się,	że	bez	bra ta	nigdzie
się	nie	ruszy.	Anglicy	za jęli	się	za ła twia niem	dokumentów,	a	dy-
rektor	Dietskiego	Domu	 za czął	 rwać	 sobie	włosy	 z	 głowy.	Oto
tra fia ła	się	wyjątkowa	oka zja,	żeby	oddać	w	dobre	ręce	jednego
z	podopiecznych,	 a	 ten	 sta wał	 okoniem.	Problem	wyda wał	 się



nie	do	rozwią za nia,	a	jednak,	już	na stępnego	dnia	rozwią zał	się
sam.	 Bliźnia cy	 się	 pobili.	 A	 dokładniej	 –	 Roman,	 zupeł nie	 bez
powodu,	za ata kował	bra ta.	Tak	w	każdym	ra zie	twierdziły	dzie-
cia ki,	które	widzia ły	całe	zajście.	Da nil	był	do	tego	stopnia	za -
skoczony,	że	wła ściwie	się	nie	bronił,	podczas	gdy	Roman	z	zim-
nym	okrucieństwem	wymierzał	mu	cios	za	ciosem.
–	 Jesteś	bezna dziejny	 –	wysyczał	 jeszcze,	pochyla jąc	 się	nad

bra tem,	 gdy	 ten	 kulił	 się,	 osła nia jąc	 dłońmi	 zma sa krowa ną
twarz.	–	Jesteś	bezna dziejny	i	nie	chcę	mieć	z	tobą	nic	wspólne-
go.
To	 były	 ostatnie	 słowa,	 ja kie	 Da nil	 usłyszał	 od	 Roma na.

A	może	 i	nie	usłyszał,	bo	wokół	powstał	rwetes.	Potrzeba	było
trzech	 mężczyzn,	 żeby	 od cią gnąć	 na pastnika.	 Wykręcono	 mu
ręce	i	za wleczono	do	izolatki.	Na stępnego	dnia	Da nil,	ze	swoją
nową	angielską	rodziną,	bez	protestu	opuścił	Petersburg.	I	choć
od	tamtych	wyda rzeń	minął	miesiąc,	Dietskij	Dom	wciąż	jeszcze
huczał	od	plotek	o	tym,	jak	Roman	pora chował	kości	wła snemu
bra tu.	Nie	było	dnia,	by	ktoś	nie	pytał	go,	dla czego	to	zrobił,	ale
on	uparcie	milczał.
Za częto	mówić,	że	Roman	Zwieriew	jest	agresywny	i	niezrów-

nowa żony.	Za częto	się	go	oba wiać.	Ania	o	wszystkim	wiedzia ła
–	pra cowa ła	w	kuchni,	codziennie	bywa ła	w	stołówce	w	cza sie
obia du	i	kola cji,	więc	najświeższe	plotki	zna ła	z	pierwszej	ręki.
Często	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 ktokolwiek	 poza	 nią	 rozumie,	 co
tak	na prawdę	zrobił	Roman.	Owszem,	pobił	Da nila,	 i	 to	dotkli-
wie.	Skrzywdził	 go,	 upokorzył	 i	 odtrą cił.	Wszystko	dla tego,	 że
pra gnął	jego	szczęścia.	Adopcja	przez	boga tą	rodzinę	z	za chodu
Europy	była	niespotyka ną	szansą	na	wyrwa nie	się	z	za klętego
kręgu	sa motności	i	nędzy.	Szansą	na	lepsze	życie.	Na	prawdzi-
we	życie.	Roman	nie	chciał,	by	Da nil	wyrzekł	się	tej	szansy	ze
względu	na	niego.	Więc,	aby	za pewnić	bra tu	szczęście,	poświę-
cił	swoją	więź	z	nim	i	swoją	wolność	–	czyli	wszystko,	co	miał.
Kiedy	 ukradkiem	 spoglą da ła	 na	 jego	 szczupłą	 twarz	 o	 nie-

przeniknionym,	 chłodnym	wyra zie	 i	myśla ła	 o	 tym,	 do	 ja kiego
poświęcenia	 był	 zdolny	 w	 imię	miłości	 do	 bra ta,	 czuła,	 że	 jej
serce	 wzbiera	 potężnym,	 gorą cym	 uczuciem.	 Podziwia ła	 go.
I	kocha ła.



Mija ły	dni,	 jeden	podobny	do	drugiego.	Po	 lekcjach,	za miast
do	zimnego	i	pustego	mieszkanka	na	podda szu,	które	zajmowa -
ły	z	matką,	biegła	do	Dietskiego	Domu.	Tutaj	było	ciepło	i	gwar-
no.	Matka	za wsze	mia ła	dla	niej	trochę	zupy,	miskę	ka szy	albo
pierogów.	Ania	musia ła	 zjeść	 swoją	niewielką	porcję	pospiesz-
nie,	w	spiżarni,	tak	żeby	nikt	nie	widział,	że	kucharka	po	kryjo-
mu	 żywi	 jeszcze	 jednego	 głodomora.	 Jedzenia	 nigdy	 nie	 było
tyle,	by	Ania	za spokoiła	głód,	a	o	dokładce	nie	mia ła	co	ma rzyć.
–	 Czyś	 ty	 na	 głowę	 upa dła?	 –	 Ka tia	 bra ła	 się	 pod	 boki.	 –

Chcesz	 być	 gruba?	 Jeśli	 się	 roztyjesz,	 jako	 tancerka	 będziesz
skończona.	Musisz	się	na uczyć	kontrolować	apetyt.
I	Ania	się	uczyła.	Żeby	za pomnieć	o	głodzie,	pra cowa ła.	Albo

tańczyła.	Niezmordowa nie	powta rza ła	najtrudniejsze	ćwiczenia,
szlifowa ła	 do	 perfekcji	 coraz	 bardziej	 skomplikowa ne,	 coraz
dłuższe	ukła dy	ta neczne.	 I	nie	przesta wa ła	wypa trywać	Roma -
na.	Kiedy	tylko	poja wiał	się	w	sali	ja dalnej,	czuła	dreszcz	ekscy-
ta cji,	jak	w	tych	rzadkich	dniach,	gdy	nad	Sankt	Petersburgiem
królowa ło	 upra gnione,	 gorą ce	 słońce.	 Popa trywa li	 na	 siebie
ukradkiem,	 i	 ta	 wymia na	 spojrzeń	 była	 tak	 emocjonują ca,	 że
Ania	mia ła	serce	w	gardle.
Czy	Roman	odwza jemniał	 jej	uczucia?	Intuicja	podpowia da ła

jej,	że	tak	jest,	jednak	pewności	nie	mia ła,	bo	i	skąd?	Nie	wolno
im	było	ze	sobą	rozma wiać.	Ona	mia ła	siedzieć	w	kuchni,	a	on
przychodził	do	ja dalni	tylko	na	posił ki,	a	potem	wra cał	do	strze-
żonej	części	domu.	Miał	opinię	agresywnego,	więc	opiekunowie
nie	spuszcza li	go	z	oka.	Ale	codziennie	powta rzał	się	moment	–
kilka	sekund,	które	dla	niej	zna czyły	więcej,	niż	cała	doba	–	gdy
podchodziła	 do	 stołu,	 przy	 którym	 siedzieli	 wychowankowie,
niosąc	 posiłek.	 Kiedy	Roman	 po	 raz	 pierwszy	musnął	 palca mi
jej	dłoń,	sięga jąc	po	ta lerz,	powiedzia ła	sobie,	że	to	był	przypa -
dek.	Kiedy	zrobił	to	znowu,	poczuła	gorą cy	dreszcz	bu dzą cej	się
na dziei.	Aż	wreszcie	przyszedł	zupeł nie	niezwykły	dzień.
Jak	za wsze,	gdy	sta wia ła	przed	nim	ta lerz,	on	odszukał	palca -

mi	 jej	palce.	Ale	 tym	ra zem	nie	skończyło	 się	na	ukradkowym
uścisku.	Tym	ra zem	Ania	poczuła,	 że	Roman	wsuwa	coś	w	 jej
dłoń.	Mały,	pła ski	pa kuneczek…	Na wet	nie	spojrza ła	na	 to,	co
jej	dał,	nie	ośmieliła	się.	Wsunęła	pa kunek	do	kieszeni	fartucha,



pilnując,	by	cały	czas	pa trzeć	prosto	przed	siebie.	Tak	żeby	nikt
się	niczego	nie	domyślił.	Dokończyła	roznoszenie	obia du	i	wró-
ciła	do	kuchni.	Odsta wiła	tacę,	pokręciła	się	chwilę,	i,	za chowu-
jąc	 doskona le	 obojętny	wyraz	 twa rzy,	 przemknęła	 do	 spiżarni.
Obiad	był	już	wyda ny,	o	tej	porze	matka	ni gdy	tu	nie	za glą da ła.
Sama	w	pół mroku	niewielkiego	pomieszczenia,	pachną cego	zio-
ła mi	i	suszonymi	śliwka mi,	wyjęła	z	kieszeni	pa czuszkę.	Wciąż
pa mięta ła,	jakby	to	było	wczoraj,	idealnie	gładki,	chłodny	w	do-
tyku	pa pier…	Spojrza ła,	 i	aż	westchnęła	ze	zdumienia.	To	była
mała	ta bliczka	prawdziwej,	belgijskiej	czekola dy.	Ania	widzia ła
ta kie	 tchną ce	 luksusem,	 złociste	 pudełeczka	 na	 wielkich,	 ba -
jecznie	kolorowych	ekra nach	rekla mowych,	w	boga tych	dzielni-
cach	mia sta,	ale	do	głowy	jej	nie	przyszło,	że	kiedykolwiek	bę-
dzie	 trzymać	w	 rękach	 jedno	 z	 nich.	 Skąd	 Roman	wytrza snął
taki	ra rytas?	Przez	dobrą	minutę	wpa trywa ła	się	w	ozdobne	ła -
cińskie	 litery,	których	nie	umia ła	przeczytać,	a	potem	rozdarła
złoty,	szeleszczą cy	pa pier.
Matka	zna la zła	 ją	chwilę	później.	Kiedy	drzwi	spiżarni	otwo-

rzyły	się	z	impetem,	Ania	zdoła ła	jeszcze	wepchnąć	sobie	do	ust
ostatni	 ka wa łek	 czekola dy.	Potem	był	 krzyk	 i	 pieką cy	ból,	 gdy
Ka tia	wymierzyła	córce	policzek,	a	potem	chwyciła	 ją	za	ucho
i	wywlekła	ze	spiżarni.	Było	całe	ka za nie	o	tym,	jak	zgubne	dla
ba letnicy	 jest	 ła komstwo,	 i	 za powiedź,	 że	 tego	 dnia,	 za	 karę,
pójdzie	spać	bez	kola cji.	Ania	przetrwa ła	to	wszystko,	za gryza -
jąc	wargi,	żeby	powstrzymać	szeroki	uśmiech.
Dosta ła	od	Roma na	prezent.	Prawdziwy	prezent!
To	coś	zna czyło.
To	zna czyło…	wszystko.
Złote	opa kowa nie	schowa ła	skrzętnie,	jak	najdroższy	skarb.
Kiedy	na stępnego	dnia	sta wia ła	ta lerze	na	stole	w	ja dalni,	jej

oczy	lśniły	niczym	dwa	jeziora	peł ne	dziewczęcych	ma rzeń.	Ro-
man	 spojrzał	 na	 nią	 przelotnie,	 i	 ką cik	 jego	 pięknie	 wykrojo-
nych	ust	uniósł	się	w	leciutkim	uśmiechu.
Tę	 chwilę	 za pa mięta ła	 na	 za wsze.	 Zna czyła	 dla	 niej	 więcej,

niż	 najbardziej	 romantyczne	wyzna nie.	 Ich	 rozmowa	 bez	 słów
trwa ła	długo.	Mija ły	tygodnie	i	miesią ce,	a	oni	mieli	dla	siebie
tylko	kilka	sekund	dziennie,	w	ja dalni,	gdy	on	siedział	przy	sto-



le,	 a	 ona	 roznosiła	 ta lerze.	 Na deszła	 długa,	 ciemna	 zima,
i	 w	 Sankt	 Petersburgu	 rozsza la ła	 się	 epidemia	 grypy.	 Niemal
wszyscy	mieszkańcy	sierocińca	leżeli	z	gorączką,	a	tym,	którzy
się	 nie	 rozchorowa li,	 za ka za no	 opuszczać	 pokoje,	 żeby	 zmini-
ma lizować	ryzyko	za ra żenia.
Ania	za stępowa ła	chorą	matkę	w	kuchni	i	roznosiła	po sił ki.	To

był	 jedyny	raz,	kiedy	pozwolono	jej	wejść	sa mej	do	pokoju	Ro-
ma na.	Nie	mieli	zbyt	dużo	cza su	dla	siebie	i	zupeł nie	nie	potra -
fili	ze	sobą	rozma wiać.	Ale	to	nie	mia ło	zna czenia,	bo	rozumieli
się	zna komicie.
Potem	epidemia	minęła,	przyszła	wiosna,	a	po	niej	lato.	Jesie-

nią	Ania	za częła	na ukę	w	szkole	z	interna tem	i	nie	przychodziła
już	do	Dietskiego	Domu.	Nurt	życia	rozdzielił	tych	dwoje	–	ona
ma rzyła	o	tym,	żeby	po	dyplomie	dostać	się	do	petersburskiego
zespołu	ba letowego,	a	on,	by	 jak	najprędzej	wyrwać	się	z	wię-
zienia,	 ja kim	 był	 sierociniec.	 Posta nowił	 sobie,	 że	 gdy	 tylko
ukończy	 osiemna ście	 lat	 i	 przekroczy	 próg	Dietskiego	 Domu,
zosta nie	 za wodowym	 bokserem.	 Wiedział,	 że	 da	 sobie	 radę.
Ktoś,	kto	przeżył	dzieciństwo	w	rosyjskim	sierocińcu,	nie	bał	się
niczego.
Kiedy	 spotka li	 się	 ponownie,	 ona	 skończyła	 już	 szkołę,	 a	 on

usiłował	pięścia mi	utorować	sobie	drogę	do	sła wy	i	bogactwa.
Dwoje	młodych	ludzi,	którzy	nie	mieli	nic,	poza	ogromnym	ape-
tytem	na	życie.	Ich	miłość	była	gwał towna	jak	wiosenna	burza.
I	 równie	krótka.	Nie	minęły	dwa	tygodnie,	a	skoczyli	 sobie	do
oczu,	 na za jutrz	 zaś	 Roman	 odszedł	 bez	 słowa	 wyja śnienia.
Przez	lata	oba wia ła	się	o	jego	życie;	porzuciła	na dzieję,	że	jesz-
cze	kiedykolwiek	go	zoba czy.	A	kiedy	 jej	najskrytsze	ma rzenie
się	 urzeczywistniło,	 i	 pewnego	 dnia	 przekona ła	 się	 na	wła sne
oczy,	że	Roman	jest	cały	i	zdrowy,	zoba czyła	też	coś,	czego	wo-
la ła by	nigdy	nie	widzieć.
Był	z	inną	kobietą.
Jego	 życie,	 jego	 wybór,	 powta rza ła	 sobie.	 Nie	 mia ła	 innego

wyjścia,	niż	się	z	tym	pogodzić.	I	aż	do	tej	chwili	była	przekona -
na,	że	się	 jej	 to	uda ło.	Ale	 teraz,	gdy	dźwięk	 jego	głosu	wciąż
rozbrzmiewał	w	jej	uszach,	czuła,	jak	odżywa ją	dawne	emocje.
Żarliwa	miłość	 i	 dzika	 tęsknota,	 cichy	 żal	 i	 mordercza	 wście-



kłość.	A	także	ra dość,	zupeł nie	niera cjonalna,	nieśmia ła,	peł na
niedowierza nia.	Roman!	Co	robił	tutaj,	w	londyńskim	teatrze?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ukłoniła	 się	 jeszcze	 raz,	 uniosła	 dłoń	 w	 geście	 pożegna nia.
Kiedy	kurtynę	opuszczono	po	raz	ostatni,	dopa dło	ją	zmęczenie.
Za chwia ła	się,	 jakby	na	 jej	barki	zwa lił	się	kilkutonowy	ciężar.
Ostatkiem	sił	dobrnęła	do	garderoby,	chwyciła	butelkę	mineral-
nej	 i,	opadł szy	na	 fotel,	piła	chciwie,	wielkimi	 łyka mi.	Dopiero
teraz	poczuła,	 że	 jej	 stopy	pulsują	nieznośnym,	ostrym	bólem,
ale	nie	zna la zła	dość	sił,	żeby	się	schylić	i	rozsznurować	ba let-
ki.	Zresztą,	za raz	i	tak	musia ła by	je	wkła dać	z	powrotem	–	zwy-
czaj	 chciał,	 żeby	 tancerze	 przyjmowa li	 ważnych	 gości	 ubra ni
w	sceniczne	stroje.
–	Panno	Iliuszyn…
–	Tak?	–	Odsta wiła	pra wie	pustą	butelkę	na	marmurowy	blat,

obróciła	się	w	fotelu.
–	 Mam	 listę	 gości,	 których	 zespół	 będzie	 przyjmował	 tego

wieczora	–	asystent	przestą pił	próg	garderoby.	–	 Jest	 też	kil ka
osób,	które	proszą	o	osobiste	spotka nie.
–	Kto	taki?	–	Poczuła,	że	serce	ma	w	gardle.	Oczywiście,	osób,

które	 chcia ły	 pogra tulować	 prima ba lerinie,	 było	 sporo.	 Ania
mia ła	wra żenie,	że	lista	na zwisk	cią gnie	się	w	nieskończoność.
Ale	 nie	 było	 na	 niej	 tego	 jednego,	 które	 chcia ła	 usłyszeć	 tak
bardzo,	że	bała	się	je	wymówić	na wet	w	myślach.	Rozcza rowa -
nie	było	tak	potężne,	że	aż	za kręciło	jej	się	w	głowie.
–	Czy	to	już	wszyscy?	–	wyją ka ła	sła bo.
Bała	się	usłyszeć	odpowiedź.
–	W	za sa dzie	 tak.	 –	Asystent	 za wiesił	 głos.	 –	Był	 jeszcze	pe-

wien	 dżentelmen,	 który	 prosił,	 żebym	 przeka zał	 pani	 pewną
rzecz.	Podał	na zwisko…	Zew…	nie,	Zwieriew.
Bezwiednym	gestem	uniosła	dłonie,	przycisnęła	 je	do	piersi,

jakby	chcia ła	w	ten	sposób	uspokoić	swoje	głupie	serce.
Przed	 rokiem,	 po	 premierowym	 przedsta wieniu	 Ognistego

ptaka	na	londyńskiej	scenie,	za	kulisa mi	poja wił	się	Da nil	Zwie -



riew.	Przez	moment,	krótki	jak	jedno	westchnienie,	myśla ła,	że
ma	 przed	 sobą	 Roma na.	 Ale	 to	 było	 oczywiście	 niemożliwe,
i	sama	nie	wiedzia ła,	czy	czuje	żal,	czy	ulgę,	kiedy	się	przekona -
ła,	 że	 jej	 gościem	 jest	 drugi	 z	 bliźnia ków.	 Ten	 rozsądniejszy.
Ten,	 do	 którego	 czuła	 szczerą	 sympa tię…	 i	 nic	więcej.	 Impul-
sywnie	rzuciła	mu	się	na	szyję,	a	on	za mknął	ją	w	krzepkich	ob-
jęciach.	Śmia li	się	oboje,	swobodnie	i	beztrosko	–	dwoje	przyja -
ciół	z	dzieciństwa,	którzy	odna leźli	się	po	wielu	la tach.
–	Ania,	to	na prawdę	ty?!
–	Da nil!	Oczom	nie	wierzę!
Tamto	 spotka nie	było	piękną,	 ra dosną	 chwilą.	Wyszła	wtedy

z	teatru	spokojna	i	uśmiechnięta,	tłuma cząc	sobie,	że	na wał nica
emocji,	którą	przyniósł by	ze	sobą	Roman,	nie	jest	jej	do	ni czego
potrzebna.
Dla czego	więc	czuła	przygnębienie	na	samą	myśl,	że	i	tym	ra -

zem	mogła	się	pomylić?	Owszem,	miło	byłoby	zoba czyć	Da nila.
Ale	Roman…	mia ła	wra żenie,	że	umrze	z	żalu,	jeśli	go	nie	zoba -
czy	tego	wieczora.
–	Pan	Zwieriew	skła da	pani	gorą ce	gra tula cje	–	recytował	da -

lej	asystent,	pa trząc	w	notatnik.	 –	Chce,	by	pani	wiedzia ła,	 że
za wsze	wierzył	w	to,	że	dojdzie	pani	na	szczyt.	Prosił	też,	bym
przeka zał	pani	ten	drobiazg.
–	 Co	 ta kiego?	 –	 Zmarszczyła	 brwi,	 kiedy	 asystent	 wysupłał

z	teczki	jedwabne	za winiątko.
Spojrza ła	 i	poczuła,	 że	powietrze	w	 jej	płucach	za mienia	się

w	ogień.
Na	 czarnej	 tka ninie	 leżał	 ma leńki,	 złoty	 kolczyk.	 Ten,	 który

zgubiła	przed	dwuna stu	laty.
–	 Och…	 –	 za częła	 i	 stra ciła	 wą tek.	 Wpa trzona	 w	 zna jomy

kształt,	za tonęła	we	wspomnieniach.	Dzwony	biły	wła śnie	dwu-
na stą,	gdy	tamtego	wieczora	wra ca ła	do	domu.	Spóźniona,	i	to
bardzo.	 Matka	 wyma ga ła,	 by	 Ania	 meldowa ła	 się	 najpóźniej
o	 dziewią tej.	 Na	 stole	 czekał	 na	 nią	 kubek	 zsia dłego	 mleka,
kompotu	z	suszonych	śliwek	albo	owocowej	herbatki,	a	do	tego
miseczka	 ka szy	 grycza nej	 albo	 owsianki.	 Ka tia	 powta rza ła	 za -
wsze,	 że	 jeśli	 córka	 chce	 odnieść	 sukces,	musi	 o	 siebie	 dbać.
Jeść	mało,	ale	regularnie.	Kłaść	się	na	spoczynek	o	sta łych	po-



rach.	 I,	przede	wszystkim,	na wet	nie	myśleć	o	randkach!	Ania
mia ła	 wra żenie,	 że	 w	 jej	 uszach	 dźwięczy	 surowy	 głos	matki,
gdy	 na	 palcach	wspina ła	 się	 po	 stromych,	 drewnia nych	 scho-
dach	czynszowej	ka mienicy.	Cichutko	przekręciła	klucz	w	zam-
ku,	modląc	się	w	duchu,	żeby	Ka tia	już	spa ła.	Jeśli	będzie	mia ła
szczęście	i	zdoła	się	przekraść	do	swojego	pokoiku,	nie	budząc
jej,	uniknie	krzyżowego	ognia	pytań…
Nie	mia ła	szczęścia.	Ka tia	czeka ła	na	nią,	siedząc	przy	drew-

nia nym	stole	w	sieni,	która	w	ma leńkim	mieszkanku	peł niła	też
funkcję	kuchenki.	Pa liła	pa pierosa;	w	mdłym	świetle	sła bej	ża -
rówki	siny	dym	unosił	się	powoli,	rysując	za wiłe	wzory.
–	 Zgubiłaś	 kolczyk	 –	 rzuciła	 bez	 wstępów,	 posyła jąc	 córce

twarde,	wszystko	widzą ce	spojrzenie.
Ania	zsunęła	weł nia ne	ręka wiczki	i	bezwiednym	gestem	unio-

sła	dłonie	do	uszu.	Rzeczywiście,	 jednego	kolczyka	bra kowa ło.
Czy	odpiął	 się	wtedy,	 kiedy	Roman	koniuszkiem	 języka	pieścił
pła tek	jej	ucha…?	A	może	wtedy,	gdy	chwycił	 ją	za	włosy	i	po-
cią gnął	mocno,	gwał townie,	a	ona,	ku	swemu	za skoczeniu,	po-
czuła	dreszcz	przyjemności…?
–	Mamo,	ja…	–	nie	mogła	mówić	da lej.	Wargi	wciąż	mia ła	na -

brzmia łe,	pulsują ce	od	dzikich,	za chłannych	poca łunków	Roma -
na.
Ka tia	podniosła	się	zza	stołu,	podeszła	do	córki.	Ania	za cisnę-

ła	usta,	uda jąc,	że	 jest	bez	reszty	za absorbowa na	rozwią zywa -
niem	sza lika,	ale	nie	umia ła	ukryć	rumieńców	ani	błysku	szczę-
ścia	w	oczach.	Była	niemal	pewna,	że	matka	domyśli	się	wszyst-
kiego.	Nie	zdziwiła	się	więc,	kiedy	Ka tia,	bez	słowa	uniosła	dłoń
i	wymierzyła	jej	policzek.	Jeden,	drugi.	I	jeszcze	jeden.
Minęło	czterna ście	lat,	a	ona	wciąż	jeszcze	za ciska ła	zęby	na

wspomnienie	pa lą cego	bólu.	I	uśmiecha ła	się	bezwiednie,	wra -
ca jąc	 myśla mi	 do	 sza lonych	 chwil,	 które	 przeżyła	 ze	 swoim
pierwszym	i	jedynym	kochankiem.	Nie	ża łowa ła	niczego.	Abso-
lutnie	niczego.
Odruchowo	 wycią gnęła	 rękę,	 żeby	 sięgnąć	 po	 swoją	 zgubę,

ale	za trzyma ła	się	w	pół	gestu.
–	 Proszę	 przeka zać	 panu	 Zwieriewowi,	 że	 przyjmę	 ten	 dro-

biazg	tylko	z	jego	wła snych	rąk	–	powiedzia ła,	siląc	się	na	obo-



jętny	 ton.	 –	 Niech	 się	 czuje	 za proszony,	 by	 odwiedzić	 mnie
w	 garderobie,	 gdy	 przyjmę	 już	 wszystkich	 oficjalnych	 gości
przewidzia nych	na	dzisiejszy	wieczór.
Bóg	 jeden	wiedział,	 jak	 bardzo	 chcia ła	mieć	 znowu	 obydwa

kolczyki.	Dosta ła	je	od	Ka tii,	kiedy	zda ła	egza min	do	szkoły	ba -
letowej.	Matka	nigdy	nie	chcia ła	powiedzieć,	ile	kosztowa ły,	ale
musia ła	wydać	na	nie	dużą	część	swojej	pensji.	Ania	dobrze	pa -
mięta ła,	jak	świętowa ły	tego	dnia,	i	że	potem,	choć	wciąż	trwa -
ły	wiosenne	przymrozki,	przez	okrą gły	miesiąc	nie	stać	je	było
na	opał.	Tak,	te	skromne,	złote	kółeczka,	na	których	przysia dły
dwa	 ma leńkie,	 misternie	 wykona ne	 skowronki,	 były	 nie	 tylko
na prawdę	ładne,	ale	–	przynajmniej	dla	niej	–	ma giczne,	niczym
klucz	do	świa ta,	który	już	nie	istniał.	Dziś	Ka tia	nie	żyła,	miesz-
ka nie	na	petersburskim	podda szu	już	dawno	zajmował	kto	inny,
a	 Ania	 wciąż	 chcia ła	 wra cać,	 choćby	 we	 wspomnieniach,	 do
cza sów,	 gdy	 była	 biedna	 jak	 mysz	 kościelna,	 ale	 wciąż	 peł na
niewinnej,	sza lonej	na dziei…
I	 dla tego	 wła śnie	 nie	mogła	 –	 po	 prostu	 nie	mogła	 –	 wziąć

bra kują cego	kolczyka	z	rąk	kogokolwiek	innego	niż	Roman.	Je-
śli	 jej	 wspomnienia	 mia ły	 wzboga cić	 się	 o	 kolejny	 rozdział,
chcia ła,	 by	 był	 na pisa ny	 tak	 doskona le,	 jak	 tylko	 to	 możliwe.
Pół środka mi	nie	za mierza ła	się	za dowolić.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Wieczór	cią gnął	się	w	nieskończoność.	Ania	dołą czyła	do	ze-
społu,	 żeby	 powitać	 angielską	 księżniczkę,	 która	 po	 skończo-
nym	 spekta klu	 wyra ziła	 życzenie,	 by	 osobiście	 pogra tulować
wykonawcom.	Prima ba lerina	uśmiecha ła	się	promiennie	i	odpo-
wia da ła	na	pyta nia	księżniczki	płynną	angielszczyzną,	nieco	za -
barwioną	 śpiewnym,	 rosyjskim	 akcentem.	 Równie	 uprzej mie
rozma wia ła	z	każdym	kolejnym	oficjalnym	gościem.	Poświęciła
długą	chwilę	dziesięcioletniej	córce	jednego	ze	sponsorów,	któ-
ra	 ma rzyła	 o	 tym,	 by	 zostać	 ba letnicą.	 Poda rowa ła	 jej	 na wet
parę	prawdziwych,	markowych	point.
Tak	 jak	na	scenie,	wykona ła	bez	za rzutu	wszystko,	czego	od

niej	oczekiwa no.	Nikt	się	nie	domyślał,	jak	bardzo	jest	wzburzo-
na.	Niepewność,	 z	 każdą	 sekundą	bardziej	 dręczą ca,	 spły wa ła
dreszcza mi	po	jej	plecach.
Czy	 tego	wieczora	 zoba czy	wreszcie	Roma na?	Chyba	by	nie

przeżyła,	 gdyby	 nie	 przyszedł.	 A	 jeśli	 przyjdzie?	 Nie	 potra fiła
sobie	 wyobra zić	 tego	 spotka nia.	 Po	 tym,	 jak	 ją	 porzucił…	 Po
dwuna stu	la tach	milczenia…
Kiedy	ostatni	oficjalny	gość	się	pożegnał,	wróciła	do	gardero-

by.	Ma rzyła	o	tym,	by	zdjąć	kostium,	wziąć	prysznic	i	przebrać
się	 w	 swoje	 wła sne	 ubra nie	 –	 skromny,	 kla syczny	 komplet
z	 mięciutkiej,	 sza rej	 dzia niny.	 Ale	 nie	 mogła.	 Sekundy	 mija ły,
a	 ona	 siedzia ła	 nieruchomo,	 wsłuchując	 się	 w	 ciszę.	 Wielkie,
podświetlone	 lustro	 odbija ło	 jej	 szczuplutką	 postać,	 drob ną
twarz,	bla dą	pod	scenicznym	ma kija żem,	szeroko	otwarte	oczy,
pociemnia łe	z	na pięcia,	 i	złociste	pióra	wciąż	zdobią ce	 jej	gło-
wę,	które	drża ły	lekko,	w	rytm	gwał townych	uderzeń	serca.	Nie
wiedzia ła,	 ile	 cza su	 siedzia ła	 tak,	 czeka jąc	 –	 minutę,	 godzinę
czy	 całą	wieczność.	 Ale	 kiedy	wybrzmia ło	 puka nie	 do	 drzwi	 –
trzy	 ciche,	 rytmiczne	 uderzenia	 –	 drgnęła,	 za skoczona.	 Jakby
nie	dość	długo	jeszcze	czeka ła…



–	Wchodit’	–	wykrztusiła.
Słysza ła,	jak	za	jej	pleca mi	drzwi	otwiera ją	się	i	po	chwili	za -

myka ją	z	cichym	trza skiem.	Nie	odwróciła	się	na wet	wtedy.	Nie
była	w	sta nie	się	poruszyć.
Ale	przecież	nie	musia ła	go	widzieć,	by	wiedzieć	ponad	wszel-

ką	wątpliwość,	że	to	wła śnie	on	przekroczył	próg.	Jej	cia ło	za re-
agowa ło	instynktownie,	jak	za wsze,	kiedy	był	w	pobliżu.
Roman.
Poczuła	gorą ce	mrowienie	na	wydekoltowa nych	plecach,	deli-

katne	włoski	na	karku	sta nęły	na	baczność.	W	na stępnej	chwili,
wciąż	wpa trzona	w	lustro	nieruchomym	wzrokiem,	zoba czyła	za
sobą	jego	odbicie.	Sta nął	w	cieniu,	ubra ny	w	czarny	garnitur	–
równie	mroczny,	jako	ona	była	świetlista,	równie	postawny,	jak
ona	była	drobna.	Za drża ła,	jak	delikatny	motyl	w	obliczu	potęgi
nadcią ga ją cej	 na wał nicy.	 Kiedy,	 w	 na stępnej	 chwili,	 od wa żyła
się	podnieść	 oczy,	 na potka ła	w	 lustrze	 jego	 ciemne	 spojrzenie
i	westchnęła	bezwiednie.
Wra żenie	było	przeszywa ją ce.	Ta	twarz,	kiedyś	tak	dobrze	jej

zna na,	dziś	wyda wa ła	 się	obca.	Chłopak	o	dzikich,	ostrych	 ry-
sach,	którego	kocha ła,	za mienił	się	w	mężczyznę,	o	którym	nie
wiedzia ła	nic.	Dojrzał,	zmężniał.	Kiedyś	był	po	prostu	głodny	ży-
cia,	dziś	ema nował	siłą	i	pewnością	siebie.	Choć	niejedna	kobie-
ta	 uzna ła by	 go	 za	 brzyda la,	 nieokrzesa nego	 troglodytę,	 w	 jej
oczach	był	piękny.	Doskona ły.	Wpa trywa ła	się	w	niego	i	za chwyt
za pierał	jej	dech.	Czuła	wyraźnie,	jak	uśpione	przez	dwa na ście
lat	pożą da nie	budzi	się	w	niej	niczym	dra pieżna,	groźna	bestia.
Roman.	Za wsze	go	mia ła	za	mało.	Miłość	do	niego	koja rzyła

jej	 się	 z	głodem,	bardziej	dotkliwym	niż	 ten	 fizyczny,	który	od
dzieciństwa	 był	 dla	 niej	 codziennością.	 Mogła	 żyć,	 wła ściwie
pra wie	nie	jedząc,	przyzwycza iła	się	już	dawno	do	cią głego,	bo-
lesnego	ssa nia	w	żołądku.	Wiedzia ła,	jak	taki	głód	oszukać.	Ale
teraz,	kiedy	ukocha nego	mężczyznę	mia ła	na	wycią gnięcie	ręki,
zrozumia ła	z	przera żeniem,	że	gdy	on	znowu	odejdzie,	pozosta -
nie	 sama	 i	 bezradna.	 Głód	 miłości	 będzie	 ją	 powoli	 za bijał,
dzień	po	dniu.	A	tego,	że	Roman	odejdzie,	była	pewna.
I	 co	 z	 tego?	 –	 targnęła	 się	 jej	 buntownicza,	 rosyjska	 du sza.

Ważne,	że	teraz	był	przy	niej.	Może	po	to	wła śnie	zosta ła	stwo-



rzona,	by	przeżyć	choć	tych	kilka	chwil	w	jego	bliskości?
Zoba czyła	w	 lustrze,	 jak	Roman	wycią ga	 rękę,	 i	 przymknęła

oczy,	 gdy	 opuszki	 jego	 palców	 dotknęły	 jej	 ra mienia,	 miękko,
pieszczotliwie	obrysowa ły	krą głość	barku	i	smukłą	linię	szyi.
Co	mia ła	zrobić?	Powiedzieć	mu,	by	wyniósł	się	do	wszystkich

dia błów?	Nie	mogła,	nie	chcia ła	z	nim	walczyć.	Ani	ze	sobą.	Raz
się	żyje,	pomyśla ła	stra ceńczo,	i	odchyliła	głowę	w	tył	z	cichym
westchnieniem.	 Tak,	 pra gnęła	 go.	 I	 nie	 za mierza ła	 się	 tego
wstydzić.
–	Kra sa wica	–	za mknął	jej	ra miona	w	ciepłych	objęciach	swo-

ich	 dużych,	 twardych	 dłoni,	 i	 pochylił	 się,	 by	 musnąć	 usta mi
wrażliwy	pła tek	jej	ucha.
–	Roman	–	wyszepta ła	ochryple	i	pozwoliła,	by	jej	usta	ułożyły

się	w	delikatnym,	szczęśliwym	uśmiechu.
Znów	byli	ra zem.	I	tylko	to	się	liczyło.
Roman	wtulił	 twarz	we	włosy	Ani,	 odetchnął	 głęboko.	 Pach-

nia ła	jak	wiosenny,	kwitną cy	sad,	dokładnie	tak,	jak	za pa miętał.
Delikatne	nuty	ja błoni,	słodkie	dzikiej	śliwy	i	rześkie	młodej	tra -
wy	spla ta ły	się	w	jedyną	w	swoim	rodza ju,	rozkoszną	kompozy-
cję.	 Czy	 to	 były	 perfumy,	 szampon	 czy	 mydło?	 A	 może	 ja kaś
inna,	babska	sztuczka,	której	nie	pojmował?	Było	mu	wszystko
jedno.	Wiedział	 tylko,	 że	 pachnia ła	 domem,	 którego	 nigdy	 nie
miał.
Za cią gnął	 się	 tym	 za pa chem	 mocno,	 chciwie.	 Czuł,	 że	 na -

prawdę	oddycha.	Po	raz	pierwszy	od	czterna stu	lat.
Kiedy	 wypowiedzia ła	 jego	 imię,	 uchwycił	 się	 brzmienia	 jej

głosu	jak	liny	ra tunkowej.	Ostatnio	miał	wra żenie,	że	grunt	usu-
wa	 mu	 się	 spod	 nóg.	 Tonął	 i	 potrzebował	 ra tunku.	 Potrzebo-
wał…	Ani.	Tej	ma łej	kobietki,	ślicznej	jak	kwia tek	i	mocarnej	jak
tytan.	 Irytują co	 upartej	 i	 za ska kują co	 lojalnej.	 Potrzebował	 jej
tak	bardzo,	że	przyjechał	do	Londynu	i	odszukał	ją,	choć	obie-
cał	sobie,	że	nigdy	tego	nie	zrobi.
Już	dawno	posta nowił,	że	przejdzie	przez	życie	sam.	Wmówił

sobie,	 że	 tak	 będzie	 najlepiej.	Nie	 przewidział	 tylko,	 że	mogą
się	przyda rzyć	rzeczy,	przed	którymi	 ta	decyzja	go	nie	obroni.
Nikt	nie	był	sa motną	wyspą,	na wet	on.	Co	go	podkusiło,	by	po
la tach	za cząć	szukać	swojego	bliźnia ka?	Może	 tęsknota,	która



była	 jak	ćmią cy,	 fantomowy	ból?	Nie	wiedział.	Dość,	 że	za czął
drą żyć.	 Najpierw	 w	 internecie,	 potem	 opła ca jąc	 skromną,	 ale
skuteczną	agencję	detektywistyczną.	Kto	pyta,	 ten	dosta je	od-
powiedzi	 –	 powinien	był	 to	 przewidzieć,	 a	 jednak	w	 ogóle	 nie
był	gotów	na	to,	co	usłyszy.
Da nil	miał	żonę	i	dziecko.	Tak,	jego	wła sny	brat	za łożył	rodzi-

nę.	Urodziła	mu	się	córeczka.	Ta	nowina	była	dla	Roma na	 jak
grom	 z	 ja snego	 nieba.	 Dla czego	 poczuł	 się	 do	 tego	 stopnia
wstrzą śnięty?	Sam	nie	wiedział.	Nie	mógł	przecież	oczekiwać,
że	Da nil	wybierze	 sa motne	 życie,	 tak	 jak	 on.	 A	 jednak	 ciężko
mu	było	znieść	świa domość,	że	bliźniak	ma	wszystko	to,	czego
on	się	wyrzekł.	Ma leńka	dziewczynka,	która	niedawno	przyszła
na	świat,	była	jego	bra ta nicą.	Nie	prosił	o	to,	a	jednak	jego	ro-
dzina	się	powiększyła.	Kiedyś	miał	 tylko	Da nila.	Dziś	wiedział,
że	urodziło	się	dziecko,	w	którego	żyłach	płynie	krew	Zwierie-
wów.	Ta	świa domość	zmienia ła	wszystko.	Wbrew	sobie	za czynał
ma rzyć	o	rzeczach,	które	dotąd	dla	niego	nie	istnia ły.
Przed	laty	obiecał	sobie,	że	nigdy	nie	będzie	szukał	kontaktu

z	bra tem.	Ostatnio	coraz	trudniej	mu	było	tej	obietnicy	dotrzy-
mać.	Na gle	za czął	się	czuć	źle	ze	swoją	sa motnością.	Tak	źle,	że
gdy	 przeczytał	 o	 fina łowym	 przedsta wieniu	 Ognistego	 ptaka
w	londyńskim	teatrze	operowym,	na tychmiast	wybrał	się	w	po-
dróż.	 Oczywiście,	 wmówił	 sobie,	 że	 jedzie	 tylko	 i	 wyłącznie
w	 interesach.	Od	pewnego	cza su	 inwestował	w	nieruchomości
i	chciał	sprawdzić,	czy	posesja	wysta wiona	na	sprzedaż	w	boga -
tej	dzielnicy	Chelsea	jest	warta	swojej	ceny.	Jak	wia domo,	pań-
skie	 oko	 konia	 tuczy.	Da nil	 także	mieszkał	w	Londynie,	 ale	 to
był	czysty	przypa dek,	nic	więcej…
Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 kupił	 bilet	 na	 przedsta wienie	 petersbur-

skiego	 ba letu?	 Za da wał	 sobie	 to	 pyta nie	 tego	 popołudnia
w	 swoim	 pokoju	 hotelowym,	 wpa trując	 się	 nieufnie	 w	 mały,
ozdobny	 kartonik,	 jak	 gdy by	 był	 to	 ta lizman	 o	 potężnej	mocy,
zdolny	wywrócić	 jego	życie	do	góry	noga mi.	Powiedział	 sobie,
że	powinien	na tychmiast	podrzeć	go	i	wyrzucić.
Za miast	tego	ubrał	się	elegancko	i	popędził	do	teatru.
Kiedy	Ania	poja wiła	się	na	scenie,	za chwyt	ścisnął	go	za	gar-

dło,	mocno	i	bezlitośnie,	jakby	ktoś	za łożył	mu	nelsona.	Pa trzył



i	wiedział,	że	jest	bez	szans.	Przed	nią	nie	umiał	się	bronić.
Była	za chwyca ją ca.	Każdy	jej	ruch	był	poezją	–	idealnie	precy-

zyjny	i	za ra zem	pełen	niepoha mowa nych	emocji.	Bez	tchu,	śle-
dził	 jej	wirtuozerski	 popis	 i	 czuł,	 że	 rozpiera	go	duma.	Ania…
jego	Ania…	Pa miętał	ją,	gdy	była	drobniutką	dziewuszką,	a	po-
tem	chudym	podlotkiem.	Pa miętał,	 jak	dzień	w	dzień	za pa mię-
ta le	ćwiczyła	ta neczne	kroki	w	wielkiej	kuchni	sierocińca.	Dzi-
siaj	święciła	tryumf.	Jej	największe	ma rzenie	się	urzeczywistni-
ło.	Była	prima ba leriną,	i	to	nie	byle	jaką.	Kiedy	publiczność	ze-
rwa ła	się	na	równe	nogi,	żeby	uczcić	jej	występ	gromką	owa cją,
on	 także	 wstał.	 Powiedział	 sobie,	 że	 powinien	 na tychmiast
wyjść,	 za biera jąc	 ze	 sobą	 wspomnienie	 jej	 ja snej	 posta ci,	 tak
lekkiej,	że	zda wa ła	się	wzla tywać	w	powietrzu,	unoszona	przez
muzykę.	 Dziś	 widział	 wyraźniej	 niż	 kiedykolwiek,	 że	 dokonał
wła ściwego	wyboru,	kiedy	od	niej	odszedł.	Gdyby	został,	stał by
się	 dla	 niej	 kulą	 u	 nogi.	 Nie	 zdoła ła by	 zajść	 tak	 wysoko.	 Był
tego	zupeł nie	pewien.	Powinien	zniknąć…
A	jednak	nie	ruszył	się	z	miejsca.	Za miast	tego	przyłą czył	się

do	 głośnych	 wiwa tów.	 I	 na gle	 zrozumiał,	 że	 Ania	 rozpozna ła
jego	głos.	To	był	niesa mowity	moment	–	prima ba lerina	za marła
na gle,	uniosła	ku	niemu	twarz.	Oczywiście,	nie	mogła	go	zoba -
czyć,	 stoją cego	 w	 ciemnej	 loży.	 On	 jednak	 widział	 dokładnie
emocje	ma lują ce	 się	 na	 jej	 twa rzy.	Kiedy	 zoba czył	wśród	 nich
ra dość,	wiedział	już,	że	nie	zdoła	odwrócić	się	i	wyjść.	Sięgnął
do	kieszeni	i	za cisnął	palce	na	ma leńkim	złotym	kolczyku,	z	któ-
rym	nie	rozsta wał	się	od	dwuna stu	lat.	Po	co	te	kłamstwa,	skar-
cił	 się	w	duchu.	Był	 tutaj	 tylko	w	 jednym	celu	 –	 żeby	 ją	 zoba -
czyć.	Usłyszeć	 jej	głos.	Poczuć	 za pach	 jej	 skóry,	pieszczotę	 jej
ust…	 Och,	 wiedział,	 że	 postępuje	 niera cjonalnie,	 ale	 miał	 to
gdzieś.	 Pra gnął	 jej,	 potrzebował	 jej	 jak	 powietrza.	Nic	 innego
się	 nie	 liczyło.	 Kiedy	 czekał,	 aż	 prima ba lerina	 za prosi	 go	 do
swojej	garderoby,	zda wa ło	mu	się,	że	za bija	go	każda	sekunda
sa motności.

–	Co	tu	robisz,	Roman?	–	spyta ła,	wciąż	wpa trzona	w	jego	od-
bicie	w	lustrze.	–	Po	co	przyszedłeś?
Nie	 potra fił	 się	 zdobyć	 na	 szczerość.	Wybrał	 użyteczną	 pół -



prawdę.
–	Jak	to,	po	co?	Chcia łem	ci	pogra tulować	sukcesu.	Dotarłaś

na	sam	szczyt,	Iliuszyn.	Za wsze	wiedzia łem,	że	dasz	radę.
Dopiero	kiedy	za milkł,	dotarło	do	niego,	że	rozma wia ją	po	ro-

syjsku.	Swojego	rodzimego	języka	nie	używał	od	lat	i	powrót	do
niego	 był	 prawdziwą	 przyjemnością.	 Trochę	 jak	 łyk	 chłodnej,
orzeźwia ją cej	wody.
Zbyła	jego	uwa gę	milczeniem.	W	jej	oczach	na dal	widział	py-

ta nie,	a	on	nie	wiedział,	co	jeszcze	mógł by	powiedzieć.	Kwieci-
ste	wyzna nia	nigdy	nie	były	jego	mocną	stroną.	Bez	słowa	więc
sięgnął	do	kieszeni,	wyjął	złoty	kolczyk	ze	skowronkiem	i	poło-
żył	go	na	bla cie	toa letki.
Sięgnęła	po	ozdobę,	za mknęła	ją	w	dłoni	i	poczuła,	jak	prze-

szłość	powra ca	–	znów	mia ła	osiemna ście	lat,	a	on	niewiele	wię-
cej.	Byli	młodzi,	na iwni	i	zuchwa li,	głodni	życia	i	siebie	na wza -
jem.
–	Mówiłeś,	 że	nie	możesz	go	zna leźć	 –	powiedzia ła	 z	wyrzu-

tem.
–	 Bo	 nie	mogłem.	 Szuka łem,	 szuka łem,	 i	 nic.	 Dopiero	 kiedy

się	 pa kowa łem…	 –	 nie	 dokończył.	 Nie	 chciał	 mówić	 o	 dniu,
w	 którym	wepchnął	 cały	 swój	marny	 dobytek	 do	 niewielkiego
pleca ka	i	wyjechał	bez	pożegna nia.
–	 Dla czego	 nie	 przyszedłeś,	 żeby	mi	 go	 oddać?	 Trzeba	 było

wpaść,	powiedzieć	„żegnaj,	 luba,	było	miło”	–	rzuciła,	siląc	się
na	chłodny	ton.
–	Wiesz,	dla czego	nie	przyszedłem	–	wyrzucił	 z	 siebie,	 krzy-

wiąc	usta.	–	Musia łem	wyjechać.	A	gdybym	cię	zoba czył,	nie	po-
tra fił bym…	Nie	byłem	w	sta nie	utrzymać	rąk	przy	sobie,	i	ty	też
nie.	Wylą dowa libyśmy	w	łóżku.
Nie	odezwa ła	się.	Cóż,	z	całą	pewnością	miał	ra cję	–	wylą do-

wa liby	w	łóżku,	jak	za wsze,	kiedy	mieli	ku	temu	oka zję.	Ale	to
nie	zna czyło,	że	potra fiła	zrozumieć	jego	decyzję,	by	odejść	bez
słowa.	A	już	na	pewno	nie	umia ła	mu	wyba czyć.
W	niezręcznej	ciszy	odłożyła	kolczyk	na	bok,	a	potem	wsta ła

z	 fotela	 i	 obróciła	 się	 ku	 niemu	 fa scynują co	 płynnym	 ruchem.
Roman	 zła pał	 się	 na	 tym,	 że	 się	 za sta na wia,	 jakby	 to	było	 za -
brać	 ją	 gdzieś	 na	 tańce.	Nigdy	 jeszcze	 nie	 byli	 ra zem	na	 tań-



cach.	Gdyby	tylko	zdołał	dotrzymać	jej	kroku	na	parkiecie,	do-
świadczenie	mogłoby	się	oka zać	co	najmniej	cieka we.	Może	po-
winien	spróbować…?
Uniósł	brew	i	posłał	jej	za gadkowe	spojrzenie.	W	odpowiedzi

zmierzyła	go	hardym	wzrokiem.	Owszem,	była	drobniutka,	niż-
sza	od	niego	niemal	o	głowę,	ale	na	pewno	nie	słabsza.	Przez
chwilę	 przyglą da li	 się	 sobie	 intensywnie	 –	 dwoje	 ludzi	 o	 ogni-
stym	 tempera mencie,	 dwoje	 zuchwalców,	 którzy	wyda li	 wojnę
przezna czeniu	 i	 wbrew	wszystkiemu	wywalczyli	 sobie	miejsce
na	świecie.	Dwoje	kochanków,	których	wciąż	łą czyła	tęsknota.

Roman!	 Po	 długich	 dwuna stu	 la tach	 Ania	 mia ła	 go	 znów
przed	sobą,	na	wycią gnięcie	ręki.	Rozpozna wa ła	to	samo	co	za -
wsze,	przenikliwe	spojrzenie	 i	 te	same,	zmysłowe	usta	o	twar-
dym	wyra zie.	 A	 jed nak…	 tak	 bardzo	 się	 zmienił.	Chudy	wyro-
stek	stał	się	postawnym	mężczyzną.	Jego	sylwetka,	kiedyś	nie-
mal	 ka ryka turalnie	 kancia sta,	 teraz	 była	mocna	 i	 harmonijna,
a	każda	jej	linia	mówiła	o	sile	mięśni,	rozwiniętych	w	cią gu	wie-
lu	 lat	nieła twego	życia.	Dawniej	miał	 jedną	parę	wysłużonych,
sznurowa nych	buciorów,	które	wkła dał	 la tem	i	zimą,	przy	każ-
dej	pogodzie,	a	ta nie	dżinsy	z	denimu	i	popelinowe	koszule	no-
sił	 tak	 długo,	 aż	 były	 w	 strzępach.	 Dziś	 jego	 strój	 świadczył
o	 sma ku	 i	 bogactwie.	 Czarny	 garnitur,	 antra cytowa	 koszula
i	o	ton	 ja śniejszy,	popiela ty	kra wat	tworzyły	wspa nia łą	opra wę
dla	jego	dzikiej,	nietuzinkowej	urody.	Upływ	lat	tylko	mu	posłu-
żył.	Jego	rysy	stwardnia ły,	wyraz	buntu	ustą pił	spokojnej,	nieco
bezna miętnej	pewności	siebie.	Włosy,	które	dawniej	opa da ły	mu
na	 czoło	 splą ta ną	 grzywą,	 teraz	 były	 niena gannie	 ostrzyżone.
Czy	jej	się	zda wa ło,	czy	też	na prawdę	widzia ła	w	nich	pierwsze
siwe	nitki?
Uniosła	dłoń,	wplotła	palce	w	jego	gęstą,	 jedwa bistą	czupry-

nę.	 Tak,	 nie	 myliła	 się	 –	 grube,	 ciemne	 pa sma	 gdzieniegdzie
lśniły	srebrem.	Poczuła	w	oczach	pieką ce	łzy.	Chcia ło	jej	się	pła -
kać	nad	nimi	dwojgiem,	nad	ich	poplą ta nym	życiem,	nad	miło-
ścią,	która	nie	mia ła	szans.
Za mknął	w	 dłoni	 jej	 szczuplutki	 nadgarstek.	Czułość,	 z	 jaką

gła dziła	go	po	włosach…	to	było	więcej,	niż	mógł	znieść.	Chciał



się	odsunąć,	ale	kiedy	zoba czył,	że	jej	piękne,	ja sne	oczy	na peł -
nia ją	się	łza mi,	porywczo	uniósł	jej	dłoń	do	ust.
–	Gdzie	byłeś	przez	te	wszystkie	lata?	–	wyszepta ła	drżą co.	–

Co	się	z	tobą	dzia ło?
Cofnął	się	o	krok.
–	To	nie	ma	zna czenia	–	powiedział	niechętnie.
–	Dla	mnie	ma.	–	Ze	smutkiem	pa trzyła,	jak	za myka	się	przed

nią.	Oczy,	w	których	przed	chwilą	widzia ła	żar,	teraz	były	zim-
ne,	niemal	obojętne.
–	Nie	mogę	długo	zostać	–	dodał	sztywno,	spoglą da jąc	na	ze-

ga rek.
A	więc	znów	chciał	uciekać.	O,	nie.	Nie	za mierza ła	mu	 tego

uła twić.
–	Skoro	już	tu	jesteś,	powinieneś	przynajmniej	za prosić	mnie

na	kola cję	–	oświadczyła	z	lekką	pretensją.	Osta tecznie	była	pri-
ma ba leriną.	Któż,	 jeśli	nie	ona,	mógł	sobie	pozwolić	na	ka pry-
sy?
–	 Słysza łem,	 że	 księżniczka	 Windsoru	 za prosiła	 zespół	 na

after-party.
–	 Owszem,	 ale	 może	 rozboleć	 mnie	 głowa.	 Prima ba lerinom

zda rza ją	się	niedyspozycje.
–	 Na	 twoim	miejscu	 nie	 odma wiał bym	 księżniczce.	 –	 Uniósł

ką cik	 ust	w	 ledwo	dostrzegalnym	uśmiechu.	 –	My	 dwoje	 i	 re-
staura cja…	Z	tego	co	pa miętam,	to	nie	jest	najlepszy	pomysł.
Za śmia ła	się	cicho.	Och,	ona	też	pa mięta ła	tamten	wa lentyn-

kowy	 wieczór	 przed	 laty.	 Roman	 wygrał	 za wody	 bokserskie
i	przyszedł	po	nią	do	szkoły,	z	siną	śliwą	pod	okiem	i	zwitkiem
pięćdziesięciorublówek	 w	 kieszeni.	 Wa lentynki	 były	 w	 Rosji
obycza jem	stosunkowo	nowym,	ale	Ani	ma rzył	się	romantyczny
wieczór,	taki	 jak	w	filmach.	On	kupił by	jej	kwia ty,	a	potem	po-
szliby	do	ka wia renki	na	gorą cą	czekola dę…	Roman	jednak	miał
inny	pomysł	–	posta nowił	za brać	Anię	do	prawdziwej	restaura -
cji.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	stać	go	było	na	to,	żeby	za prosić	ją
na	kola cję.	Szybko	się	oka za ło,	że	to	nie	był	najlepszy	pomysł.
Na	Newskim	Prospekcie	nie	chcia no	ich	wpuścić	do	żadnej	re-
staura cji.	 Za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 sta wa li	 w	 progu,	 ma ître
d’hôtel	 obrzucał	 czujnym	 spojrzeniem	 zgrzebny	 strój	 Roma na



i	 jego	 zdefa sonowa ne	 oblicze,	 a	 potem	 ich	 odpra wiał.	 Cicho,
dyskretnie	 i	 sta nowczo.	 Kiedy	 wreszcie,	 w	 nieco	 podrzędniej-
szym	 loka lu	w	bocznej	uliczce,	obsługa	oka za ła	 się	mniej	dro-
bia zgowa	i	pozwolono	im	usiąść	przy	stoliku,	przekona li	się,	że
da lej	wca le	nie	jest	z	górki.	Wyszuka ne	na zwy	potraw	absolut-
nie	 nic	 Roma nowi	 nie	 mówiły,	 a	 obco	 brzmią ce	 na zwy	 win	 –
jeszcze	mniej.	Ania	mia ła	ochotę	uciekać.	Tysiąc	razy	wola ła by
teraz	siedzieć	w	cia snym,	obskurnym	pokoju	Roma na,	po	turec-
ku	na	twardym	sienniku,	pić	cienkie	piwo	i	jeść	ra zowca	z	wę-
dzonym	 serem,	 jak	 to	 często	 robili,	 niż	 być	 świadkiem	upoko-
rzenia,	które	przeżywał	jej	chłopak.	Ale	on	nie	chciał	na wet	sły-
szeć	o	rejtera dzie.	Powinna	była	wiedzieć,	że	jest	na	to	zbyt	am-
bitny.	Za mówił	ja kieś	potra wy	i	wino,	omal	nie	ła miąc	sobie	ję-
zyka.
Kiedy	przyniesiono	ta lerze,	przez	chwilę	wpa trywa li	się	w	nie

z	 bardzo	 niemą drymi	mina mi.	Dziś	 Ania	wiedzia ła,	 że	 poda no
im	polędwiczki	w	szynce	parmeńskiej	z	pieczonymi	pomidorka -
mi	i	czarnymi	oliwka mi,	a	jako	doda tek	karczochy	w	sosie	wine-
gret.	Wtedy	–	pa mięta ła	to	dobrze	–	pa trzyli	okrą głymi	ocza mi
na	dziwne	pa czuszki,	czarne	kulki	i	zielone	„szyszki”,	które	im
za serwowa no.	 Jedzenie,	 koniec	 końców,	 oka za ło	 się	 wyborne,
ale	 Roman	 zupeł nie	 stra cił	 humor.	 Mimo	 to	 poszła	 do	 niego
tego	wieczora.	Liczyła	na…	chwilę	za pomnienia	w	 jego	ra mio-
nach.	Na stępnego	dnia	mia ła	przesłucha nie,	od	którego	za leża -
ło,	czy	dosta nie	się	do	petersburskiego	ba letu,	i	choć	była	przy-
gotowa na	tak	solidnie,	jak	tylko	to	możliwe,	za czyna ła	czuć	dła -
wią cy	 stres.	Może	 i	Roman	był	dzikusem,	ubogim	prosta kiem.
Ale	był	też	jej	azylem.	Kiedy	czuła	się	obola ła	po	długich	godzi-
nach	ćwiczeń,	jego	na miętne	pieszczoty	przynosiły	jej	ulgę.	Kie-
dy	się	bała,	że	nie	pora dzi	sobie	z	ja kimś	wyzwa niem,	jego	bły-
skotliwe,	 choć	 nieco	 cyniczne	 poczucie	 humoru	 spra wia ło,	 że
potra fiła	 na	wszystko	 spojrzeć	 z	 dystansu.	Kiedy	 się	 z	 nią	 ko-
chał	z	młodzieńczą,	ognistą	gwał townością,	za pomina ła	o	ca łym
świecie.	Potem,	gdy	leżeli	bez	tchu,	grzejąc	się	ciepłem	swoich
splecionych	ciał,	i	rozma wia li	nieśpiesznie,	swobodnie	i	beztro-
sko,	 jak	 ludzie,	którzy	zna li	się	od	 lat	 i	rozumieli	bez	słów,	za -
czyna ła	 snuć	 sza lone	 wizje	 wspólnej	 przyszłości.	 Cichy	 ślub



w	 za bytkowej	 cerkiewce	 nad	 Newą…	 Ma leńkie	 mieszka nie
gdzieś	 na	 podda szu,	 które	 wyna jęliby,	 ciuła jąc	 grosz	 do	 gro-
sza…	Byłoby	im	chłodno	i	głodno,	ale	tego	się	nie	bała.	Bo	tak
na prawdę,	 pła wiliby	 się	 w	 bogactwie,	 ja kim	 jest	 szczęśliwa,
speł niona	miłość.	Ra zem	podoła liby	wszystkiemu.	Ra zem	poka -
za liby	świa tu,	na	co	ich	stać…
Roman	 zniknął	 na stępnego	 dnia	 po	wa lentynkach.	Wyjechał

bez	pożegna nia,	bez	słowa	wyja śnienia.
–	Porzuciłeś	mnie.	–	Spuściła	wzrok.	Nie	chcia ła,	żeby	widział

ból	w	jej	oczach.
–	Musia łem	odejść	 –	powiedział	 z	uporem.	 –	Gdybym	został,

nie	okla skiwa no	by	dzisiaj	Anii	Iliuszyn,	wybitnej	prima ba leriny.
Nie	za szła byś	tak	da leko.
–	Skąd	ta	pewność?	Nie	możesz	wiedzieć,	co	by	było.
–	Ależ	dobrze	wiem,	co	by	było.	I	ty	też	wiesz,	że	mam	ra cję.
–	Moglibyśmy	wyna jąć	mieszkanko…
–	 I	 co	 da lej?	 Nie	 było	 mnie	 stać	 na	 nic	 lepszego	 niż	 klitka

w	 hotelu	 robotniczym.	 Bylibyśmy	 ska za ni	 na	 gnieżdżenie	 się
w	tej	dziurze,	to	raz.	A	dwa,	że	nie	mógł bym	spokojnie	pa trzeć,
jak	się	ka tujesz.	Wiesz,	że	nie	zmilczał bym,	gdybyś…
Nie	 dokończył,	 ale	 oboje	 wiedzieli,	 co	 miał	 na	 myśli.	 Ich

pierwszą	 i	 ostatnią	 kłótnię.	 Tę,	 która	 wybuchła	 w	 tamten	 pa -
miętny,	 wa lentynkowy	wieczór.	 Godzina	 nie	 była	 późna,	 kiedy
dotarli	do	 izdebki	Roma na.	Oczywiście	poszli	do	 łóżka,	bo	 i	co
można	 było	 robić	 innego	w	 pomieszczeniu,	 gdzie	 poza	 sienni-
kiem,	stołem	i	kula wym	krzesłem	nie	było	absolutnie	niczego?
Pozosta wa ła	 na miętność,	 którą	 tak	 ła two	 było	 rozbudzić,
i	 wspólna	wypra wa	w	 świat	 zmysłów,	 na	 poszukiwa nie	 rozko-
szy…	 Oczywiście,	 było	 niezwykle.	 Może	 lepiej	 niż	 kiedykol-
wiek…	Ale	gdy	Roman	za padł	w	sen,	Ania	ostrożnie	wyplą ta ła
się	z	objęć	kochanka.	Dręczą cy	niepokój	powrócił,	spłynął	w	dół
jej	 pleców	 lodowa tym,	 nieprzyjemnym	 dreszczem.	 Na za jutrz
rano	 czeka ło	 ją	 ważne	 przesłucha nie;	 mia ła	 wykonać	 bardzo
wyma ga ją cy,	ta neczny	układ…	Co	ją	podkusiło,	żeby	tak	się	ob-
jeść	na	kola cję?	Czuła	w	żołądku	przyjemny	ciężar	sytości.	Wy-
rzuty	sumienia	przyszły	na gle,	dotkliwe,	pa lą ce,	jak	sma gnięcie
ba tem.	 Pa skudna	 ła komczucha.	 Jeśli	 na stępnego	 dnia	 będzie



ocięża ła,	tylko	się	ośmieszy.
Na	 szczęście,	 istnia ło	wyjście	 z	 sytuacji.	 Jeszcze	nie	 było	 za

późno…	Ostrożnie	wyplą ta ła	 się	 z	objęć	kochanka,	na	palcach
przeszła	 przez	 korytarz	 do	 znajdują cego	 się	 tuż	 obok	 ustępu,
uklękła	i	wetknęła	sobie	pa lec	do	gardła.	Sposób	mało	przyjem-
ny,	 ale	 skuteczny,	 gdy	 człowiek	 chciał	 odpokutować	 za	 ła kom-
stwo…	I	wła śnie	w	chwili,	gdy	pozbywa ła	się	wyszuka nej	kola -
cji,	 na	 którą	 Roman	 wydał	 wszystko,	 co	 miał,	 on	 sam	 sta nął
w	drzwiach	wychodka.
Wstyd,	 który	 poczuła,	 był	 bardziej	 dotkliwy	 od	 najgwał tow-

niejszych	torsji.
–	Co	ci	jest?	–	Roman	sięgnął	do	włącznika.	W	nieprzyjemnym

świetle	gołej	ża rówki,	zwisa ją cej	na	drucie	z	odra pa nego	sufitu,
zoba czył	 wszystko	 wyraźnie,	 i	 niepokój	 w	 jego	 głosie	 ustą pił
miejsca	 oburzeniu.	 –	 Jak	możesz	 robić	 sobie	 coś	 ta kiego?!	 Je-
steś	chora	czy	po	prostu	zgłupia łaś?
Upokorzenie	pa liło	jak	ogień.	Ania	zerwa ła	się	na	równe	nogi,

splotła	ra miona	obronnym	gestem.
–	Nie	twoja	spra wa	–	wysycza ła.	–	Nie	muszę	się	przed	tobą

tłuma czyć!	Ale	jeśli	chcesz	wiedzieć,	jutro	mam	ważne	przesłu-
cha nie.	Muszę	wypaść	bezbłędnie!	Jak	komisja	uzna,	że	nie	je-
stem	dość	skoczna,	dość	lekka,	to	będzie	poza mia ta ne.	Odrzucą
mnie.	Mają	w	kim	wybierać,	 konkurencja	 jest	 ogromna.	A	dla
mnie	to	jedyna	szansa.
–	Co	ci	po	tej	szansie,	jeśli	zmarnujesz	sobie	zdrowie?	Długo

nie	na cieszysz	się	ka rierą	–	powiedział	cicho.	Zda wa ło	jej	się,	że
słyszy	w	jego	głosie	chłodną,	bezlitosną	kpinę.	–	Na prawdę	nie
musisz	się	słuchać	ma musi,	gdy	ta	każe	ci	robić	sobie	kuku.
Tego	było	już	za	wiele.
–	 Za bra niam	 ci	 mówić	 tak	 o	 mojej	 matce	 –	 wybuchnęła.	 –

Mama	za wsze	o	mnie	dba ła.	Za wsze	chcia ła	dla	mnie	tego,	co
najlepsze.	Ale	co	ty	możesz	o	tym	wiedzieć?	Nie	masz	pojęcia,
jak	to	jest	mieć	prawdziwą	rodzinę…
Poża łowa ła	tych	słów,	gdy	tylko	je	wymówiła.	Roman	drgnął,

jak	gdyby	wymierzyła	mu	policzek,	 ale	 już	w	na stępnej	 chwili
pogardliwie	wykrzywił	usta.
–	Powodzenia	w	ka rierze	–	rzucił,	zmierzył	ją	lodowa tym	spoj-



rzeniem	i	wyszedł.

Tak	wyglą da ła	ich	ostatnia	rozmowa.
Roman	nie	mógł	wiedzieć,	 jak	bardzo	Ania	przejęła	 się	 jego

słowa mi.	Wtyka nie	palca	do	gardła	skończyło	się	raz	na	za wsze
–	już	nigdy	nie	wywoływa ła	u	siebie	wymiotów,	gdy	uległa	poku-
sie	 i	 zja dła	 zbyt	 dużo.	Bo	 już	nigdy	nie	pozwoliła	 sobie	na	 to,
żeby	 nie	 kontrolować	 apetytu.	 Ja dła	 dokładnie	 to,	 co	 trzeba,
i	ani	gra ma	więcej,	niż	powinna.	Żela zna	dyscyplina,	którą	so-
bie	 na rzuciła,	 obejmowa ła	 codzienne	 mordercze	 treningi
sprawnościowe	i	wytrzyma łościowe,	a	także	wielogodzinne	pró-
by.	Każdy	jej	dzień	podporządkowa ny	był	tańcowi.	Ja dła	na	ko-
mendę,	spa ła	na	komendę.	I	ćwiczyła,	ćwiczyła,	ćwiczyła.	Dla te-
go,	że	kocha ła	ta niec…	I	dla tego,	że	Roman	wyjechał	bez	słowa,
a	ona	nie	chciała	mieć	poczucia,	że	zosta ła	opuszczona.	Wola -
ła…	nie	mieć	cza su	ani	siły	na	rozpa miętywa nie	i	żal	nad	stra -
coną	miłością.
Zosta ła	prima ba leriną.	Ale	drugiego	celu	nie	osią gnęła.	Myśl

o	 Roma nie	 towa rzyszyła	 jej	 każdego	 dnia	 i	 każdej	 nocy,	 tak
samo	 jak	 ból	 spra cowa nych	 mięśni,	 przecią żonych	 sta wów
i	zmaltretowa nych	stóp.

–	 Gdzie	 się	 podziewa łeś	 przez	 te	 wszystkie	 lata?	 –	 spyta ła,
pewna,	że	ich	myśli	podą ża ły	tym	sa mym	tropem.
–	Tu	i	ówdzie	–	wzruszył	ra miona mi.	–	Trochę	we	Francji,	tro-

chę	na	Korsyce.	Potem	w	Afryce	i	na	Bliskim	Wschodzie…
–	To	zna czy,	że	za cią gną łeś	się	do	Legii	Cudzoziemskiej	–	wy-

szepta ła,	bardziej	do	siebie	niż	do	niego.
–	Owszem.	–	W	jego	zmrużonych	oczach	błysnęło	zdumienie,

ale	nie	za pytał,	skąd	wiedzia ła.
I	dobrze.	Nie	chcia ła	mu	tłuma czyć,	że	gdy	znik nął,	spędziła

niezliczoną	 ilość	 czarnych,	 bezsennych	 godzin	 przypomina jąc
sobie	w	 szczegółach	wszystkie	 rozmowy,	 ja kie	 przeprowa dzili.
Jak	ra sowy	detektyw	ana lizowa ła	każde	słowo,	które	do	niej	po-
wiedział,	w	 na dziei,	 że	 zrozumie	wreszcie,	 co	 się	 z	 nim	 sta ło.
Nie	doszła	do	żadnych	konkretnych	wniosków,	ale	przyszło	 jej
do	głowy,	że	mógł	wyjechać	do	Francji	i	za cią gnąć	się	do	Legii



Cudzoziemskiej.	Mijał	czas,	a	ona	–	sama	nie	wiedzia ła	dla cze-
go	–	mia ła	coraz	silniejsze	przeczucie,	że	tak	wła śnie	postą pił.
I	przera ża ło	ją	to.
Z	 tego,	co	wiedzia ła,	 legioniści	zosta wia li	 za	sobą	całą	prze-

szłość.	Dotychcza sowa	historia	ich	życia	po	prostu	przesta wa ła
istnieć,	wyma za na	co	do	najmniejszego	szczegółu.	Wraz	z	mun-
durem	Legii	otrzymywa li	nową	 tożsa mość	–	paszport,	a	na wet
akt	urodzenia	wysta wiony	na	nowe	na zwisko.	Musieli	po żegnać
się	ze	wszystkim,	co	dotąd	było	im	bliskie	–	ze	swoim	językiem,
ze	swoją	ojczyzną,	z	przyja ciół mi…
A	 to	 zna czyło,	 że	 gdyby	 jej	 ukocha ny	 żoł nierz	 Legii	 Cudzo-

ziemskiej	zginął	na	służbie,	ona	nigdy	by	się	o	 tym	nie	do wie-
dzia ła.
–	 Potrzebowa łem	 tego	 –	 powiedział	 sztywno.	 –	 Chcia łem	 za -

cząć	moje	życie	od	nowa,	a	Legia	da wa ła	mi	taką	szansę.
–	 Jesteś	 na	 przepustce?	 –	 przekrzywiła	 głowę.	 –	 Kiedy	 wra -

casz	w	ka ma sze?
–	Nie	wra cam	–	wyznał	niechętnie.	–	Odszedłem	z	Legii	parę

lat	temu.
Och,	mia ła	tego	świa domość,	choć	doprawdy	wola ła by	nicze-

go	nie	wiedzieć…
–	Po	co	tu	przyszedłeś,	Roman?	–	spyta ła	raz	jeszcze.
Oczy	 mia ła	 zmęczone	 mocnym	 ma kija żem,	 cia sny	 kostium

i	 sztywna	 spódniczka	 za czyna ły	 jej	 na prawdę	 przeszka dzać,
a	stopy,	wciąż	uwięzione	w	pointach,	pulsowa ły	tępym	bólem.
Spojrzał	na	nią	 spod	 zmarszczonych	brwi.	Ania.	 Jego	Ania…

Na wet	w	ja skra wym,	scenicznym	ma kija żu,	który	widzia ny	z	tak
bliska	wyda wał	się	nieco	groteskowy,	była	najpiękniejszą	kobie-
tą,	 jaką	 ziemia	 nosiła.	 Cudownie	 filigra nowa	 i	 niewia rygodnie
silna,	 mia ła	 figurę,	 ja kiej	 nie	 powstydziła by	 się	 leśna	 dria da,
przepastne	oczy	o	melancholijnym	spojrzeniu,	i	miękkie,	wrażli-
we	usta,	które	tak	ładnie	się	uśmiecha ły	–	a	potra fiła	się	uśmie-
chać	w	najmniej	spodziewa nych	momentach.
Był	 tutaj,	bo	nie	potra fił	dotrzymać	obietnicy,	 jaką	sobie	zło-

żył,	i	raz	na	za wsze	zniknąć	z	jej	życia.	Ale	tego	nie	mógł	jej	po-
wiedzieć.
–	Chcia łem	 zoba czyć	 na	wła sne	 oczy,	 jak	 sobie	 ra dzisz,	 Iliu-



szyn	 –	 rzucił	 lekkim	 tonem.	 –	 I	 jestem	 na prawdę	 pod	 wra że-
niem.	Jeszcze	raz,	przyjmij	moje	szczere	gra tula cje…
–	Przyjmuję	–	ucięła.	–	I	co	teraz?	Pożegnasz	się	i	znikniesz?
–	Owszem,	taki	mam	za miar.	–	Odwrócił	wzrok.
Nie	 chciał	 komplikować	 jej	 życia.	 Sama,	 dzięki	 tyta nicznej

pra cy,	 osią gnęła	 niemal	 wszystko,	 co	 było	 do	 osią gnięcia
w	 świecie	 ba letu.	 Speł niła	 swoje	 największe	 ma rzenie.	 A	 on,
cóż,	 nie	miał	 jej	 niczego	 do	 za oferowa nia.	Wniósł by	w	 jej	 po-
ukła da ny	 świat	 tylko	 cha os,	 ból	 i	 rozcza rowa nie.	 Za wsze	 tak
było.
–	Świetnie.	Więc	idź	już,	nie	za trzymuję	cię.	–	Splotła	ra miona

na	piersi	 i	uniosła	podbródek	 ruchem	 tak	wyniosłym	 i	peł nym
gra cji,	jak	gdyby	była	na	scenie.
–	W	porządku	–	wycedził,	ale	nie	ruszył	się	z	miejsca.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ich	 spojrzenia	 odna la zły	 się,	 zderzyły,	 wywołując	 bezgłośną
eksplozję	doznań.	Och,	potra fili	rozma wiać	bez	słów	–	mieli	za
sobą	lata	treningu.	Lata	spędzone	w	Dietskim	Domu,	kiedy	nie
wolno	im	było	się	do	siebie	odezwać,	więc	odkrywa li,	dzień	po
dniu,	jak	wiele	można	powiedzieć	sa mymi	ocza mi.
Słowa	były	 zbyt	 powierzchowne,	 zbyt	 ulotne,	 zbyt	 cha otycz-

ne.	Wła ściwie	 trudno	 się	 było	 nie	 pogubić	 w	 ich	 zwodniczym
gąszczu.
Były	zupeł nie	zbędne,	kiedy	chodziło	o	to,	co	najważniejsze.
Tęskniłeś	za	mną?	–	pyta ły	jej	poważne,	sza rozielone	oczy.
Tak	–	odpowiedział	żarliwym	spojrzeniem.	Jego	tęczówki	mia -

ły	intensywny	kolor	burzowej	chmury.	Kiedy	pociemnia ły,	zrozu-
mia ła,	że	na wał nica	nadcią ga	nieubła ga nie.	Przeszył	ją	dreszcz,
na gły,	gwał towny,	jak	uderzenie	błyska wicy.
Jego	 wzrok	 powędrował	 ku	 jej	 ustom,	 a	 potem	 niżej,	 tam,

gdzie	głębokie	wycięcie	dekoltu	uka zywa ło	delikatną	skórę	po-
między	drobnymi,	stromymi	piersia mi.	Choć	pieścił	ją	wyłącznie
spojrzeniem,	 czuła	 się	 tak,	 jakby	 jej	 dotykał,	 budząc	 zmysły
z	uśpienia,	 które	 trwa ło	 o	wiele	 za	długo.	Na miętność	 spotęż-
nia ła,	 ogarnęła	 ją	 niczym	 podmuch	wichru	 zwia stują cy	 na dej-
ście	na wał nicy.	Nie	było	już	ucieczki.	A	na wet	jeśli…	to	Ania	nie
chcia ła	się	kryć.
Za wsze	kocha ła	gwał towne,	dzikie	piękno	burzy.
Zrobiła	krok	w	 jego	stronę,	ucisza jąc	swoje	niespokojne	my-

śli.	 Umilkł	 głos	 rozsądku,	 umilkł	 na wet	 głos	 sumienia.	 W	 jej
świecie	 nie	 było	 teraz	miejsca	 na	 nic,	 oprócz	 niego.	 Jego	 bli-
skość	na pa wa ła	ją	za chwytem	i	lę kiem,	jaki	czuje	się	wobec	po-
tęgi	 żywiołu.	 Uniosła	 ra miona	 i	 drżą cymi	 palca mi	 ob rysowa ła
kontur	 jego	 twa rzy,	 jak by	musia ła	 go	 dotknąć,	 żeby	 do	 koń ca
uwierzyć…
–	Poca łuję	cię.	–	Za mknął	jej	wą ziutką	ta lię	w	uścisku	swo ich



dużych,	mocnych	dłoni.
Nie	spytał,	czy	może	to	zrobić.	Nie	musiał.	Już	wyczytał	odpo-

wiedź	w	jej	oczach.
Chcia ła	za rzucić	mu	ręce	na	szyję,	ale	nie	zdą żyła,	bo	w	tym

momencie	rozległo	się	puka nie	do	drzwi.
–	Panno	Iliuszyn?	–	za woła ła	garderobia na.	–	Mogę	wejść?
–	Dziękuję	–	Ania	wciąż	pa trzyła	na	Roma na	–	ale	dziś	nie	bę -

dzie	 mi	 potrzebna	 pani	 pomoc	 przy	 zdejmowa niu	 kostiumu.
Proszę	iść	już	do	domu.
–	Jak	pani	so bie	życzy	–	w	głosie	garderobia nej	pobrzmiewa ło

za skoczenie.
Nieła two	było	sa modzielnie	pozbyć	się	dopa sowa nego	gorse-

tu.	Ania	jednak	nie	przejmowa ła	się	tym	ani	trochę,	bo	nie	mia -
ła	za mia ru	rozbierać	się	sama.	Błysk	w	oczach	Roma na	świad-
czył	jednoznacznie,	że	pomoże	jej	z	największą	chęcią.
Tylko	dziś	–	powiedzia ły	jej	oczy.	–	Tylko	ten	jeden	raz.
Skinął	 głową,	 krótko,	 zdecydowa nie.	 A	 potem	 podszedł	 do

drzwi	i	przekręcił	klucz	w	zamku.	Nie	spuszcza ła	z	niego	wzro-
ku.	Był	 tak	piękny,	 tak	bardzo	męski,	że	niemalże	groźny.	Ele-
gancki	strój	nie	ła godził,	lecz	wręcz	podkreślał	mocne	linie	jego
sylwetki.	Wiedzia ła,	że	ten	mężczyzna	weź mie	ją,	że	zrobi	to	za -
raz,	 tutaj.	 Ta	myśl	 spłynęła	 po	 jej	 plecach	 rozkosznym	 dresz-
czem	i	Ania	poczuła,	że	jej	cia ło	za czyna	pulsować	gorą cą	tęsk-
notą.
Kiedy	sta nął	przed	nią,	nogi	mia ła	zupeł nie	miękkie.	Ma rzyła

o	tym,	by	wziął	ją	w	ra miona,	on	jednak	delikatnie,	lecz	sta now-
czo	posa dził	ją	na	fotelu.
–	Za czekaj	–	wymruczał	i	sięgnął	po	chusteczkę	do	dema kija -

żu.
Uprzedziła	 go.	 Tak,	 chcia ła	 mu	 poka zać	 swoją	 prawdziwą

twarz.	Chcia ła	zrobić	to	sama.	Sta rannie	zmyła	ciemną	szminkę
–	 jej	usta	stra ciły	niena turalny,	przesadnie	wyzywa ją cy	kształt,
teraz	były	na gie,	delikatne,	spra gnione	poca łunków.	Z	ulgą	po-
zbyła	się	grubej	warstwy	cieni	do	powiek	i,	bezwiednie	przygry-
za jąc	 koniuszek	 języka,	 odkleiła	 sztuczne	 rzęsy.	 Jeszcze	 tylko
zmyła	bia ły	puder	z	policzków	i	spojrza ła	na	niego,	świa doma,
że	nie	chroni	jej	już	sceniczna	cha rakteryza cja.



Roman	wpa trywał	się	w	Anię	z	za chwytem.	Jeśli	zmieniła	się
przez	ostatnie	kilka na ście	 lat,	 to	 tylko	na	korzyść.	Cerę	mia ła
porcela nową,	 a	 rumieńce	 na	 jej	 policzkach	 koja rzyły	 mu	 się
z	kolorem	delikatnych	płatków	róży.	Oczy,	wolne	już	od	przytła -
cza ją cego	ma kija żu,	wyda wa ły	się	 jeszcze	większe,	 i	pomyślał,
że	mają	barwę	lasu	w	deszczowy	dzień.	Nos	mia ła	wą ski	i	odro-
binę	 za	 długi,	 a	mocno	 za zna czone	 brwi	 podkreśla ły	 gładkość
jej	wysokiego	czoła.	Może	 i	nie	była	kla syczną	pięknością,	ale
na	pewno	była	jedyną	kobietą,	która	potra fiła	go	cał kowicie	roz-
broić.
–	 Ania	 –	 powiedział	 bez	 tchu,	 a	 ona	 pofrunęła	 ku	 niemu,

wspięła	 się	 na	 czubki	 palców,	 oplotła	 ra miona mi	 jego	 kark…
Kiedy	 dotknął	 warga mi	 jej	 warg,	 z	 cichym	 jękiem	 za mknęła
oczy.
Przed	 laty	 był	 niecierpliwym,	 porywczym	 kochankiem.	 Te-

raz…	nie	śpieszył	się.	Nie	było	gwał townego	poca łunku,	które-
go	 oczekiwa ła.	 Po	 prostu	 przykrył	 jej	 usta	 swoimi	 i	 trwał	 tak,
pozwa la jąc,	żeby	połą czyło	ich	wspólne	ciepło.	Ania	poczuła,	że
kręci	jej	się	w	głowie.	Delikatna	pieszczota	była	tak	zmysłowa,
że	 aż	 trudna	do	 zniesienia.	Usta	Roma na	były	 gorą ce,	 twarde
i	 za ra zem	 jedwa biste	 w	 dotyku.	 Wtuliła	 się	 w	 niego	 mocniej,
chłonąc	za pach	 tego	mężczyzny,	kiedyś	 tak	dobrze	zna ny,	dziś
ekscytują co	 ta jemniczy.	 Wyczuwa ła	 woń	 luksusowej	 wody	 ko-
lońskiej	 o	 ciepłym,	 drzewno-przypra wowym	 bukiecie	 z	 ledwo
za uwa żalną,	cierpką	nutą	tytoniu…	Och,	ona	nie	mia ła	tyle	cier-
pliwości	co	on.	Pra gnienie	potężnia ło	w	niej,	powoli	przemienia -
ło	 się	w	 sza leństwo.	 Przylgnęła	 do	 niego,	 rozchyliła	 usta,	mu-
snęła	czubkiem	języka	jego	górną	wargę.
Pieszczota	jej	języka	była	jak	iskra,	która	spra wiła,	że	w	jed-

nej	chwili	za płonął	niczym	ża giew.	Sztywny	ma teriał	spódniczki
tutu	zgniótł	się	w	zderzeniu	z	twardymi,	męskimi	uda mi,	kiedy
przycią gnął	 ją	 do	 siebie,	 mocno,	 niemal	 brutalnie.	 Tak	 jak
chcia ła.	Teraz	on	przejął	 inicja tywę.	Poca łunek	był	zdecydowa -
ny,	głęboki…	doskona ły.	Roman,	którego	zna ła,	ca łował	poryw-
czo,	bardziej	niecierpliwie	niż	czule.	Ten,	który	wrócił	po	czter-
na stu	la tach,	by	znów	wziąć	ją	w	ra miona,	wyda wał	się	kochan-
kiem	idealnym,	i	Ani	przemknęło	przez	myśl,	że	wca le	nie	wie,



czy	cieszyć	się	z	tego,	że	na brał	doświadczenia,	skoro	za wdzię-
czał	je	innej	kobiecie.
A	potem	za pomnia ła	o	wszystkim,	bo	dłonie	Roma na	przesu-

nęły	się	niżej	 i	objęły	 jej	pośladki.	Dotyk	 jego	palców	niósł	tak
intensywną	 przyjemność,	 że	 jęknęła,	 czując,	 jak	 jej	 kobiecość
za czyna	pulsować	gorą cem.	Chwyciła	go	za	ra miona,	wybiła	się
i	oplotła	jego	biodra	noga mi.	Och,	był	gotów,	więcej	niż	gotów.
Choć	dzieliły	ich	warstwy	ubra nia,	wyczuwa ła	bardzo	dokładnie
oka za ły,	 ekscytują co	sztywny	kształt	 jego	męskości.	W	na stęp-
nej	chwili	jej	cia łem	wstrzą snął	dreszcz	rozkoszy,	tak	intensyw-
ny	 i	 tak	 niespodziewa ny,	 że	 nie	 uda ło	 jej	 się	 stłumić	 cichego
okrzyku.	 Poczuła,	 że	 Roman	 śmieje	 się	 bezgłośnie,	 z	 usta mi
wciąż	 przy	 jej	 ustach.	 Trzymał	 ją	 w	 bezpiecznym	 schronieniu
swoich	 objęć,	 aż	 ucichł	 ostatni,	 targa ją cy	 nią	 spazm,	 a	 potem
posa dził	na	bla cie	toa letki.	Przyjęła	to	z	ulgą	–	nogi	mia ła	mięk-
kie,	jakby	były	z	wosku.	Dziwnie	za żenowa na	tym,	co	się	chwilę
wcześniej	wyda rzyło,	spuściła	wzrok.	Oba wia ła	się	spojrzeć	mu
w	 oczy,	 nie	 chcia ła	 słuchać	 komenta rzy.	 Owszem,	 była	 rozna -
miętniona	jak	kotka	w	marcu.	Tak,	wystarczyło,	że	przytuliła	się
do	 niego,	 by	 przeżyć	 niespodziewa ny	 i	 na prawdę	 potężny	 or-
gazm.	Ale	jeśli	za mierzał	się	z	niej	śmiać,	wyrzuci	go	za	drzwi!
On	jednak	nie	odezwał	się	ani	słowem.	Pa trzyła	zdumiona,	jak

klęka	przed	nią	na	podłodze,	westchnęła,	gdy	sięgnął	do	cia sno
za wią za nych,	 jedwabnych	 wstą żek	 jej	 point.	 Chwilę	 później
uwolnił	 jej	 stopy	 i	 za klął	 szpetnie.	Wypuścił	pointy	z	 rąk,	ude-
rzyły	 o	 podłogę	 z	 głośnym	 stukotem,	 ale	 on	 nie	 zwrócił	 na	 to
uwa gi.	Wciąż	 klęczał,	 wpa trzony	w	 stopy	 Ani.	 Banda że,	 które
mia ły	chronić	jej	palce,	były	czerwone	od	krwi.
–	Daj	spokój,	to	drobiazg.	Normalna	rzecz.	–	Chcia ła	podcią -

gnąć	 kola na	 pod	 brodę,	 ale	wciąż	 trzymał	 jej	 stopy	w	 swoich
dużych,	ciepłych	dłoniach.
Kiedy	za czął	powoli	ma sować	obola łe	podbicia	i	zmordowa ne

wysił kiem	mięśnie	 łydek,	 za szlocha ła.	 Była	 przyzwycza jona	do
krwa wych	obtarć,	do	bólu,	 który	dla	kogoś	 innego	mógł by	 się
wyda wać	nie	do	wytrzyma nia.	Ale	 trudno	było	 jej	 znieść	czuły
dotyk	 Roma na	 i	 ulgę,	 jaką	 przynosił.	 Jego	 palce,	 cudownie
sprawne	i	nieskończenie	cierpliwe,	rozma sowywa ły,	milimetr	po



milimetrze,	stwardnia łe	od	wysił ku	mięśnie	jej	nóg.	Odetchnęła
głęboko,	chłonąc	niezwykłe	dozna nie,	ja kim	była	odzyska na	bli-
skość	 ukocha nego	 mężczyzny	 i	 niespodziewa na,	 czuła	 troska,
którą	ją	otoczył.	Kiedy	za czął	ma sować	mięśnie	jej	ud,	ulga	na -
gle	za mieniła	się	w	gorączkę,	i	Ania	nie	wiedzia ła	już,	czy	chce,
by	ta	chwila	trwa ła	wiecznie,	czy	ra czej	bła ga	go	w	myślach,	by
nie	dręczył	jej	już,	tylko	rozebrał	i	po	prostu	wziął,	tutaj,	teraz,
na tychmiast…
–	Roman	–	wyszepta ła,	wpla ta jąc	palce	w	jego	włosy.
Zrozumiał.	Wciąż	klęcząc,	jakby	adorował	boginię,	przesunął

dłonie	wyżej	i	odna lazł	palca mi	gumkę	jej	rajstop.	Kiedy	za czął
zsuwać	je	w	dół,	uniosła	biodra.	Dopiero	po	chwili	zorientowa ła
się,	że	rozbiera	ją	do	naga,	i	potężny	dreszcz	podniecenia	spra -
wił,	że	poczuła	się	niemal	nieważka.
Opuszki	 jego	palców	mrowiły	 od	 żą dzy	 i	musiał	 się	 odwołać

do	ca łej	siły	woli,	 jaką	był	w	sta nie	zmobilizować,	żeby	opa no-
wać	 drżenie	 rąk.	 Nie	 chciał	 się	 śpieszyć.	 Nie	 teraz,	 kiedy	 los
spra wił,	że	mógł	odna leźć	–	choćby	na	chwilę	–	szczęście,	które
przed	 laty	 utra cił.	 Powoli	 zsunął	 rajstopy	 z	 jej	 gładkich	 nóg,
smukłych	i	umięśnionych.	Ostrożnie	odwinął	banda że	z	jej	stóp
i	uca łował	z	na bożeństwem	każdy	pa lec.	Dopiero	potem	pozwo-
lił	sobie	na	to,	żeby	spojrzeć	w	górę.	Była	naga	i	bezbronna	wo-
bec	jego	spojrzenia,	choć	przecież	cią gle	mia ła	na	sobie	tchną -
cy	 przepychem	kostium	Ognistego	pta ka.	 Sztywna	 spódniczka
tutu	obejmowa ła	barwną	ażurową	ramą	jej	biodra,	boga to	zdo-
biony	 gorset	 lśnił	 wszystkimi	 kolora mi	 płomienia,	 a	 fryzurę
wciąż	 zdobił	 oka za ły	 stroik	 ze	 złocistych	 piór…	 Ten	 kontrast
spra wił,	że	jej	na gość	wyda wa ła	się	jeszcze	bardziej	olśniewa ją -
ca.
Ania	nie	powiedzia ła	ani	słowa,	tylko	rozsunęła	nogi,	wyrywa -

jąc	go	z	kontempla cji.	Posłuszny	jej	niememu	poleceniu,	pochy-
lił	głowę…
Gdy	 wniknął	 językiem	 w	 jej	 miękkie	 wnętrze,	 krzyknęła,

wczepia jąc	 się	 jeszcze	mocniej	 w	 jego	włosy.	 Objął	mocno	 jej
biodra	i	nie	przesta wał	pieścić,	dopóki	nie	targnęła	się	w	jego
uścisku,	dopóki	z	jej	rozchylonych	ust	nie	wyrwał	się	jęk	rozko-
szy…



–	Ania	–	wychrypiał,	zrywa jąc	się	na	nogi.
Nie,	dłużej	czekać	już	nie	mógł.	Odna lazł	za pięcie	jej	kostiu-

mu	 i	gdy	uniosła	ra miona,	uwolnił	 ją	z	niego.	Gorset	upadł	na
podłogę,	spódniczka	tutu	i	złocista	ozdoba	z	piór	chwilę	później
podzieliły	jego	los.
–	Tylko	mi	nie	mów,	że	jestem	za	chuda…!	–	wyrzuciła	z	sie-

bie,	kiedy	cofnął	się	o	krok,	żeby	objąć	ją	rozognionym	spojrze-
niem.
–	Ciii…	–	Położył	sobie	pa lec	na	ustach.	Nie	za mierzał	wra cać

do	 dawnej	 kłótni.	Nie	 teraz,	 kiedy	musiał by	 przyznać,	 że	 dra -
koński	 reżim,	 jaki	 sobie	 na rzuciła,	 doprowa dził	 ją	 dokładnie
tam,	gdzie	chcia ła	dotrzeć.	Zresztą,	wszelka	dyskusja	była	wy-
kluczona,	bo	Ania,	naga	jak	ją	Pan	Bóg	stworzył,	wła śnie	przy-
puściła	na	niego	frontalny	atak.
Oparła	dłonie	o	jego	pierś	i	pchnęła	z	siłą,	której	się	nie	spo-

dziewał	u	drobniutkiej	 kobietki,	niższej	 od	niego	o	głowę.	Nie
pozosta wa ło	mu	nic	innego,	jak	się	poddać.	Opadł	ciężko	na	fo-
tel,	który	na	szczęście	stał	dokładnie	za	jego	pleca mi.	Ania	tyl-
ko	 na	 to	 czeka ła.	 W	 na stępnej	 chwili	 dosia da ła	 go	 okra kiem,
a	jej	niecierpliwe	palce	zma ga ły	się	z	guzika mi	koszuli.
Jej	życzenie	było	dla	niego	rozka zem…	i	za mierzał	speł nić	ten

rozkaz	 z	 przykładną	 gorliwością.	 Jednym	 szarpnięciem	 pozbył
się	ma rynarki,	pozwolił,	żeby	do	końca	rozpięła	mu	koszulę,	ob-
na ża jąc	 pierś.	 Zmusił	 się	 do	 tego,	 żeby	 siedzieć	 nieruchomo,
kiedy	jej	rozedrga ne,	niecierpliwe	palce	błą ka ły	się	po	jego	cie-
le,	 obrysowując	 potężną	 linię	 ra mion,	 muska jąc	 i	 głaszcząc
twardą	muskula turę	jego	torsu	i	brzucha.
Uniosła	się	nad	nim,	naga,	lekka	i	cudownie	zwinna.	Chcia ła

sięgnąć	do	klamry	jego	pa ska,	ale	był	szybszy.	Przycią gnął	ją	do
siebie	 i	 objął	 warga mi	 koniuszek	 jej	 piersi,	 odna lazł	 językiem
twardnieją cy	 sutek.	 Potem,	 żeby	 było	 spra wiedliwie,	 obda rzył
podobną	pieszczotą	drugą	pierś.	Tak,	jak	przypuszczał,	za gubiła
się	w	dozna niach,	 co	pozwoliło	mu	odzyskać	 inicja tywę.	Tylko
na	moment.	Ledwo	zdą żył	rozpiąć	pa sek,	a	już	jej	dłoń,	niczym
ciekawskie,	wszędobylskie	 zwierzątko,	wśliznęła	 się	pod	ubra -
nie,	odna la zła	twardy	członek.	Mrucząc	jak	kotka,	gła dziła	jego
jedwa bistą	skórę,	powoli	uwalnia jąc	go	z	odzieży,	jakby	odpa ko-



wywa ła	wyma rzony	prezent.	Kiedy	tego	dokona ła,	pochyliła	się
i	poca łowa ła	wrażliwy	koniuszek.	A	potem	pochyliła	się	jeszcze
niżej,	 pozwa la jąc,	 by	 wniknął	 głęboko	 w	 jej	 usta.	 Pieściła	 go
warga mi	 i	 językiem,	 upojona	 mocnym,	 wspa nia le	 zmysłowym
sma kiem	mężczyzny.
Roman	 jęknął	 głucho	 i	 opadł	 na	 oparcie	 fotela.	 Czuł	 się	 jak

ktoś,	kto	tra fił	w	oko	cyklonu.	Dozna nia	były	tak	intensywne,	że
bał	się	–	chyba	po	raz	pierwszy	od	cza sów,	gdy	był	niedoświad-
czonym	młokosem	–	że	cał kowicie	stra ci	kontrolę	nad	sytuacją.
Za cisnął	zęby	i	skupił	się	na	równym,	głębokim	oddechu.	To,	co
robiła	mu	Ania,	było	jak	wymyślna	tortura.	Wiedział,	że	musi	to
przerwać,	 przejąć	 inicja tywę,	 lecz	 z	 drugiej	 strony…	 ma rzył
przecież,	 by	 tak	 wła śnie	 spędzić	 wieczność,	 za lewa ny	 fa la mi
rozkoszy,	które	wzbudza ła	swoimi	zmysłowymi	warga mi	i	figlar-
nym	językiem.	Przemknęło	mu	przez	myśl,	że	igraszki	z	prima -
ba leriną	 to	 było	 coś,	 czego	 pozazdrościł by	mu	 każdy	mężczy-
zna.	Oto	siedzia ła	mu	na	kola nach	 i	bez	 trudu	zgina ła	się	 tak,
by	móc	 pieścić	 jego	męskość.	Widział	 jej	 ciemne	włosy,	wciąż
upięte	w	kok,	delikatny	kark	i	drobne,	ale	krą głe	ra miona,	a	da -
lej	bia łe	plecy	w	skłonie,	przedzielone	prościutką,	wypukłą	linią
kręgosłupa.	 Poczuł,	 że	 tonie,	 lecz	 za nim	 osta tecznie	 przepadł,
zdołał	 uchwycić	 się	 rzeczywistości.	 Za nurzył	 palce	 w	 jej	 wło-
sach	 i	 za czął	uwalniać	kolejne	pa sma,	w	skupieniu	zdejmując,
jedna	po	drugiej,	wszystkie	 trzyma ją ce	 je	wsuwki	 i	kla merki…
A	kiedy	wreszcie	 opa dły	 gęstymi,	 połyskliwymi	 fa la mi	na	 jego
nagi	tors,	zrozumiał,	że	nie	może	czekać	ani	chwili	dłużej.	Objął
ją	w	ta lii,	uniósł,	odrywa jąc	od	siebie	niemal	siłą,	i	posa dził	na
bla cie	toa letki.	Czuł	w	lędźwiach	potężnieją cą	na wał nicę	i	miał
na dzieję,	że	mebel	jest	na	tyle	solidny,	by	ją	przetrzymać.
Kiedy	Ania	rozsunęła	nogi	i	wygięła	się,	naga,	zuchwa ła	i	za -

pra sza ją ca,	 pozwolił,	 by	 poniósł	 go	 żywioł.	 Wtargnął	 w	 nią
z	siłą,	która	spra wiła,	że	jej	uniesienie	na	moment	za barwiło	się
bólem.	Ale	potem	była	już	tylko	eksta za,	która	zda wa ła	się	zbyt
potężna,	by	jej	cia ło	mogło	ją	pomieścić.	Krew	w	jej	żyłach	za -
szumia ła,	za mieniła	się	w	płomień.	Ania	za cisnęła	palce	na	kra -
wędzi	 chłodnego,	 marmurowego	 bla tu,	 uniosła	 nogi	 i	 oplotła
nimi	biodra	Roma na,	a	na	jej	usta	wypłynął	bezwiedny,	triumfal-



ny	uśmiech.	Na reszcie.	Na reszcie	byli	ra zem,	tak	blisko,	jak	tyl-
ko	to	możliwe…	Spojrza ła	w	lustro	za	jego	pleca mi,	a	on	w	tej
sa mej	chwili	popa trzył	w	to,	które	miał	przed	sobą.	Ich	spojrze-
nia	spotka ły	się,	zwielokrotnione	przez	nieskończoność.	Istnieli
tylko	oni	dwoje	i	łą czą ca	ich	siła,	tak	wielka,	że	zdolna	wypeł nić
nieskończoność,	na sycić	ją	sensem	i	treścią.	Lustra	odpowia da -
ły	 sobie,	 przeka zując	wizerunek	dwojga	 ludzi,	 splecionych	na -
miętnością,	odda nych	sobie	bez	reszty,	cia łem	i	duszą.
Czy	 ten	 obraz	 był	 tylko	 iluzją?	 Czy	 był	 zwyczajnym	 kłam-

stwem,	 czy	 też	 może	 poka zywał	 prawdę,	 która	 ja kimś	 cudem
przetrwa ła,	 choć	 przed	 laty	 zosta ła	 przekreślona,	 ska za na	 na
niebyt?
–	Niena widzę	cię	za	to,	że	mnie	porzuciłeś	–	wyszlocha ła	Ania

bezgłośnie,	 kryjąc	 twarz	 w	 ciepłym	 wgłębieniu	 ra mienia	 uko-
cha nego.
Nie	odpowiedział,	pewnie	w	ogóle	jej	nie	usłyszał.	Objął	ją	tyl-

ko	mocniej,	wniknął	głębiej.	I	jeszcze	raz,	i	jeszcze…	Już	nie	był
cierpliwym,	wyra finowa nym	 kochankiem.	 Teraz	 brał	 ją	 z	 pier-
wotną	gwał townością,	gorączkowo,	za chłannie.	Oplotła	go	cia -
snym	 uściskiem	 nóg	 i	 ra mion	 i	 trzyma ła	 z	 ca łej	 siły,	 chłonąc
każde	 jego	 pchnięcie,	 tra wią cą	 go	 gorączkę,	 i	 jego	 szczerość.
Tak,	wiedzia ła,	że	w	tej	chwili,	gdy	za tra cał	się	w	niej,	ofia rowy-
wał	jej	nie	tylko	rozkosz,	ale	też	cał kowitą	szczerość.	Jakby	spo-
wia dał	się	jej	z	ostatnich	czterna stu	lat.	Czy	mogła	nie	dać	mu
rozgrzeszenia?
Po	chwili	stra ciła	wą tek,	myśli	ucichły	jak	pta ki	przed	nadcią -

ga ją cą	 burzą	 i	 istniał	 już	 tylko	 on	 i	 dozna nia,	 ja kie	wzbudzał,
porusza jąc	 się	 w	 niej,	 pobudza jąc	 ją	 rytmicznymi,	 mocnymi
pchnięcia mi.	Na pięcie	potężnia ło	w	niej,	aż	wreszcie	wyzwoliło
się	osta tecznie	spod	kontroli,	w	eksplozji,	która	odebra ła	jej	od-
dech.	Ania	bezgłośnie	otworzyła	usta,	jej	cia ło	za dygota ło	w	se-
rii	spa zmów,	jak	gdyby	była	ma rionetką	porusza ną	przez	potęż-
ną,	niewidzialną	dłoń.	Upojona	rozkoszą,	ledwo	słysza ła,	jak	Ro-
man	wypowia da	 jej	 imię,	 jak	 z	 chra pliwym	 jękiem	podda je	 się
tej	 sa mej	eksta zie.	Mocno	przyciska ła	go	do	siebie,	gdy	drżał,
wypeł nia jąc	jej	wnętrze	gorą cą	esencją	życia.
–	 Roman,	 czy	 ty	 kiedykolwiek	mnie	 kocha łeś?	 –	wyszepta ła,



gdy	ukrył	twarz	po między	jej	piersia mi.	Nie	doczeka ła	się	odpo-
wiedzi	 i	 na wet	 jej	 to	 nie	 zdziwiło.	Nic	 nowego	 pod	 słońcem…
Roman	nigdy	nie	wyznał	 jej	miłości.	Dla czego	miał by	to	zrobić
teraz?	Nie	widzieli	 się	 od	 lat,	 każde	 z	nich	mia ło	 swoje	 życie.
Spotka li	się	 i	 lekkomyślnie	pozwolili,	by	odżyły	dawne	emocje.
Ot	i	wszystko.
Teraz	uniesienie	minęło,	został	żal.	Ania	odsunęła	się,	podcią -

gnęła	kola na	pod	brodę.	Pa trzyła	w	milczeniu,	jak	Ro man	opa da
na	 fotel	 z	uśmiechem	sytego,	 za dowolonego	 samca	 i	 czuła,	 że
rodzi	się	w	niej	bunt.
–	Nie	za pomnij	pozdrowić	ode	mnie	żony	–	rzuciła	za czepnie.
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Żona.	Wystarczyło,	że	wypowiedzia ła	to	słowo,	a	jej	usta	wy -
peł nił	gorzki,	pa skudny	smak	poczucia	winy.
Jak	mogła…?	Powinna	była	od	razu	mu	powiedzieć,	że	wie,	że

jest	żona ty.	Powinna	była	ka zać	mu	trzymać	łapy	przy	sobie.	Za -
miast	 tego,	 niczym	 ostatnia	 żebraczka,	 skwa pliwie	 przyjęła
ochłap,	który	jej	rzucił.	Niestety,	gdy	chodziło	o	Roma na,	nigdy
nie	 umia ła	 kierować	 się	 rozsądkiem.	A	 dokładniej	mówiąc,	 na
jego	widok	po	prostu	głupia ła.	Teraz	będzie	musia ła	za	tę	głu-
potę	za pła cić.	Wyrzuty	 sumienia	 już	wbija ły	w	 jej	duszę	swoje
ostre,	ocieka ją ce	ja dem	kły.
–	Skąd	wiesz…?	–	Roman,	jeszcze	przed	chwilą	rozleniwiony,

wstał	gwał townie	i	szybkimi	rucha mi	za czął	popra wiać	ubra nie.
–	 Skąd	wiem,	 że	 jesteś	 żona ty?	 –	 Objęła	 kola na	 ra miona mi,

mocno	 za cisnęła	 splecione	palce.	Wspomnienie,	 które	musia ła
teraz	przywołać,	bola ło	jak	rana	od	noża	wbitego	w	serce.	–	Wi-
dzia łam	was	–	jej	głos	za drżał	lekko.	–	Dwa	lata	temu,	w	Pa ryżu.
Siedzia łeś	z	nią	w	ogródku	ka wiarnia nym	przy	Pla ce	Vendôme,
popija liście	wino…	Uniosłeś	jej	dłoń	do	ust	i	wtedy	zoba czyłam,
że	na	wa szych	serdecznych	palcach	lśnią	identyczne,	ślubne	ob-
rączki.	 Oczywiście,	 byłeś	 zbyt	 za jęty	 ca łowa niem	 swojej	 żony,
żeby	dostrzec	mnie	w	tłumie	przechodniów.
Nie	odezwał	się	ani	słowem,	na wet	na	nią	nie	spojrzał.	Spra -

wiał	wra żenie	pochłoniętego	bez	reszty	za pina niem	koszuli.
Ona	 też	milcza ła,	 za pa trzona	w	przeszłość.	Tamtego	popołu-

dnia	 przed	 dwoma	 laty	wyszła	 z	 teatru,	 przyjemnie	 zmęczona
po	próbie	 i	peł na	rozkosznej,	 sza lonej	na dziei.	Szło	 jej	 tak	do-
brze,	że	zosta ła	obsa dzona	w	roli	Wróżki	Bzu.	Jeszcze	tego	sa -
mego	wieczora	mia ła	się	poja wić	na	scenie	 jako	 jedna	z	głów-
nych	posta ci.	To	był	milowy	krok	w	jej	ka rierze,	i	nie	mogła	się
doczekać	chwili,	gdy	poka że	świa tu,	na	co	ją	stać.
Spa cer	uroczymi,	wą skimi	uliczka mi	sta rego	Pa ryża	miał	być



jej	 małą,	 prywatną	 celebra cją	 sukcesu.	 Ubra na	 w	 ołówkową
spódnicę	do	kolan	z	popiela tej,	delikatnej	dzia niny,	czarny	kar-
digan	i	czółenka	w	tym	sa mym	kolorze,	wypuściła	się	w	miasto.
Chcia ła	poga pić	się	na	witryny	luksusowych	sklepów	–	kto	wie,
może	będzie	ją	stać	na	któryś	z	tych	fa ta łaszków,	gdy	do sta nie
podwyżkę,	 która	 na leża ła	 się	 solistce…?	 –	 chcia ła	 usiąść	 przy
ja kimś	filigra nowym,	ka wiarnia nym	stoliku	i	może	na wet	za sza -
leć,	 za ma wia jąc	crème	brûlée?	Czuła	 się…	 niemal	 szczęśliwa.
Jakby	szła	na	randkę	z	ca łym,	szerokim	świa tem.
Na	Pla ce	Vendôme	 jej	wzrok	przycią gnęły	wysta wy	 skle pów

jubilerskich.	Nie	była by	kobietą,	gdyby	nie	podeszła	bliżej,	sku-
szona	 bla skiem	 brylantów,	 ja snego	 złota	 i	 świetlistych	 pereł.
Mija ła	wła śnie	ogródek	ka wiarnia ny,	gdy	ką tem	oka	dostrzegła
zna jomą	męską	sylwetkę.	Choć	nie	pojmowa ła	jeszcze,	kogo	wi-
dzi,	gorą cy	dreszcz	ekscyta cji	spra wił,	że	zmyliła	krok.	A	kiedy
uła mek	sekundy	później	rozpozna ła	go,	sta nęła	jak	wryta.
Roman?
Roman	 Zwieriew?	 Czy	 ten	 elegancki	 mężczyzna,	 siedzą cy

w	 swobodnej	 pozie	 przy	 ka wiarnia nym	 stoliku,	 z	 kie liszkiem
czerwonego	wina	w	dłoni,	to	mógł	być	on?	Dziki,	nieokrzesa ny
chłopak	 z	 petersburskiego	 sierocińca?	 Przez	 chwilę	 usiłowa ła
sobie	wmówić,	że	to	niemożliwe.	A	potem,	kiedy	wreszcie	uwie-
rzyła,	że	na prawdę	ma	go	przed	ocza mi,	ca łego	i	zdrowego,	ro-
ześmia ła	się	na	głos	ze	szczęścia	i	ruszyła	w	jego	stronę,	goto-
wa	rzucić	mu	się	na	szyję…	dotarło	do	niej,	że	Roman	nie	jest
sam.	Na przeciwko	 niego	 siedzia ła	 kobieta.	 Ubra na	 była	 z	 gu-
stem,	w	minima listycznym,	ponadcza sowym	stylu,	na	 jaki	 stać
jedynie	najbogatszych.	Niena gannie	uło żona	fryzura	i	sta ranny
ma kijaż	cał kiem	udatnie	ma skowa ły	fakt,	że	dama	nie	była	 już
pierwszej	młodości.	Ale	przed	wzrokiem	Ani	nic	nie	zdoła ło	się
ukryć.	Nieruchoma	pośród	płyną cej	nieustannie	rzeki	przechod-
niów,	pa trzyła,	i	każdy	szczegół	za pa dał	jej	w	pa mięć,	wyraźny,
bolesny,	 jakby	 wyryty	 nożem	 w	 jej	 sercu.	 Zmarszczki	 w	 ką ci-
kach	uma lowa nych	oczu	niezna jomej,	bruzdy	wokół	jej	uszmin-
kowa nych	ust.	Błysk	złotych	bransolet	na	przegubie	dłoni,	gdy
za lotnym	gestem	odgarnia ła	włosy.	I	błysk	złotej	obrączki	na	jej
palcu.	Czyżby	Roman	romansował	ze	starszą	od	siebie,	znudzo-



ną	mężatką?	W	na stępnej	chwili	kobieta	powiedzia ła	coś	do	nie-
go,	cicho,	poważnie,	pochyla jąc	głowę.	Ania	widzia ła	wyraźnie,
jak	Roman	za ciska	usta,	odsta wia	kieliszek	na	blat	stolika,	a	po-
tem	ujmuje	jej	rękę	i	unosi	ją	do	ust,	mówiąc	coś	szybko	i	zde-
cydowa nie.	 Kobieta	 za mruga ła,	 wyraźnie	 poruszona,	 on	 zaś
uca łował	jej	dłoń.	I	wtedy	wła śnie	Ania	dostrzegła	błysk	bliźnia -
czych,	ślubnych	obrą czek	na	ich	złą czonych	dłoniach.	Zoba czy-
ła	jeszcze,	jak	Roman	pochyla	się	ku	żonie	i	czule	ca łuje	w	usta,
a	potem	łzy	przesłoniły	 jej	wzrok.	Mia ła	wra żenie,	że	 jej	serce
drętwieje,	a	potem	umiera.	Odwróciła	się	i	ruszyła	przed	siebie
niemal	na	oślep,	czując,	że	niesie	w	piersi	martwy,	zimny	ciężar.
Jak	 ona	 tęskniła	 za	 tym	 mężczyzną!	 Choć	 ją	 porzucił,	 choć

zniknął	bez	słowa,	nie	opuszcza ło	 jej	przekona nie,	 że	są	sobie
przezna czeni.	 Przez	 długie	 lata	 ma rzyła	 o	 tym,	 że	 pewnego
pięknego	dnia	się	spotka ją	i	padną	sobie	w	ra miona.	Czeka ła	na
ten	dzień.	Drża ła	o	życie	ukocha nego,	a	w	chwilach,	kiedy	na -
dzieja	 sła bła,	 opła kiwa ła	 go.	 Może	 był	 ranny,	 może	 umierał,
a	 jej	przy	nim	nie	było,	nie	mogła	na wet	trzymać	go	za	rękę…
Może	już	nie	żył,	a	ona	ni gdy	się	nie	dowie,	gdzie	go	pochowa -
no…	Tymcza sem	Roman	był	cały,	zdrów	i,	 jak	mogła	zoba czyć,
miał	się	świetnie.	A	ją	ze	swojego	życia	po	prostu	wykreślił.	Wo-
lał	się	ożenić	z	ja kąś	sta rą,	boga tą	babą…
Nie	wiedzia ła,	ja kim	cudem	uda ło	jej	się	dotrzeć	z	powrotem

do	 teatru	 i	 przebrnąć	 przez	 przygotowa nia.	 Po	 raz	 pierwszy
w	życiu	poważnie	się	oba wia ła,	że	nie	da	rady	wyjść	na	scenę.
A	 jednak…	wyszła.	 I	 za tańczyła	 lepiej	 niż	 kiedykolwiek	przed-
tem.	 Powierzyła	 się	 muzyce,	 uchwyciła	 się	 jej,	 jak	 człowiek
zrozpa czony	 chwyta	 się	 ra mienia	przyja ciela.	Da jąc	upust	 kłę-
bią cym	się	w	jej	duszy	emocjom,	przekuła	rozpacz	i	gniew	w	ta -
niec.	Widzowie	byli	zgodni	co	do	tego,	że	nigdy	jeszcze	nie	wi-
dzieli	 równie	 przejmują cego	 występu,	 a	 wszystkie	 branżowe
ma ga zyny	rozpisywa ły	 się	o	wschodzą cej	gwieździe	 tańca,	Ani
Iliuszyn.
Począwszy	 od	 tego	 dnia	 jej	 na zwisko	 za częło	 się	 liczyć

w	świecie	ba letu.	Ale	jej	serce,	odrętwia łe	z	bólu,	pogrą żyło	się
w	głębokiej	ża łobie.	A	dziś	sta ra	rana	znów	za częła	się	ją trzyć.
–	 Nie	 powiesz	mi,	 co	 u	 niej	 słychać?	 –	 Przekrzywiła	 głowę,



zmusza jąc	 się	 do	 uśmiechu.	 –	Czeka	 na	 ciebie	 przed	 teatrem,
na	 tylnym	siedzeniu	 ja kiejś	oka za łej	 limuzyny,	mam	ra cję?	Wi-
dać,	że	nie	ską pi	pieniędzy	dla	swojego	mężusia	żigola ka.	No-
sisz	się	na prawdę	nieźle.
–	Pienią dze	mam	wła sne	–	warknął,	gwał townym	ruchem	za -

wią zując	kra wat.
–	Akurat	 –	prychnęła.	 –	Przecież	wiem,	że	nie	mia łeś	grosza

przy	duszy.	Byłeś	goły	jak	święty	turecki.
–	Owszem,	przed	laty	tak	było	–	powiedział	sztywno.	–	Ale	po-

tem	zna la złem	sposób,	żeby	sporo	za robić.
–	O,	tak.	–	Zmrużyła	oczy.	–	Zna la złeś	boga tą	babę,	której	za -

wróciłeś	w	głowie.	Za łożę	się,	że	ciężko	pra cujesz,	żeby	była	za -
dowolona…
Nie	zwrócił	najmniejszej	uwa gi	na	jej	sarkazm.
–	 Celeste	 umarła	 rok	 temu	 –	 powiedział	 po	 prostu,	 głosem,

z	którego	nie	mogła	wyczytać	żadnych	emocji.
Ania	milcza ła.	Czy	powinna	złożyć	mu	kondolencje?	Nie	prze-

szłyby	jej	przez	gardło.	Ale	ulgi	też	nie	czuła.	Po	pierwsze,	nie
chcia ła	wiedzieć,	 jak	mia ła	na	 imię…	 tamta	kobieta.	A	po	dru-
gie,	wła śnie	dotarło	do	niej,	że	Roman	od	roku	był	znowu	wolny.
A	 jednak	czekał	co	najmniej	 trzysta	sześćdziesiąt	pięć	dni,	 za -
nim	ją	odszukał.	Czy	potrzebowa ła	lepszego	dowodu	na	to,	jak
mało	się	dla	niego	liczy?	Ra czej	nie.
–	Za łożę	się,	że	doskona le	wiedzia łeś,	że	występuję	w	Pa ryżu,

wtedy,	te	dwa	lata	temu	–	powiedzia ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się
w	język.
–	Owszem	–	pa dła	 la koniczna	odpowiedź.	 –	Widzia łem	 twoje

na zwisko	na	pla ka tach.
–	Dla czego	nie	przyszedłeś	mnie	zoba czyć?
–	Bo	skończyłoby	się	 to	 tak	 jak	dzisiaj.	 –	Posłał	 jej	mroczne,

nieodgadnione	spojrzenie.	–	A	ja	byłem	żona ty.	Nie	mam	w	zwy-
cza ju	ła mać	da nego	słowa.
Ania	 wzruszyła	 ra miona mi.	 Cóż	 mogła	 o	 tym	 wiedzieć?	 Ro-

man	nigdy	niczego	jej	nie	obiecał.
Za pa dła	ciężka	cisza.	Ona	ma rzyła	o	 tym,	 żeby	móc	sięgnąć

po	 peniuar	 i	 się	 weń	 zatulić,	 ale	 wciąż	 siedzia ła	 skulona	 na
brzegu	bla tu.	Choć	było	to	irra cjonalne,	na gle	za częła	się	wsty-



dzić	na gości.	Roman	jednak	zda wał	się	w	ogóle	jej	nie	widzieć.
Wsunął	ręce	w	kieszenie	i	za czął	niespokojnie	przecha dzać	się
po	garderobie,	za topiony	w	myślach.	Doskona le	wiedział,	o	któ-
rym	popołudniu	przed	dwoma	laty	mówiła	Ania,	bo	choć	z	Cele-
ste	wychodzili	na	mia sto	niemal	codziennie,	publicznie	ca łowa li
się	chyba	tylko	ten	jeden,	jedyny	raz.	Tamtego	dnia	Celeste	ku-
piła	 bilety	 na	 Śpią cą	 Królewnę,	 ba let	 w	 wykona niu	 zespołu
z	Sankt	Petersburga.	Kiedy	położyła	je	przed	nim	na	bla cie	sto-
lika,	jej	oczy	migota ły	figlarnie.	Była	pewna,	że	jej	rosyjski	mąż
ucieszy	 się	 z	 niespodzianki	 –	mówił	 jej	 przecież,	 że	wychował
się	wła śnie	w	 tym	mieście.	On	 jednak	 za cisnął	 tylko	usta,	 po-
kręcił	głową.
–	Nie	chcesz	iść	ze	mną	do	opery?	–	spyta ła,	zbita	z	tropu.	–

Dla czego?
–	Nie	wiem.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	jestem	w	na stroju.
–	 Roman,	 o	 co	 chodzi?	 –	 Chcia ła	 zajrzeć	mu	w	 oczy,	 ale	 on

unikał	jej	spojrzenia.
–	O	nic	–	odpowiedział	niemą drze,	jak	uparty	na stola tek.
–	Jeśli	za mierzasz	za kończyć	nasz	zwią zek,	wiesz,	że	możesz

otwarcie	mi	o	tym	powiedzieć	–	powiedzia ła	spokojnie.	–	Umó-
wiliśmy	się	na	dwa	lata	i	były	to	najlepsze	dwa	lata	w	moim	ży-
ciu.	Chcę	za chować	to	wspomnienie.	Nie	będę	się	z	tobą	rozli-
czać	co	do	dnia	ani	za trzymywać	cię	na	siłę.
Roman	spojrzał	na	Francuzkę	z	mimowolnym	podziwem.	Była

taka	jak	za wsze,	odkąd	ją	poznał	–	elegancka,	pogodna	i	wielko-
duszna.	Nic	w	jej	za chowa niu	się	nie	zmieniło,	choć	poprzednie-
go	 dnia	 usłysza ła	 dia gnozę,	 która	 nie	 pozosta wia ła	 żadnej	 na -
dziei.	 Chorowa ła	 na	 złośliwą	 odmia nę	 nowotworu;	 zosta ło	 jej
nie	więcej	niż	sześć	miesięcy	życia.
Przyglą da jąc	 jej	 się,	 wypił	 łyk	wina,	 a	 potem	 odsta wił	 kieli-

szek	na	blat.	Tych	kilka	sekund	wystarczyło	mu	na	podjęcie	de-
cyzji.
–	Pal	dia bli	na szą	umowę	–	powiedział	sucho.	–	Nie	zosta wię

cię.	Nie	będziesz	przechodzić	przez	to	sama.
Kiedy	 ujął	 jej	 dłoń,	 zoba czył	 po	 raz	 pierwszy,	 jak	 jego	 żona

walczy	ze	łza mi.
–	Będę	z	tobą	przez	cały	czas,	aż	do	końca	–	za pewnił.	A	po-



tem	 poca łował	 jej	 drżą ce	 usta.	 To	 przyrzeczenie	 zna czyło	 dla
nich	obojga	więcej	niż	przysięga	ślubna.
Celeste	 umarła	 rok	 później.	 Na wet	 w	 ostatnich	 tygodniach,

gdy	wymizerowa na	 chorobą	 leża ła	w	 łóżku,	 cią gle	 uśmiecha ła
się	z	sa tysfakcją.
–	Wygra łam	 pół	 roku	 życia	 –	 powta rza ła,	 za dowolona.	 –	 Za -

wsze	wiedzia łam,	że	jestem	szczęścia rą.
Stojąc	nad	 jej	 trumną,	Roman	powiedział	 sobie,	 że	 to	 ra czej

on	jest	szczęścia rzem.	Przez	te	trzy	lata	z	Celeste	przebył	da le-
ką	drogę,	na uczył	się	życia.	Ale	dopiero	gdy	zoba czył	Anię,	po-
jął,	że	niektóre	rzeczy	się	nie	zmienia ją.

–	Dla czego	się	nie	odezwa łeś	do	Da nila?	–	za woła ła	Ania	zza
drzwi	 ła zienki.	 –	Nie	 rozumiem,	 jak	mogłeś	nie	na wią zać	kon-
taktu	z	wła snym	bra tem	przez	te	wszystkie	lata.
–	Skąd	wiesz,	że	tego	nie	zrobiłem?
–	Bo	rozma wia łam	z	nim	nie	da lej	 jak	dziś	rano.	Da nil	wciąż

mieszka	w	Londynie.
–	Wiem	o	tym.
–	Ożenił	się…
–	Owszem,	doszły	mnie	ta kie	słuchy.
–	…i	ma	córeczkę.
–	To	także	obiło	mi	się	o	uszy.
–	A	nie	obiło	ci	się	o	uszy,	że	Da nil	od	lat	próbuje	cię	odna leźć

albo	przynajmniej	dowiedzieć	się,	czy	żyjesz?!	–	Ania,	owinięta
w	ręcznik,	sta nęła	w	drzwiach	ła zienki.	Włosy	mia ła	mokre	po
prysznicu,	a	jej	zielone	oczy	miota ły	błyska wice.
–	Domyślam	się,	że	kiedy	zoba czyłaś	mnie	w	Pa ryżu,	za raz	po-

biegłaś	mu	o	 tym	opowiedzieć	–	rzucił	z	przeką sem,	nie	uda ło
mu	się	jednak	do	końca	ukryć	niepokoju.
–	 Źle	 się	 domyślasz.	 –	 Pokręciła	 głową.	 –	 Nie	 powiedzia łam

mu	ani	słowa.	To	spra wa	między	wami	dwoma,	nie	za mierzam
się	wtrą cać.	Ale	nie	 licz	na	to,	że	na dal	będę	cię	kryła.	Wiesz,
że	w	najbliższą	niedzielę	są	chrzciny	twojej	bra ta nicy?
Nie	 odpowiedział.	 Uniósł	 tylko	 ręce	 i	 nerwowo	 przeczesał

włosy.	Wyglą da ło	 to	 tak,	 jakby	 chciał	 za tkać	 sobie	uszy	 i	Ania
parsknęła	niewesołym	śmiechem.



–	Roman,	na	ja kim	świecie	ty	żyjesz?	Może	i	wstą piłeś	do	Le-
gii	Cudzoziemskiej,	zmieniłeś	na zwisko	 i	otrzyma łeś	nową	toż-
sa mość,	ale	to	nie	zna czy,	że	my	wszyscy	przesta liśmy	istnieć!
Twoja	bra ta nica	ma	na	imię	Nadia…
–	Ania,	proszę	cię,	daj	spokój	–	wpadł	jej	w	słowo,	ale	nie	dała

sobie	przerwać.
–	Da nil	za prosił	też	Seva,	który	przyjedzie	ze	swoją	młodziut-

ką	żoną,	Na omi.	Ach,	no	i	oczy wiście	będzie	Nikołaj.	Pa miętasz,
że	za wsze	chciał	zostać	ma ryna rzem?	Podobno	ma	fan ta styczny
jacht.
Da nil,	Sev,	Nikołaj…	 imiona	bra ta	 i	dawnych	przyja ciół,	 któ-

rych	się	wyparł,	były	jak	odbezpieczone	gra na ty,	które	w	niego
ciska ła.	Każde	z	nich	wywoływa ło	ból,	ale	dopiero,	gdy	usłyszał
ostatnie,	za reagował.
–	 Dla czego	 kła miesz?	 Ni kołaj	 uciekł	 z	 bidula	 i	 skończył	 ze

sobą,	rzuca jąc	się	do	rzeki.	Byłaś	już	w	interna cie,	więc	mogłaś
o	tym	nie	słyszeć.
Pa miętał	aż	za	dobrze	tamten	ponury	dzień,	kiedy	w	Dietskim

Domu	 gruchnęła	 wieść,	 że	 cia ło	 Nikoła ja	 wyłowiono	 z	 Newy.
Siedział,	 jak	co	wieczór,	za mknięty	w	swoim	pokoju,	ale	 jeden
z	 opiekunów	 przyszedł	 specjalnie,	 żeby	 podzielić	 się	 z	 nim	 tą
wia domością.	 Roman	 nigdy	 nie	 zdołał	 za pomnieć	 okrutnego
uśmieszku	na	twa rzy	mężczyzny,	który	szczerze	go	niena widził.
Tak	bardzo	chciał	porozma wiać	z	Sevem,	jedynym	przyja cielem,
jaki	mu	 pozostał.	 Zmusił	 się,	 żeby	 poprosić	 o	 pozwolenie,	 ale
odpowiedział	mu	 tylko	 szczęk	 klucza	w	 zamku,	 kiedy	 opiekun
wyszedł	bez	słowa.	Został	sam,	on	i	lodowa ta,	listopa dowa	noc
za	gęsto	za kra towa nym	oknem.	Nie	uronił	ani	jednej	łzy;	pła kać
po	prostu	nie	potra fił.	Ale	tamte	mroczne	godziny	były	najtrud-
niejszymi	w	jego	życiu.	Nigdy	nie	był	tak	bliski	kompletnego	za -
ła ma nia.
Ania	mówiła	da lej,	a	on	nie	umiał	pojąć	sensu	jej	słów.	Przeżył

ża łobę	po	przyja cielu.	Jak	miał	uwierzyć,	że	Nikołaj	żyje?
–	Oka za ło	się,	że	cia ło	wyłowione	z	rzeki	na leża ło	do	ja kiegoś

innego	nieszczęśnika.	Nikołaj	przeżył.	I	cał kiem	nieźle	sobie	po-
ra dził.	Zresztą,	sam	będziesz	mógł	go	wypytać	o	wszystko,	 już
w	niedzielę.	Spodziewam	się,	 że	 za szczycisz	 swoją	 obecnością



chrzciny	bra ta nicy.
Miał	wziąć	udział	w	ra dosnym,	rodzinnym	święcie,	ra zem	ze

swoim	 bra tem,	 którego	 nie	 widział	 od	 dnia,	 gdy	 do tkliwie	 go
pobił?	O	czym	miał by	rozma wiać	z	przyja ciół mi,	z	którymi	roz-
dzieliło	 go	 życie?	Nie	wiedział,	 czy	 znajdzie	 dość	 sił,	 by	 spro-
stać	ta kiemu	wyzwa niu.
–	A	ty?	Idziesz	na	te	chrzciny?	–	wydusił	wreszcie.
–	Idę	–	skinęła	głową.	–	I	dobrze	ci	ra dzę,	zrób	to	samo.	Da nil

ma	pra wo	wiedzieć,	że	jego	brat	żyje!	Jeśli	się	z	nim	nie	skon-
taktujesz,	sama	mu	wszystko…
–	Panno	 Iliuszyn,	 autokar	 został	 już	podsta wiony	na	parking

przed	 teatrem,	odjazd	za	piętna ście	minut.	 –	Asystent	za pukał
do	drzwi,	szarpnął	za	klamkę	raz	i	drugi,	wreszcie	zrezygnował.
–	Panno	Iliuszyn,	słyszy	mnie	pani?
–	Proszę	dać	mi	jeszcze	parę	minut.	–	Ania	za cisnęła	dłonie	na

wilgotnym	ma teria le	 ręcznika.	 –	 Chociaż…	 nie	 wiem,	 czy	 we-
zmę	udział	w	przyjęciu.	Migrena…
–	Ubierz	się,	zrób	na	bóstwo	i	jedź	–	powiedział	Roman	cicho.

–	 Nie	 będę	 cię	 za trzymywał,	 bo	 jeszcze	 Ka tia	 gotowa	 powie-
dzieć,	że	mam	na	ciebie	zły	wpływ.
Ania	uśmiechnęła	się	z	rozba wieniem,	widząc	na	jego	twa rzy

wyraz	autentycznego	niepokoju.	W	Dietskim	Domu	Ka tia	budzi-
ła	postrach,	potra fiła	 trza snąć	w	ucho	na wet	wyższego	od	sie-
bie	młokosa,	jeśli	ten	nie	za chowywał	się	przy	stole	jak	na leży.
Najwyraźniej	 na wet	w	 za wodowym	 żoł nierzu	 samo	wspomnie-
nie	jej	ciężkiej	ręki	wciąż	budziło	lęk.
–	Tego	nie	musisz	się	oba wiać,	bo	mama	nie	żyje.
–	Cóż…	świeć	Pa nie	nad	jej	duszą	–	wydukał.
–	Dzięki.	–	Ania	nie	oczekiwa ła	od	niego	wylewnych	kondolen-

cji.
–	Pójdę	już.	–	Roman	przestą pił	z	nogi	na	nogę.	Czuł	się	dziw-

nie	skrępowa ny,	a	tego	nie	znosił.
–	Za czekaj	–	wyrwa ło	się	Ani.	–	Ubiorę	się	i	wyjdziemy	ra zem.
Zdjęła	sukienkę	z	wiesza ka	i	za mknęła	się	w	ła zience.	Dłonie

drża ły	 jej	 lekko,	 kiedy	 rozczesywa ła	 wilgotne	 włosy.	 Szybko
ubra ła	się	w	bieliznę,	włą czyła	suszarkę	i	przymknęła	oczy,	po-
zwa la jąc,	żeby	unoszone	ciepłym	wia trem	długie	pa sma	miękko



otuliły	jej	twarz.
Powinna	była	dać	Roma nowi	zdecydowa ną	odpra wę.	Ale	nie,

ona	jeszcze	prosiła	go,	by	został…	Sta nowczo	musia ła	wziąć	się
w	garść.
Kiedy	po	dziesięciu	minutach	sta nęła	w	drzwiach	ła zienki,	za -

sta ła	go	przemierza ją cego	garderobę	tam	i	z	powrotem,	z	ręka -
mi	w	kieszeniach.
–	 Myśla łem,	 że	 prima ba leriny	 ubiera ją	 się	 strojnie	 –	 rzucił,

spoglą da jąc	z	za skoczeniem	na	jej	sza rą	sukienkę	o	skromnym,
lekko	sta roświeckim	kroju.
–	 Owszem,	 na	 tym	 polega	 moja	 pra ca.	 Wychodzę	 na	 scenę

w	złocie,	cekinach,	piórach	 i	wszelkiego	rodza ju	ozdobach,	 ja -
kie	uda ło	się	wymyślić	projektantom	kostiumów.	Prywatnie	 lu-
bię	prostotę.	–	Wsunęła	stopy	w	czarne	pantofle	na	obca sie.
Skinął	głową.	Podoba ła	mu	się	 jej	kla syczna	 fryzura	–	włosy,

przytrzyma ne	 z	 tyłu	 głowy	 klamrą	 w	 kształ cie	 liścia	 pa proci,
spływa ły	 na	 plecy	 szeroką,	 ciemną	 falą.	 Podobał	 mu	 się
oszczędny	ma kijaż,	 który	 nie	 tłumił	 bla sku	 jej	 świetlistej	 cery
i	 pozwa lał	 podziwiać	 dziewczęce,	 delikatne	 rysy.	 Poza	 sceną
Ania	nie	używa ła	pudru.	Nie	musia ła.	Podobał	mu	się	na szyjnik
z	 opra wionymi	w	 srebro	 perła mi,	 który	 połyskiwał	w	 obra mo-
wa niu	jej	dekoltu.	Ale	rozmowy	o	modzie	i	urodzie	nie	były	jego
mocną	stroną,	więc	w	milczeniu	podał	jej	ra mię.	Otuliła	się	sza -
lem,	sięgnęła	po	torebkę,	a	potem	ujęła	jego	ra mię	i	ruszyli	ra -
zem	 przez	 puste	 o	 tej	 porze	 koryta rze	 teatru.	Minęła	 dłuższa
chwila,	za nim	Ania	odwa żyła	się	za dać	pyta nie,	które	nie	da wa -
ło	jej	spokoju.
–	Jak	się	pozna liście	z…	Celeste?
Jej	drżą cy	głos	rozdarł	głęboką	ciszę,	podkreśloną	zwielokrot-

nionym	echem	ich	kroków.
–	Nieważne	–	mruknął.	–	Daj	spokój.
–	Dla	mnie	to	jest	ważne.	–	Poczuła,	że	wzbiera	w	niej	złość.

Niech	go	szlag,	jeśli	są dził,	że	ona	da	się	tak	ła two	zbyć.	–	Po-
wiedz	mi,	Zwieriew,	gdzie	zna la złeś	taką	żonę?	Za kocha łeś	się
w	niej	czy	ra czej	w	jej	pienią dzach?
–	Gdzie	 ją	znala złem?	–	podjął	 tonem	poga wędki.	 –	Wyobraź

sobie,	że	w	ga zecie,	w	dzia le	ogłoszeń.	Szuka ła	męża,	nie	mia ła



wielkich	wyma gań.	Posta nowiłem	zgłosić	moją	kandyda turę.
Mia rowy	rytm,	który	 jej	obca sy	wystukiwa ły	na	marmurowej

posadzce,	za ła mał	się	 i	umilkł,	kiedy	zmyliła	krok	i	za trzyma ła
się	gwał townie.	Gdyby	Roman	uderzył	ją	w	twarz,	nie	za bola ło-
by	jej	to	bardziej	niż	słowa,	które	wła śnie	usłysza ła.
Co	ta kiego?!	Ona	przez	lata	wypła kiwa ła	z	oczu	łzy,	tęskniąc

i	czeka jąc,	a	on	nie	ra czył	się	na wet	odezwać.	Wolał	się	zwią zać
z	obcą,	boga tą	babą,	która	dała	ogłoszenie	w	ga zecie…
–	 Ty	 łajda ku!	 –	wybuchnęła,	 odska kując	 od	 niego,	 rozwście-

czona	jak	kotka.	Och,	z	rozkoszą	wydra pa ła by	mu	oczy…
–	Niewykluczone,	że	nim	jestem	–	stwierdził	rzeczowo	w	od-

powiedzi.
–	Idź	już.	–	Gniew	opuścił	ją	równie	na gle,	jak	się	poja wił.	Zo-

stał	tylko	smutek.	–	Idź	i	nie	wra caj	–	powiedzia ła	z	uporem.
A	Roman,	 jak	 to	on,	po	prostu	odszedł.	Nie	oglą da jąc	się	za

siebie.
Pa trzyła,	jak	po	raz	kolejny	znika	z	jej	życia.	Tylko	duma	po-

wstrzyma ła	ją	przed	tym,	żeby	wykrzyczeć	jego	imię.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Świt	za czynał	dopiero	rozja śniać	niebo	nad	Londynem,	niosąc
za powiedź	pogodnego,	 niedzielnego	poranka,	 gdy	Roman	ock -
nął	się	na gle,	wyrwa ny	ze	snu	przez	potężny	dreszcz	niepokoju.
Dziś	zoba czy	bra ta.
Podjął	decyzję,	że	poja wi	się	na	chrzcinach	ma łej	Nadii.	I	nie

za mierzał	 zmienić	 zda nia,	 choć	 perspektywa	 sta nięcia	 twa rzą
w	twarz	z	Da nilem	spra wia ła,	że	czuł	się	co	najmniej	nieswojo.
Dotąd	nie	 zdołał	 się	 przemóc,	 by	do	niego	 za dzwonić,	 a	 prze-
cież	numer	 telefonu	miał	pod	 ręką.	Po	prostu	nie	wiedział,	 co
mógł by	powiedzieć	bra tu.
Że	za	nim	tęsknił?
Owszem,	tęsknił.	Bardziej,	niż	potra fił	to	wyra zić.	Odkąd	Da -

nil	zniknął	z	 jego	życia,	Ro man	miał	wra żenie,	że	za bra kło	mu
ka wał ka	 duszy	 –	 tego	 ka wał ka,	 gdzie	mieszka ła	 beztroska	 ra -
dość	 i	 spokojne	 szczęście.	 Pozosta ło	 dręczą ce	 uczucie	 pust ki
i	niesprecyzowa nego,	ale	dojmują cego	bra ku.
Kiedy	w	dniu	swoich	osiemna stych	urodzin	zna lazł	się	na	uli-

cy,	a	drzwi	Dietskiego	Domu	za mknęły	się	za	nim	z	trza skiem,
ma rzył	tylko	o	jednym	–	by	odna leźć	bra ta.	Za cisnął	zęby	i	po-
wiedział	sobie,	że	nie	może	być	o	tym	mowy.	Da nil	był	teraz	An-
glikiem,	synem	za możnych	rodziców.	Chodził	pewnie	do	elitar-
nej	szkoły,	grał	w	tenisa,	wa ka cje	spędzał,	żeglując.	Czeka ła	go
wspa nia ła	 przyszłość.	 Ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 potrzebował,	 to
brat	–	prymityw	i	nędzarz,	poja wia ją cy	się,	ni	stąd,	ni	zowąd,	na
progu	jego	domu.
Roman	za	nic	na	świecie	nie	chciał	być	kulą	u	nogi.	Dla	niko-

go.	Musiał	pora dzić	sobie	sam.
Szybko	się	zorientował,	że	ka riery	w	boksie	nie	zrobi.	Był	nie-

zły,	owszem,	ale	to	mu	nie	wystarcza ło.	Jako	dziecko	ma rzył,	by
wychodzić	na	ring,	okla skiwa ny	przez	kibiców,	 i	widowiskowy-
mi	ciosa mi	nokautować	przeciwników.	Ale	im	więcej	walk	miał



na	 swoim	 koncie,	 tym	 bardziej	 się	 przekonywał,	 że	 nie	 chce
spędzić	życia,	wyma chując	pięścia mi.
Wreszcie	 zdecydował,	 że	 za cią gnie	 się	 do	 Legii	 Cudzoziem-

skiej.	To	była	czysto	zdroworozsądkowa	decyzja.	On	mógł	za ofe-
rować	 im	 to,	 czego	potrzebowa li	 –	był	młody,	krzepki,	wytrzy-
ma ły.	Krótko	mówiąc	–	gniotsa	nie	ła miotsa.	W	dodatku	nie	miał
nic	do	stra cenia.	A	oni	mogli	mu	dać	dokładnie	 to,	czego	pra -
gnął.	Nowe	na zwisko,	nowe	życie.	Da nil	był	Anglikiem;	dla cze-
go	Roman	nie	miał	zostać	Francuzem?
Posta wił	wszystko	na	jedną	kartę	i	uda ło	mu	się.	Zdołał	prze-

jechać	Rosję	i	pół	Europy.	Zdołał	tra fić	do	punktu	rekruta cyjne-
go,	choć	słowa	nie	mówił	po	francusku.	Zdołał	przebrnąć	przez
selekcję,	chyba	dla tego,	że	niczego	się	nie	bał;	ani	wielokilome-
trowy	bieg	na	orienta cję,	w	upa le	i	z	morderczym	obcią żeniem,
ani	testy	sprawnościowe	czy	psychologiczne	nie	zrobiły	na	nim
większego	wra żenia.	Nie	 oba wiał	 się	 bólu,	 sa motności,	 głodu,
pra gnienia	ani	skrajnego	wyczerpa nia.	Podczas	trwa ją cych	trzy
tygodnie	 testów,	 gdy	 niejeden	 osiłek	 pła kał	 jak	 dziecko,	 które
chce	do	mamy,	on	czuł	się	wła ściwie	jak	na	wa ka cjach.	Nic,	ab-
solutnie	nic	z	wątpliwych	atrakcji,	obmyślonych	przez	se lekcjo-
nerów,	nie	mogło	się	równać	z	codziennością	w	rosyjskim	siero-
cińcu.
Nie	minął	miesiąc,	a	otrzymał	przydział	do	Drugiego	Cudzo-

ziemskiego	 Regimentu	 Powietrznodesantowego.	 Za czął	 nowe
życie.
Rok	później	po	raz	pierwszy	otarł	się	o	śmierć.
To	było	w	przeklętym,	nieznośnie	gorą cym	kra ju,	gdzie	można

było	spotkać	uzbrojonych	w	ka ra biny	za bójców,	którzy	mieli	po
dziesięć	 lat	 i	 brzuchy	 wzdęte	 głodem.	 Został	 przydzielony	 do
niewielkiego	 pa trolu,	 wysła nego	 z	 misją	 wywia dowczą.	 Nad -
miernie	pewny	siebie	dowódca	nie	docenił	przeciwnika,	co	było
fa talnym	błędem.	Rebelianci	byli	czujni,	dobrze	uzbrojeni	i	nie-
uchwytni.	Legioniści	zna leźli	się	pod	ostrza łem	jak	kaczki	pod-
czas	polowa nia.
–	Rozdzielić	 się!	Odwrót!	 –	 To	było	 ostatnie	polecenie,	 ja kie

Roman	 usłyszał.	 Sekundę	 później	 zbłą ka ny	 pocisk	 rozorał	 mu
plecy,	o	włos	omija jąc	kręgosłup.	Kiedy	odzyskał	przytomność,



wokół	pa nowa ły	ciemności.	Dokonał	niemal	nadludzkiego	wysił -
ku	i	uda ło	się	mu	dźwignąć	na	czwora ki.	Rana	na	plecach	pa liła
żywym	ogniem,	upływ	krwi	spra wił,	że	kręciło	mu	się	w	głowie.
Sięgnął	 do	 ra dia,	 ale	 palce	 tra fiły	 tylko	 na	 poła ma ne	 ka wał ki
pla stikowej	obudowy.
–	Bladź!	–	wyrwa ło	mu	się.
–	Roman?	C’est	toi?	-	rozległ	się	w	ciemności	stłumiony	głos.
–	Da rio?
–	Tak.	Oberwa łem	w	nogę,	nie	mogę	się	ruszyć.	Wysła łem	sy-

gnał	 s.o.s.,	 ale	 nie	 mam	 pojęcia,	 czy	 ktoś	 go	 odebrał.	 Ra dio
mam	 chyba	 zepsute.	 Nie	 wiem,	 jak	 to	możliwe,	 te	 ustrojstwa
powinny	być	nieza wodne…
–	Moje	jest	rozwa lone,	zda je	się,	że	dosta ło	kulkę.	–	Za ciska -

jąc	zęby,	żeby	nie	jęczeć	z	bólu,	Roman	przyczoł gał	się	do	kole-
gi.	Da rio	był	starszy	od	niego	niemal	dwukrotnie,	a	w	Legii	słu-
żył	od	pra wie	dziesięciu	lat.	–	Nie	pozosta je	nam	nic	innego,	jak
uzbroić	się	w	cierpliwość	i	czekać.
–	Chyba	tak.	Liczmy	na	to,	że	te	dzikusy	nie	znajdą	nas	pierw-

sze.
Nieba wem	oka za ło	się,	że	czeka nie	do	ła twych	za dań	nie	na -

leży.	 Przed	 świtem	 tempera tura	 jeszcze	 bardziej	 spa dła;	 nie
było	 ucieczki	 przed	 przejmują cym,	 wilgotnym	 chłodem,	 nie
mniej	dotkliwym	niż	ból	i	wycieńczenie.	Roman	wsunął	rękę	do
kieszeni,	za cisnął	palce	na	ma leńkim,	złotym	kolczyku	ze	skow-
ronkiem	i	obiecał	sobie,	że	przetrwa.
–	Da rio?	Da rio!
Odpowiedzia ła	mu	cisza.	Ciężko	ranny	kolega	powoli	osuwał

się	 w	 letarg.	 Śmierć	 skra da ła	 się	 ku	 niemu	 powoli,	 kusząc
obietnicą	ukojenia.	Roman	był	szybszy.	Nie	ża łował	ręki,	kiedy
wymierzał	Da riowi	kilka	bezlitosnych,	siarczystych	policzków.
–	Nie	za sypiaj!	Nie	wolno	ci	teraz	spać.	Mów	do	mnie.	Mów,

słyszysz?!	Opowiedz	mi…	dla czego	za cią gną łeś	się	do	tej	weso-
łej	kompa nii?
–	 Zwia łem,	 za nim	 posa dzili	 mnie	 do	mamra	 –	 pa dła	 ponura

odpowiedź.
–	Nieźle,	sta ry.	–	Roman	gwizdnął	przez	zęby.	–	Co	przeskro-

ba łeś?	Na pa da łeś	ludzi	z	bronią	w	ręku?



–	 Za	 kogo	 ty	mnie	masz?!	 –	 Tamten	wyraźnie	 się	 rozbudził,
może	na wet	 za pomniał	 o	 bólu.	 –	Nic	 z	 tych	 rzeczy!	 Po	prostu
gra łem	 na	 gieł dzie.	 Oka za ło	 się,	 że	 jestem	 niezły	w	 te	 klocki,
więc	za łożyłem	biznes.	Szło	mi	na prawdę	świetnie,	mia łem	spo-
ro	 klientów.	 Ludzie	 po wierza li	mi	 pienią dze,	 a	 ja	 je	 pomna ża -
łem.	Dla	siebie	bra łem	oczywiście	odpowiedni	procent.	A	potem
woda	 sodowa	 uderzyła	 mi	 do	 głowy,	 przesta łem	 przestrzegać
za sad.	I	wszystko	stra ciłem.	Żeby	utrzymać	się	na	powierzchni,
za czą łem	oszukiwać.	Posta wiłem	na	tak	zwa ny	schemat	Ponzie-
go.	Ludzie	da wa li	mi	pienią dze,	a	 ja	byłem	coraz	bardziej	pod
kreską.	Oczywiście,	to	nie	mogło	trwać	wiecznie.	Kiedy	spra wa
się	rypła,	nie	czeka łem	na	glinia rzy	i	komornika,	tylko	zwia łem.
–	Gieł da	pa pierów	wartościowych?	–	Roman	udał,	że	ziewa.	–

Współ czuję	ci.	To	chyba	najnudniejsze	za jęcie	na	świecie,	dobre
dla	wyma nikiurowa nych	gogusiów,	którzy	podnieca ją	się	cyfer-
ka mi.
–	Co	ty	pleciesz?	–	Tak	jak	Roman	się	spodziewał,	Da rio	znów

za pa lił	się	do	rozmowy.	–	Nie	masz	pojęcia,	 ja kie	to	 jest	fa scy-
nują ce.	 Obcujesz	 z	 pienią dzem	 jak	 z	 żywą	 istotą.	 Niemal	 sły-
szysz	jego	puls..
–	 Fakt,	 nie	mam	 pojęcia.	Może	więc	mnie	wta jemniczysz?	 –

podsunął	Roman.
Do	świtu	było	 jeszcze	da leko,	a	on	gotów	był	 słuchać	na wet

wykła du	o	ekonomii,	byle	tylko	powstrzymać	rannego	przed	za -
padnięciem	w	letarg.
Nie	mógł	wiedzieć,	że	wła śnie	za czyna	się	nowy	rozdział	jego

życia.	Choć	rozma wia li	po	francusku,	w	języku,	który	dla	Roma -
na	wciąż	był	nowy,	i	mimo	tego	że	o	wyższej	ma tema tyce,	teorii
gier	i	za rzą dza niu	ryzykiem	nie	miał	bla dego	pojęcia,	zoriento-
wał	się,	że	doskona le	rozumie,	o	czym	Da rio	mówi.	Więcej,	wy-
wód	wydał	mu	się	sensowny.	A	na wet	cieka wy.	Ba,	fa scynują cy.
Kolejne	pyta nia	za da wał	już	nie	z	obowiązku,	a	po	prostu	dla te-
go,	że	chciał	poznać	odpowiedź.	Za nim	tamta	straszna	noc	do-
biegła	końca,	wiedział	już,	że	jeśli	przeżyje,	spróbuje	swoich	sił
w	świecie	finansów.
Przeżyli	 obaj.	Przetransportowa no	 ich	do	szpita la	wojskowe-

go,	a	potem	zesła no	na	trzy	miesią ce	rekonwa lescencji	do	obo-



zu	w	Prowansji.	Roman	wykorzystał	 przymusową	bezczynność
na	pogłębia nie	wiedzy.	Czytał	wszystko,	co	wpa dło	mu	w	ręce,
i	 za dręczał	 Da ria	 tysią ca mi	 pytań.	 A	 potem,	 pewnego	 dnia,
wziął	 cały	 swój	 za oszczędzony	 dotąd	 żołd,	 i	 znów	 posta wił
wszystko	na	jedną	kartę.
I	 tym	 ra zem	 mu	 się	 uda ło.	 Miał	 czas,	 cierpliwość	 i	 szósty

zmysł,	który	spra wił,	że	niemal	od	razu	poczuł	się	w	świecie	fi-
nansów	 jak	 ryba	w	wodzie.	Co	więcej,	potra fił	 żyć	bez	pienię-
dzy,	więc	pokusa	bogactwa	nie	zdoła ła	go	zła mać.	Mecha nizmy
rzą dzą ce	 rynkiem	 obserwował	 chłodnym	 okiem,	 trzyma jąc	 się
pewnie	na rzuconej	sobie	dyscypliny.	Kiedy	za robił	pierwszy	mi-
lion,	 zdumia ło	go	 to,	 kolejne	 już	 tylko	go	ba wiły.	 Po	pięciu	 la -
tach	w	Legii	był	człowiekiem	bardzo	za możnym.	Odnowił	kon-
trakt	na	kolejne	pięć,	a	w	dniu,	w	którym	zdecydował	się	wrócić
do	cywila,	był	multimilionerem.
Mało	 kto	 o	 tym	 wiedział.	 Roman	 karty	 trzymał	 przy	 sobie,

a	na	boga cza	na prawdę	nie	wyglą dał.	Ostatni	wieczór,	jaki	spę-
dzał	w	kosza rach,	koledzy	posta nowili	uczcić	kilkoma	butelka mi
konia ku.
–	Za	żoł nierza	o	wiecznie	ponurej	gębie,	który	podczas	dzie-

sięcioletniej	służby	odezwał	się	za ledwie	kilka	razy	–	jeden	z	ko-
legów	uniósł	kieliszek.	–	Wielu	z	nas	dotąd	nie	słysza ło,	by	po-
wiedział	cokolwiek	poza	regula minowym	„tak	 jest!”,	ale	każdy
wie,	 że	 lepszego	 towa rzysza	 broni	 ze	 świecą	 szukać.	 Za wsze
można	było	na	nim	polegać,	nigdy	nie	za wiódł.	Każdy	z	nas	bez
lęku	powierzył by	mu	swoje	życie.
Rozległ	się	ogólny	aplauz	i	nikt	nie	za uwa żył,	że	Roman	i	tym

ra zem	nie	za brał	głosu.	Publiczne	przemowy	nie	były	jego	moc-
ną	stroną.	Osusza no	kolejne	flaszki,	humory	dopisywa ły.
–	Gdzie	ty	się	podziejesz,	biedny	sieroto,	kiedy	opuścisz	na szą

wesołą	kompa nię?	–	spytał	ktoś.
Roman	 wzruszył	 ra miona mi.	 Sierotą,	 owszem,	 był,	 ale	 ten,

kto	na zwał	go	biednym,	troszeczkę	minął	się	z	prawdą.	Na	kon-
cie,	za łożonym	na	nowe	na zwisko,	widnia ła	obecnie	kwota	dzie-
więciocyfrowa.	 Jednak	 nie	 zmienia ło	 to	 faktu,	 że	 zupeł nie	 nie
wiedział,	co	robić	da lej.	Wojaczki	miał	już	dość,	ale	życie	w	cy-
wilu	było	dla	niego	jak	nieodkryty	kontynent.	Dzieciństwo	spę-



dził	 w	 sierocińcu,	 młodość	 w	 kosza rach.	 Nigdy	 nie	 mieszkał
w	normalnym	domu,	nie	miał	pojęcia	o	zwyczajnym	życiu.	Ow-
szem,	mówił	 teraz	 trzema	 języka mi	 i	 był	 boga ty,	 ale	 posia dał
dość	sa mokrytycyzmu,	by	wiedzieć,	że	na dal	jest	prymitywem.
–	Nie	wiem	 jak	Roman,	 ale	 gdybym	 ja	 dziś	wychodził,	 udał -

bym	się	prosto	do	nieja kiej…	Celeste.	–	Młody,	czarnoskóry	żoł -
nierz	wyszczerzył	zęby	w	uśmiechu,	postukał	palcem	w	ga zetę,
otwartą	na	stronie	z	ogłoszenia mi.
Celeste,	pa ryżanka	po	czterdziestce,	szuka ła	mężczyzny,	naj-

chętniej	nieco	młodszego,	który	był by	gotów	ją	poślubić,	możli-
wie	w	 jak	najszybszym	terminie.	Od	kandyda ta	nie	oczekiwa ła
miłości,	tylko	dobrej	prezencji,	fanta zji	w	łóżku	i	gotowości,	by
brać	udział	w	wielkomiejskim	życiu	towa rzyskim	i	kulturalnym,
ja kie	 prowa dziła.	 Mał żeństwo	 mia ło	 zostać	 za warte	 w	 Pa ryżu
i	 trwać	 dwa	 lata,	 chyba	 że	 strony	 za decydują	 ina czej.	 Sta tus
ma jątkowy	męża	był	Celeste	obojętny;	jak	za zna cza ła	w	krótkim
tekście,	pieniędzy	mia ła	wystarcza ją co	dla	dwojga.
Anons	został	odczyta ny	na	głos,	przy	wtórze	gromkich	recho-

tów.	 Dwa	 lata	 fikuśnego	 seksu	 z	 boga tą	 pa ryżanką?	 Wszyscy
uwa ża li,	że	to	nie	lada	gratka,	 i	 jeden	przez	drugiego	dekla ro-
wa li,	że	dla	dobra	spra wy	są	gotowi	na wet	wytrzymać	arcynud-
ne	wieczory	w	 teatrze	albo	 innej	 operze.	Ba,	 znieśliby	mężnie
na wet	ba let…
Roman	śmiał	się	z	innymi,	ale	na gle	umilkł,	ra żony	oczywisto-

ścią	 rozwią za nia.	 Potrzebował	 kogoś,	 kto	wprowa dzi	 go	w	 ży-
cie.	A	Celeste	potrzebowa ła	męża.	Układ	wyda wał	się	niemalże
idealny.	Na stępnego	dnia	podjął	kolejną,	na	chłodno	wyrozumo-
wa ną	decyzję,	 i	 odpowiedział	na	ogłoszenie.	Celeste	 z	miejsca
go	 ujęła,	 kiedy	 powiedzia ła	 otwarcie,	 że	 chce	 sta nąć	 na	 ślub-
nym	kobiercu,	żeby	uszczęśliwić	umiera ją cego	ojca.	Odpła cił	jej
szczerością	za	szczerość	–	wyznał,	że	potrzebuje	kogoś,	kto	po-
może	 mu	 na brać	 ogła dy	 godnej	 prawdziwego	 Europejczyka.
Francuzka	 zmierzyła	 bardzo	 za dowolonym	 spojrzeniem	 jego
niemal	dwumetrową	postać	i	oświadczyła,	że	lepszego	męża	nie
mogła by	sobie	wyma rzyć.
Kiedy	dwa	tygodnie	później	bra li	ślub,	lody	między	były	już	na

dobre	 przeła ma ne.	 On	 szczerze	 polubił	 jej	 bezproblemowość



i	pogodę	ducha,	a	ona	za pa liła	się	do	pomysłu,	by	zrobić	z	niego
dżentelmena.	Mijał	 czas,	 a	mał żeństwo	 z	 rozsądku,	 ku	 za sko-
czeniu	 obojga,	 oka zywa ło	 się	 coraz	 bardziej	 szczęśliwe.	 Choć
pla nowa li	 ina czej,	 dane	 im	 było	 dotrzymać	 przysięgi.	 On	 nie
opuścił	jej	aż	do	śmierci.
–	 Roman	 –	 wyszepta ła	 Celeste,	 po	 raz	 ostatni	 przytomnie

otwiera jąc	oczy.	–	Byłeś	dla	mnie	prezentem	od	życia.	Dziękuję
ci	za…	wszystko.
On	 też	miał	 za	co	 jej	dziękować.	Mia ła	kla sę,	była	dia belnie

inteligentna	 i	 potra fiła	 entuzja stycznie	 korzystać	 z	 życia.	 Po
trzech	 la tach	 w	 jej	 towa rzystwie	 stał	 się	 innym	 człowiekiem.
Nie	 był	 już	 prosta kiem	 z	 rosyjskiego	 sierocińca.	 Był	 obywa te-
lem	Europy,	jak	Da nil.	Nic	nie	sta ło	już	na	przeszkodzie,	by	od-
szukał	bra ta;	nie	przyniósł by	mu	wstydu,	nie	stał by	się	dla	nie-
go	kulą	u	nogi.	A	jednak	–	wciąż	z	tym	zwlekał.	Ogromny	spa -
dek	po	Celeste	tra fił	do	jej	siostry,	a	wdowiec,	ku	niepomierne-
mu	zdumieniu	obda rowa nej,	nie	próbował	podwa żyć	testa men-
tu.	Roman	pieniędzy	miał	pod	dostatkiem;	za	na mową	Celeste
za czął	inwestować	w	nieruchomości	i	odkrył,	że	bawi	go	to	nie
mniej	niż	gieł da.	Kupował	oka zyjnie,	jeśli	było	trzeba	–	remon-
tował	i	podnosił	standard,	a	sprzeda wał	wtedy,	gdy	koniunktura
pozwa la ła	 osią gnąć	 maksymalny	 zysk.	 Dzięki	 tej	 dzia łalności
pewnego	dnia	odkrył	miej sce,	które	sta ło	się	jego	domem.	Dwu-
poziomowe	mieszka nie	na	podda szu	sta rej	ka mienicy	w	dzielni-
cy	 ła cińskiej,	 w	 sa mym	 sercu	 Pa ryża,	 choć	 wyposa żone	 we
wszelkie	nowoczesne	wygody,	przypomina ło	w	ja kiś	nieuchwyt-
ny	 sposób	 jego	 pierwszy,	 cia sny	 pokoik	w	 Sankt	 Petersburgu.
A	 fakt,	 że	do	mieszka nia	przyna leżał	nieprzyzwoicie	wielki	 ta -
ras,	z	którego	rozcią gał	się	widok	na	Sekwa nę,	spokojnie	toczą -
cą	swoje	wody	pod	klamra mi	ka miennych	mostów,	zupeł nie	mu
nie	przeszka dzał…	Tutaj	urzą dził	swoją	kwa terę	główną.
Wiele	by	dał,	żeby	być	tam	teraz,	witać	dzień	filiżanką	kawy

i	 croissantem,	 śledząc	 kursy	 gieł dowe	 albo	 przeglą da jąc	 ogło-
szenia	o	nieruchomościach	na	sprzedaż.	Ale	tego	ranka	obudził
się	w	londyńskim	pokoju	hotelowym,	gotów	podjąć	kolejny,	ży-
ciowy	krok.	Tyle,	że	tym	ra zem	nie	była	to	zdroworozsądkowa,
wykalkulowa na	decyzja.	Wiedział	po	prostu,	że	spotka	się	z	Da -



nilem,	 na wet	 jeśli	 perspektywa	 tego	 spotka nia	 budziła	 w	 nim
więcej	lęku,	niż	na dziei.
Było	coś	jeszcze	–	w	skrytości	ducha	liczył	na	to,	że	znów	zo-

ba czy	Anię.	Ale	do	tej	myśli	nie	przyznał by	się	za	skarby	świa ta.
na wet	przed	sa mym	sobą.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Dzień	dobry,	pa nie	Zwieriew.	Wcześnie	wybrał	się	pan	dziś
do	 mia sta	 –	 portier,	 którego	 Roman	 wi dział	 po	 raz	 pierwszy
w	życiu,	uśmiechnął	się	szeroko,	jakby	pozdra wiał	kogoś	dobrze
zna jomego.
Roman	 odpowiedział	 mężczyźnie	 skinieniem	 głowy,	 kry jąc

rozba wienie.	A	więc	wciąż	był	podobny	do	Da nila…	Przed	laty,
w	Dietskim	Domu,	młodsi	sta żem	wychowawcy	na gminnie	myli-
li	bliźnia ków.	Ba,	był	na wet	taki,	którego	uda ło	się	im	przez	do-
bry	 tydzień	 trzymać	w	przekona niu,	 że	Zwieriew	 jest	 tylko	 je-
den!	Teraz	podobieństwo	do	bra ta	bar dzo	mu	się	przyda ło	–	nie
musiał	 odpowia dać	 na	 pyta nia	 portiera,	 nie	musiał	 czekać,	 aż
Da nil	zdecyduje,	czy	chce	go	wpuścić,	czy	nie.	Po	prostu	wsiadł
do	windy	i	na cisnął	najwyższy	guzik,	uniesieniem	brwi	kwitując
odkrycie,	 że	brat,	 podobnie	 jak	on,	wybrał	mieszka nie	na	naj-
wyższej	kondygna cji	budynku.	Na	tym	jednak	ana logie	się	koń-
czyły.	 Roman	 mieszkał	 w	 za bytkowej	 ka mienicy	 przy	 jed nej
z	wą skich	uliczek	sta rego	Pa ryża,	a	Da nil	w	nowoczesnym	apar-
ta mentowcu,	otoczonym	zielenią.	Roman	był	sam	jak	pies,	jeśli
nie	liczyć	konsjerżki,	która	uparła	się,	żeby	wziąć	go	pod	skrzy-
dła,	 i	 sa mozwańczo	 mia nowa ła	 się	 jego	 gospodynią,	 a	 Da nil
miał	żonę	i	córeczkę.
Sta nął	 przed	 podwójnymi	 drzwia mi	 z	 ma honiowego	 drewna

i	 odetchnął	 głęboko,	 przywołując	 spokój.	Nie	 był	w	 sta nie	 zli-
czyć,	ile	razy	brał	udział	w	zbrojnych	akcjach,	podczas	dziesię-
cioletniej	służby	w	Legii.	Ale	na wet	wtedy,	gdy	pod	osłoną	nocy
ska kał	ze	spa dochronem	na	terytorium	wroga,	czoł gał	się	z	ka-
ra binem	gotowym	do	strza łu	albo	czekał	w	za sadzce	na	sposob-
ność	ata ku,	serce	nie	biło	mu	tak	szybko	i	gwał townie	jak	teraz.
Pojedna nie	z	bra tem	było	za da niem	o	wiele	trudniejszym	niż

walka	z	wrogiem,	ale	Roman	dość	już	się	na czekał.	Powiedział
sobie	twardo,	że	da	radę.	I	na cisnął	przycisk	dzwonka.



Wewnątrz	rozległy	się	szybkie,	 lekkie	kroki,	drzwi	otworzyły
się	na	oścież	i	sta nęła	w	nich	za aferowa na	młoda	blondynka.
–	 Dzień	 dobry,	 to	 świetnie,	 że	 już	 państwo	 są…	 –	 za częła

i	urwa ła,	a	na	jej	twa rzy	odma lował	się	wyraz	szoku	i	niedowie-
rza nia.
–	Da nil!	Chodź	prędko!	–	za woła ła	przez	ra mię,	głośno,	na glą -

co.	Kiedy	znów	obróciła	się	ku	nowo	przybyłemu,	jej	oczy	lśniły
ra dością.	–	Roman.	Ile	myśmy	się	ciebie	na szuka li	–	wyszepta ła
drżą co	 i,	 ku	 jego	najwyższemu	za skoczeniu,	 rzuciła	mu	się	na
szyję.
Jeszcze	nie	tak	dawno	w	podobnej	sytuacji	za marł by	w	bezru-

chu	i	stał	 jak	kołek,	nie	ma jąc	pojęcia,	 jak	na leży	za reagować.
Ale	na uka	pod	okiem	Celeste	nie	poszła	w	las,	więc	za markował
dwa	powitalne	ca łusy,	niemal	nie	dotyka jąc	jej	policzków.
–	Jestem	Libby.	–	Odsunęła	się	na	odległość	ra mion,	ale	wciąż

nie	wypuszcza ła	go	z	objęć.	–	Twoja…	bra towa.
–	 Przepra szam,	 że	 przychodzę	 bez	 za powiedzi	 –	 Cofnął	 się

nieznacznie,	uwalnia jąc	z	jej	uścisku.	–	Chcia łem	tylko	pogra tu-
lować	wam	na rodzin	córki	i…
Urwał	 raptownie,	 kiedy	 obok	 Libby	 sta nął	 jej	 mąż.	 To	 było

trochę	tak,	 jakby	zoba czył	sa mego	siebie	w	zwiercia dle	cza su.
W	 jego	 wspomnieniach	 Da nil	 wciąż	 był	 chłopcem,	 teraz	 zaś
miał	przed	sobą	mężczyznę.	I	dziwne	wra żenie,	że	ten	człowiek
jest	–	musi	być!	–	kimś	niewypowiedzia nie	bliskim,	choć	równo-
cześnie	wyda wał	się	niepokoją co	obcy.
Jego	 twarz	 zna czyła	 bia ła	 kreska	blizny	 i	Roman	niemal	po-

czuł	 ból	 pięści,	 która	 przed	 laty	 zmiażdżyła	 policzek	 bra ta.
Przez	 chwilę,	 tak	 gęstą	 od	 na pięcia,	 jakby	 skondensowa ły	 się
w	niej	wszystkie	lata	rozłą ki,	Da nil	pa trzył	na	niego	bez	słowa,
bez	ruchu.	Na gle	za częły	mu	drżeć	usta.
–	Gdzieś	ty	się	podziewał	przez	te	wszystkie	lata?!	–	wykrzy-

czał	za miast	powita nia.	–	Gdzie	cię	za niosło?	Myśla łem…	ba łem
się…	że	nie	żyjesz!
–	Jak	widzisz,	żyję	–	odezwał	się	niezbyt	błyskotliwie	Roman.

Stał	na przeciwko	wła snego	bra ta	 i	nie	miał	pojęcia,	co	powie-
dzieć.
–	 Słysza łem,	 że	 zosta łeś	 ojcem	 –	 dodał	 sztywno.	 –	 Przyjmij



gra tula cje.
–	Super,	dzięki	–	skrzywił	się	tamten.	–	Gra tula cje	przyjęte.	To

wszystko?	 Ani	 słowa	 o	 tym,	 co	 pora bia łeś,	 odkąd	 się	 ostatnio
widzieliśmy?
–	 Nic	 szczególnie	 cieka wego	 –	 wzruszył	 ra miona mi	 Roman,

ale	Da nil	nie	za mierzał	ustą pić.
–	Gdzie	mieszkasz?
–	W	Pa ryżu	–	powiedział	niechętnie.	Na	to	pyta nie	trudno	było

odpowiedzieć	wymija ją co.
–	Od	dawna?	–	inda gował	tamten.
–	Od	paru	lat.
–	Co	ta kiego?	–	głos	bra ta	za drżał	od	gniewu.	A	może	to	był

ból?	–	Pa ryż	jest	o	godzinę	drogi	stąd!	Mogłeś	po	prostu	wsiąść
w	pociąg	i	przyjechać.	Ale	tobie	się	nie	spieszyło,	prawda?	Cze-
ka łeś	parę	lat!
Za cisnął	 pięści,	 zrobił	 krok	 w	 stronę	 bra ta.	 Jego	 mina	 nie

wróżyła	nic	dobrego.
–	Da nil!	–	Libby	podniosła	głos,	zdecydowa nym	gestem	poło-

żyła	dłoń	na	ra mieniu	męża.	–	Roman,	wejdź,	proszę	–	doda ła,
zmienia jąc	ton.	–	Rozgość	się.
Co	było	robić?	Skinieniem	głowy	podziękował	za	za proszenie

i,	 za chęca ny	 szerokim	 gestem	 pani	 domu,	 wszedł	 do	 sa lonu.
Zna lazł	się	w	ogromnym	pomieszczeniu,	które	zda wa ło	się	wy-
peł nione	słońcem.	Ścia ny	były	częściowo	przeszklone;	do	wnę-
trza	wpa da ły	całe	potoki	porannego	świa tła,	na	horyzoncie,	za
linią	wysokich	drzew	o	rozłożystych	koronach,	rysowa ła	się	pa -
nora ma	Londynu.
–	 Piękne	miejsce.	 –	 Roman	 nie	mógł	 oderwać	 spojrzenia	 od

widoku	 za	 oknem,	 choć	 coś	 mu	 mówiło,	 że	 powinien	 ra czej
uważnie	obserwować	bra ta	 i	mieć	 się	na	baczności.	Da nil	wy-
glą dał,	 jakby	chciał	mu	przyłożyć,	 i	to,	pa ra doksalnie,	było	dla
Roma na	pewną	ulgą.	Pomyślał	na wet,	że	może	porządna	bija ty-
ka	 oczyściła by	 atmosferę.	 Obydwaj	 poczuliby	 się	 jak	 za	 daw-
nych	lat…
Jednak	Da nil	ochłonął	wyraźnie,	co	było	niewątpliwą	za sługą

jego	żony.
–	 Nie	 masz	 pojęcia,	 ile	 się	 ciebie	 na szuka łem	 –	 westchnął,



podchodząc	 do	 okna.	 Ręce	 schował	 do	 kieszeni	 spodni,	 może
w	na dziei,	że	to	powstrzyma	go	przed	wymierzeniem	bra tu	pra -
wego	 prostego.	 –	 W	 Sankt	 Petersburgu	 byłem	 kilka krotnie.
Chodziłem,	 pyta łem,	 ale	 nie	 na tra fiłem	na	 twój	 ślad.	Ktoś	 sły-
szał	podobno,	że	za mierza łeś	się	za cią gnąć	do	Legii	Cudzoziem-
skiej.	Wiedzia łem,	że	jeśli	to	prawda,	nie	odnajdę	cię	już	nigdy.
–	Owszem,	za cią gną łem	się	niedługo	po	wyjściu	z	Dietskiego

Domu	–	przyznał	Roman.	–	Służyłem	dziesięć	lat.
–	Rozumiem.	–	Da nil	posłał	mu	chłodne	spojrzenie.	–	To	dla te-

go	te	wszystkie	ta jemnice.	Nie	mogłeś	mi	powiedzieć,	co	robisz,
nie	mogłeś	na wet	dać	mi	znać,	że	żyjesz	i	masz	się	dobrze,	bo
Roma na	Zwieriewa	już	nie	ma.	Jak	się	na zywasz	teraz?	Pierre?
Tego	pewnie	też	nie	możesz	mi	zdra dzić.
Roman	 milczał.	 Prawda	 była	 taka,	 że	 zrezygnował	 z	 nowej

tożsa mości,	której	przed	laty	tak	bardzo	pra gnął.	Gdyby	ją	przy-
jął,	musiał by	się	od ciąć	od	wszystkich,	którzy	w	przeszłości	byli
mu	 bliscy,	 a	 tego	 zrobić	 nie	 chciał.	 Nie	mógł.	 Ze	względu	 na
bra ta…	i	nie	tylko	na	niego.
–	Wiesz,	co?	Na wet	do	twa rzy	ci	z	tą	blizną	–	rzucił,	zmienia -

jąc	temat.
–	 Też	 ją	 polubiłem.	 –	Da nil	 skrzywił	 się	 cynicznie.	 –	 To	 była

przecież	 jedyna	 pa miątka,	 jaką	 mia łem	 po	 wła snym	 bra cie.
Przyznaj	 się,	 Roman	 –	 dodał,	 obra ca jąc	 się	 ku	 niemu	 –	 wy-
grzmociłeś	mnie	wtedy,	 żebym	z	pła czem	uczepił	 się	 spódnicy
nowej	angielskiej	ma muśki?
–	Wiedzia łem,	że	to	jedyny	sposób,	by	cię	przekonać	do	wyjaz-

du	–	przyznał	niechętnie.
–	Nie	chcia łem	jechać.	O	tym	też	wiedzia łeś,	ale	nic	cię	to	nie

obchodziło.
–	No	i	kto	miał	ra cję?	–	Roman	wpadł	w	słowo	bra tu.	–	Zyska -

łeś	kocha ją cą	rodzinę,	dostatni	dom,	wykształ cenie…
–	Pa szoł	ty…!	Kocha ją ca	rodzina?	–	Da nil	pokręcił	głową	i	ro-

ześmiał	się	niewesoło.	–	W	bajki	wierzysz?	Nie	masz	pojęcia,	jak
wyglą da ło	moje	życie!
–	Fakt,	nie	mam	pojęcia.	Może	dla tego,	że	nie	ra czyłeś	na pi-

sać	do	mnie	ani	jednego	listu	–	wytknął	Roman.
–	Powiedz	ra czej,	że	żadnego	nie	dosta łeś	–	odparł	brat	z	re-



zygna cją.	–	Na	początku	pisa łem	do	ciebie	 jak	ma niak,	pra wie
codziennie.	Ale	byłem	na	tyle	na iwny,	że	nie	chodziłem	sam	na
pocztę.	Zresztą,	nie	bardzo	pozwa la no	mi	wychodzić.	Listy	mie-
li	wysyłać	moi	nowi	 rodzice,	 ale	nie	 robili	 tego.	Mówię	ci,	 nie
masz	pojęcia,	jak	wyglą da ło	moje	życie.
–	Więc	mi	powiedz.
–	Nie	będę	cię	za nudzał	szczegóła mi.	Krótko	mówiąc,	tra fiłem

do	piekła.	Nie	 było	 tu	może	 kotłów	 z	wrzą cą	 smołą,	 ale	 za	 to
byli	 ludzie,	 którzy	 oczekiwa li,	 że	 za stą pię	 im	 zmarłego	 syna.
Mia łem	 się	 stać	 tamtym	 chłopcem,	 ubierać	 się	w	 jego	 rzeczy,
robić	dokładnie	to,	co	on	by	zrobił.	Nic	dziwnego,	że	nie	mogło
być	mowy	 o	 korespondencji	 z	 bra tem.	 Ich	 syn	nie	miał	 bra ta,
więc	i	ja	nie	mogłem	go	mieć.	Mia łem	za	to	grać	w	tenisa	i	–	nie
uwierzysz!	–	trenować	jazdę	figurową	na	łyżwach.	Niestety,	szło
mi	kiepsko.	Nie	tylko	na	lodzie.	Ogólnie.	Prędko	dowiedzia łem
się,	 że	 jestem	 jednym,	 wielkim	 rozcza rowa niem.	 Każdy	 błąd,
a	 tych	było	sporo,	uwa ża no	za	dowód	czarnej	niewdzięczności
z	mojej	strony.	Dobrzy	państwo	gorzko	ża łowa li	swojego	litości-
wego	gestu;	rosyjski	sierota	oka zał	się	niegodny	ich	dobroczyn-
ności.	Dziś	powodzi	mi	się	niezgorzej	 i	wiem	oczywiście,	 że	ci
ludzie	 mieli	 w	 tym	 swój	 udział.	 Ale	 ra czej	 niewielki.	 Dla tego
wróciłem	do	dawnego	na zwiska.	Da niel	Thomas…	to	nigdy	nie
byłem	ja.
–	Wiem,	 że	wróciłeś	 do	 dawnego	 na zwiska.	Widzia łem	 ogło-

szenie.
–	Od	kiedy	wiesz?	–	Da nil	zmarszczył	brwi.
–	Od	roku.
–	 I	 na dal	 siedzia łeś	 w	 tym	 swoim	 przeklętym	 Pa ryżu?!	 Nie

przyszło	ci	do	głowy,	że	zmieniłem	na zwisko	także	po	to,	żebyś
mógł	mnie	odna leźć?
Tego	było	już	za	wiele.	Libby,	która	dotąd	przysłuchiwa ła	się

rozmowie	z	dyskretnej	odległości,	posta nowiła	wkroczyć	do	ak-
cji.	Nie	tak	wyobra ża ła	sobie	spotka nie	bra ci	Zwieriewów	po	la -
tach	rozłą ki.	Rozumia ła	swojego	męża	dość	dobrze,	by	nie	mieć
wątpliwości,	 że	 bardzo	 kocha	 bliźnia ka.	 A	 kiedy	 tego	 ranka
spojrza ła	 w	 oczy	 Roma na,	 zoba czyła	 w	 nich	 to	 samo	 uczucie.
Sta rał	 się	 za chować	 ka mienną	 twarz,	 ale	 ona	 była	 zbyt	 dobrą



obserwa torką,	by	nie	dostrzec	w	jego	wzroku	dojmują cej	 tęsk-
noty	 i	 ostrożnej	 na dziei.	Dla czego	więc,	 kiedy	wszystkie	 prze-
szkody	zosta ły	wreszcie	pokona ne,	bra cia	nie	pa dli	sobie	w	ra -
miona?	Dla czego	 nie	 było	 łez	wzruszenia,	wybuchów	 szczęśli-
wego	 śmiechu?	Dla czego	Da nil	 nie	 sięgał	 po	 szampa na,	 żeby,
pomimo	wczesnej	pory,	wznieść	toast	za	spotka nie?	Obaj	wiele
przeszli,	 to	 prawda.	 Ich	 dzieciństwo	 było	 jak	 z	 ponurej	 ba śni,
ale	przecież	wreszcie	na stą piło	szczęśliwe	za kończenie.	Ból	sta -
rych	ran	nie	mógł	być	silniejszy	niż	więź,	która	 ich	łą czyła.	Ta
więź	była	wpisa na	w	ich	na turę,	prosta	i	niewyma zywalna,	 jak
linia	życia.	A	życie…	nie	powiedzia ło	 jeszcze	swojego	ostatnie-
go	słowa.
Libby	przeszła	na	palcach	do	sypialni,	wyjęła	śpią ce	dziecko

z	 kołyski,	 owinęła	w	miękki,	 szydeł kowy	kocyk	 i,	 trzyma jąc	 je
w	ra mionach,	wróciła	do	sa lonu.
–	Przedsta wiam	ci	na szą	Nadię	–	uśmiechnęła	się	delikatnie,

podchodząc	do	Roma na.
Roman	nigdy	jeszcze	nie	widział	z	bliska	tak	ma łego	dziecka.
–	Kiedy	się	urodziła?	–	spytał	nieporadnie.
–	Dwa	tygodnie	temu.	–	Libby	kołysa ła	się	lekko,	bezwiednie,

z	czułością	wpa trzona	w	córeczkę.
„Chłopcy,	bliźnia cy,	wiek	prawdopodobnie	około	dwóch	tygo-

dni,	w	normie	rozwojowej,	stan	zdrowia:	osła bienie	wynika ją ce
z	 niedożywienia,	 brak	 widocznych	 wad	 wrodzonych	 czy	 obja -
wów	chorobowych”.
Tak	wyglą da ła	notatka,	sporzą dzona	przez	dyrekcję	Dietskie-

go	Domu	w	dniu,	w	którym	tra fili	do	niego	bra cia	Zwieriew.	Ro-
man	dostał	jej	kopię	wraz	z	innymi	pa piera mi,	kiedy	opuszczał
sierociniec.	 Dotąd	 nie	 przywią zywał	 do	 tego	 świstka	 żadnej
wagi,	 ale	 teraz	 przypomniał	 sobie	 wszystko,	 słowo	 w	 słowo.
„Chłopcy,	 bliźnia cy,	 wiek	 około	 dwóch	 tygodni”.	 Gospodi
pomiłuj!	Czy	to	możliwe,	że	byli	tak	ma leńcy	i	bezbronni,	kiedy
zosta li	sami	na	świecie?	To	było	trudne	do	pojęcia.
–	Chcesz	ją	potrzymać?	–	Libby	zrobiła	krok	w	jego	stronę.
–	Nie!	 –	 cofnął	 się	odruchowo.	Miał by	wziąć	 taką	kruszynkę

w	swoje	wielkie	 łapska?	Za	nic.	 Jeszcze	by	 ją	 zgniótł	 albo	coś
w	tym	rodza ju.



Młoda	matka	nie	podziela ła	jednak	obaw	szwa gra,	bo	pomimo
jego	protestu	bezceremonialnie	poda ła	mu	za winiątko.
–	Podtrzymaj	jej	główkę,	o	tak	–	pouczyła,	a	kiedy	Nadia	leża -

ła	bezpiecznie	w	ra mio nach	stryja,	wycofa ła	się.	Była	pewna,	że
jeśli	ktoś	potra fi	spra wić,	by	dwaj	chmurni	Rosja nie	za pomnieli
o	goryczy	 i	 bólu,	 które	 ich	podzieliły,	 to	 tylko	ma leńka	Nadia.
Wystarczyło	 na	 nią	 spojrzeć,	 by	 uwierzyć	 w	 happy	 end,
w	triumf	życia	i	miłości.
Roman	 stał	 nieruchomo,	 jak	 człowiek,	 któremu	 wciśnięto

w	 ręce	bardzo	niesta bilny	 ła dunek	wybuchowy.	Nie	miał	poję-
cia,	jak	powinien	się	za chować.
–	Jest	bardzo…	lekka	–	powiedział	dosyć	rozpaczliwie.
Nadia	zupeł nie	nie	podziela ła	 jego	tremy.	Wierzgnęła	nóżka -

mi,	 za mla ska ła,	 przecią gnęła	 się	 i	 ziewnęła	 głośno,	 uka zując
bezzębne	 dzią sła.	 A	 potem	 uniosła	 powieki	 i	 spojrza ła	 prosto
w	oczy	Roma na.	On	zaś	w	jednej	chwili	za pomniał	o	skrępowa -
niu	 i	uśmiechnął	się	do	niej,	 tak	szeroko	 i	 szczerze,	 jak	chyba
jeszcze	nigdy	w	życiu.	To	dziecko	mia ło	w	sobie	coś	 ta kiego…
że	czuł,	jak	jego	serce	wypeł nia	się	ciepłem.
–	Witaj,	moja	piękna	–	powiedział	miękko,	pieszczotliwie.	To-

nem,	którego	nie	znał.
Dziewczynka	spojrza ła	na	stryja	uważniej	i	zmarszczyła	brew-

ki.	 Grymas	 był	 tak	 zna jomy,	 że	 z	 wra żenia	 za bra kło	mu	 tchu.
Jego	bra ta nica	mia ła	oczy	swojej	matki,	ale	mimikę	odziedziczy-
ła	po	ojcu,	a	więc	–	gdy	to	zrozumiał,	go rą cy	dreszcz	spłynął	mu
po	 plecach	 –	 także	 i	 po	 nim.	 Przecież	 z	 Da nilem	 łą czyła	 go
wspólnota	genów.
Oto	na	świecie	poja wił	się	ktoś,	kto	za wsze	będzie	mu	bliski,

w	ten	najprostszy	sposób,	stworzony	przez	samą	na turę.	Mała
Nadia	była	z	jego	rodziny.	Dla	kogoś,	kto	wychował	się	w	siero-
cińcu,	brzmia ło	to	jak	odkrycie.	Wszelkie	dekla ra cje	były	zbęd-
ne;	Roman	wiedział,	że	będzie	kochać	to	dziecko.	Już	je	kochał.
Podniósł	wzrok	i	na potkał	rozpromienione,	wszystko	rozumieją -
ce	spojrzenie	Libby.
–	 Uda ła	 się	 nam	 córeczka,	 prawda?	 –	 za gadnął	 Da nil,	 też

uśmiecha jąc	się	szeroko.	Jakby	za	spra wą	potężnej	ma gii,	którą
wła da ło	ma leńkie	dziecko,	mur	bolesnych	wspomnień	za czął	się



kruszyć,	 aż	 wreszcie	 rozsypał	 się	 w	 proch,	 aż	 po	 funda ment
żalu	 i	 niezrozumienia.	 Zniknęła	 ura za,	 złość,	 niechęć.	 Prze-
szłość	 z	 jej	 dra ma ta mi	 na gle	 zbla dła,	 odeszła	 tam,	 gdzie	 jej
miejsce,	ustępując	przed	potężną	energią	życia.
–	Mała	szczęścia ra	–	powiedział	Roman,	poda jąc	Nadię	dum-

nemu	ojcu.	Nie	musiał	mówić	nic	więcej,	w	oczach	Da nila	zoba -
czył	 zrozumienie.	Ta	dziewczynka	nie	za zna	niedoli,	 jaka	sta ła
się	ich	udzia łem.	Nigdy	nie	dowie	się	na wet,	jak	straszna	może
być	sa motność	dziecka	w	okrutnym,	obojętnym	świecie.
Da nil	 wycią gnął	 ra miona,	 z	 wpra wą	 ujął	 ma leńkie	 ciał ko,

przytulił	córeczkę	do	piersi	za borczym,	czułym	gestem.	Roman,
który	był	pewien,	że	dozna	ogromnej	ulgi,	gdy	wreszcie	będzie
mógł	oddać	niemowlę	komukolwiek,	został	za skoczony.	Dla cze-
go	miał	wra żenie,	że	jego	ręce	są	dziwnie,	nieprzyjemnie	puste?
Dla czego	na gle	poczuł	się	osa motniony?
To	było	kuriozalne.	Życie	za mierzał	spędzić	sam,	więc,	rzecz

oczywista,	nie	pla nował	mieć	dzieci.	Nie	przypominał	sobie,	by
kiedykolwiek	rozwa żał	taki	scena riusz.	Dzieci	–	to	nie	była	jego
bajka,	koniec,	kropka.	Mał żeństwo	z	Celeste,	na	szczęście,	 ta -
kiej	opcji	w	ogóle	nie	za kła da ło;	w	przeciwnym	wypadku	nigdy
by	się	na	nie	nie	zdecydował.	Dla czego	więc	teraz,	na gle,	poja -
wiło	się	dręczą ce	poczucie	bra ku,	a	na wet	–	nie speł nienia?	Czy
człowiek	nie	po	to	osią gał	dorosłość,	by	móc	ofia rować	ją	dziec-
ku?	Był	dobrze	usta wiony,	boga ty,	i	cieszył	się	z	tego.	Ale	szczę-
śliwy	był by	dopiero	wówczas,	 gdyby	mógł	 swój	 sukces	 z	 kimś
dzielić.	Gdyby	mógł	wziąć	 kogoś	 za	 rękę	 i	 poprowa dzić	 przez
życie,	 otoczyć	 opieką,	 ofia rować	 miłość,	 całą	 miłość,	 aż	 do
śmierci.
–	Mam	prezent	dla	Nadii	–	powiedział	szybko,	żeby	przerwać

ciszę,	uciec	przed	niespodziewa nym	ata kiem	zupeł nie	za ska ku-
ją cych	myśli.	–	Proszę.	–	Sięgnął	do	kieszeni,	wyjął	nieduże	pu-
dełeczko	z	bia łego	aksa mitu.
–	Nie	teraz.	–	Libby	powstrzyma ła	go	gestem.	–	Wielkie	dzię-

ki,	ale	na	prezenty	przyjdzie	czas	po	na bożeństwie.	Urzą dza my
małe	przyjęcie	dla	przyja ciół.	I	rodziny.
–	Nie	wiem,	czy	będę	mógł…	–	za czął	odruchowo.	Spotka nie

z	 bra tem	 było	 wystarcza ją cym	 przeżyciem,	 a	 na bożeństwo



w	 cerkwi	 na	 pewno	 wysta wi	 na	 poważną	 próbę	 jego	 cierpli-
wość.
–	Oczywiście,	 że	będziesz	mógł	 –	uciął	Da nil	 ostro.	 –	Ani	mi

się	waż	znowu	zniknąć.	Przyjeżdża	Nikołaj,	Sev	specjalnie	wra -
ca	z	podróży	poślubnej.	 Już	się	umówiliśmy,	że	wieczorem	wy-
skoczymy	we	trzech	na	 jacht	Nikoła ja.	Z	 tobą	będzie	komplet,
jak	za	dawnych	lat.
Roman	nie	odpowiedział.
Nikołaj,	Sev,	Da nil	i	on	–	czterech	chłopców,	których	los	rzucił

w	ponure	miejsce,	ja kim	był	rosyjski	sierociniec.	Kiedyś	ra zem
kopa li	 szma ciankę	 na	 sza rym	podwórku,	 otoczonym	nie	mniej
sza rym,	wysokim	murem.	Jak	to	się	sta ło,	że	dziś	wszyscy	czte-
rej	 byli	 obywa tela mi	 świa ta,	 każdy	 z	 nich	 odna lazł	 dro gę	 do
sukcesu	 i	 dużych	 pieniędzy?	 Sta tystycznie	 było	 to	 absolutnie
niemożliwe	–	ka riera	 i	bogactwo	nie	sta nowiły	 typowego	prze-
zna czenia	 wychowanków	 domu	 dziecka.	 A	 jednak	 oni	 czterej
dokona li	 rzeczy	niemożliwej.	Może	wła śnie	dla tego	tak	bardzo
za przyjaźnili	 się	w	dzieciństwie,	że	każdemu	z	nich	pisa ny	był
niezwykły	 los?	Cieka we,	pomyślał	Roman,	czy	ich	dawna	przy-
jaźń,	tak	silna,	gdy	byli	bieda ka mi,	mogła by	odżyć	dzisiaj,	gdy
mieli	niemal	wszystko?	Czy	mieliby	jeszcze	o	czym	ze	sobą	roz-
ma wiać?	Wolał by	nie	przekonać	się,	że	jest	ina czej…
–	Ach,	był bym	za pomniał	–	Da nil	podał	żonie	córeczkę,	która

za częła	wła śnie	głośno	doma gać	się	drugiego	śnia da nia.	–	Jeśli
mówimy	o	sta rych	zna jomych,	na	chrzest	za prosiliśmy	też	Anię
Iliuszyn.	 Pa miętasz	 ją?	 Córka	 kucharki	 Ka tii,	 taka	 chudziutka
dziewczynka	 z	 warkoczyka mi,	 która	 bez	 przerwy	 tańcowa ła…
Wyobraź	sobie,	że	zosta ła	słynną	ba letnicą!	Ja kiś	czas	temu,	zu-
peł nym	 przypadkiem,	 tra filiśmy	 na	 przedsta wienie,	 w	 którym
gra ła	główną	rolę,	i	oczywiście	oka za ło	się,	że	moja	żona	ją	zna.
Świat	na prawdę	jest	mały.
–	Ania	Iliuszyn?	–	Roman	zmarszczył	brwi.	–	Tak,	chyba	ją	pa -

miętam.	Jak	przez	mgłę.
W	tym	momencie	za dzwoniono	do	drzwi,	Da nil	otworzył	pra -

cownikom	firmy	ca teringowej	i	rozpoczęła	się	sza lona	krzą ta ni-
na.
–	Nie	będę	przeszka dzał.	–	Roman	ruszył	do	wyjścia.	–	Widzi-



my	się	w	cerkwi.
–	Niech	 ci	 tylko	 nie	 strzeli	 do	 głowy,	 żeby	 zdezerterować.	 –

Brat	zmierzył	go	groźnym	spojrzeniem.
–	Nie	ma	stra chu,	sta ry	–	rzucił	przez	ra mię.	–	Będę	na	poste-

runku.
Skinął	 głową	 zdumionemu	 portierowi	 i	 wyszedł	 na	 ulicę,

w	blask	dnia.	Zrezygnował	 z	wezwa nia	 taksówki;	 słońce	prze-
pięknie	 świeciło,	 na bożeństwo	 za czyna ło	 się	dopiero	 za	godzi-
nę,	 a	do	 cerkwi	nie	było	da leko.	Miał	 ochotę	 się	przespa cero-
wać.	 Ruszył	 raźno	 przed	 siebie	 i	 dopiero	 po	 chwili	 zdał	 sobie
spra wę	z	tego,	że	pogwizduje	pod	nosem	ja kąś	skoczną,	rosyj-
ską	melodię.	Nie	pa miętał,	kiedy	ostatnio	było	mu	tak	lekko	na
duszy.
Och,	wciąż	pa miętał	gorzkie,	ra nią ce	słowa,	które	Ka tia	pew-

nego	 dnia	 wykrzycza ła	 mu	 w	 twarz.	 „Bezna dziejny	 z	 ciebie
przypa dek,	 wiesz,	 mój	 chłopcze?!	 Prawdziwy	 odpad	 atomowy,
tacy	 jak	 ty	 tylko	 obcią ża ją	 system.	 Żadna	 rodzina	 cię	 nie	 ze-
chce,	tego	jestem	więcej	niż	pewna”.	Cóż,	wyglą da ło	na	to,	że
sroga	 Ka tia	 jednak	 się	 myliła.	 Istnia ła	 rodzina,	 która,	 wbrew
jego	 głęboko	 skrywa nym	 oba wom,	 najwyraźniej	 w	 świecie	 go
chcia ła.	Była	to	jego	wła sna	rodzina.	Gdyby	mógł,	za grał by	te-
raz	Ka tii	na	nosie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Cerkiew	Świętej	Zofii	w	Londynie	nie	wyglą da ła	 tak	oka za le
jak	 świą tynie	 w	 Sankt	 Petersburgu,	 których	 ogromne	 ba nie,
lśnią ce	 prawdziwym,	 wysokoka ra towym	 złotem,	 wpisują	 się
cha rakterystycznymi,	kolistymi	linia mi	w	pa nora mę	mia sta.	Ale
i	tutaj	skromna	kopuła	zna jomym	kształ tem	cieszy	oko	stęsknio-
nych	za	kra jem	emigrantów,	wędrowców	i	tuła czy.
Ania	wręczyła	 kierowcy	 banknot	 i,	 nie	 czeka jąc	 na	wyda nie

reszty,	wysia dła	z	taksówki.	Za trzyma ła	się	na	skra ju	chodnika
i	wysupła ła	z	torby	ciemnozieloną,	ha ftowa ną	chustę.	Tra dycja
chcia ła,	żeby	w	cerkwi	kobiety	za sła nia ły	włosy	i	ra miona,	więc
za mota ła	 na	 głowie	 cienki,	 połyskliwy	ma teriał	 i	 za słoniła	 de-
kolt	skromnej	sukienki	w	kolorze	gołębiego	błękitu.	Spod	rąbka
chusty	popa trzyła	na	tłumek	czeka ją cy	przed	drzwia mi	cerkwi.
Wystarczył	jeden	rzut	oka,	by	za uwa żyła,	że	wśród	zebra nych

nie	ma	Roma na.
Gwał towny	 przypływ	 złości	 spra wił,	 że	 łzy	 za piekły	 pod	 po-

wieka mi	i	przesłoniły	mgłą	jej	wzrok.	Przygryzła	wargę	i	za mru-
ga ła,	mówiąc	sobie	twardo,	że	nie	będzie	pła kać.	Mia ła	ma kijaż.
Skromny,	 owszem,	 ale	 tak	 czy	 owak	nie	mogła	 sobie	pozwolić
na	 to,	 żeby	 się	 rozma zał.	 Była	 stuprocentową	Rosjanką	 i	 jako
taka	w	cerkwi	mogła	poja wić	się	tylko	niena gannie	elegancka.
Rzęsy	 wytuszowa ne,	 dyskretny	 cień	 na	 powiekach,	 usta	 mu-
śnięte	szminką.	Jedwabna	chustka	na	głowie,	sukienka	z	marsz-
czoną	 spódnicą	 do	 kolan,	 która	 za krywa ła	 tyle,	 ile	 wyma gał
obyczaj,	podkreśla jąc	 jednocześnie	 jej	 smukłą,	dziewczęcą	syl-
wetkę.	Pantofelki	na	obca sie,	w	tym	sa mym	odcieniu	zieleni	co
chusta.	Tylko	torba,	czarna	i	wielka	jak	poduszkowiec,	wnosiła
dysonans	w	harmonijną	ca łość.	Ale	z	torbą	Ania	rozstać	się	nie
umia ła.	Teraz	za cisnęła	palce	na	skórza nym	pa sku	i	zmusiła	się,
żeby	ruszyć	ku	zgroma dzonym.
Goście	 dopisa li.	 Nowożeńcy,	 Sev	 i	Na omi,	wrócili	 z	 podróży



poślubnej,	żeby	wziąć	udział	w	uroczystości.	Nikołaj	spe cjalnie
zmienił	pla ny,	choć	już	dawno	miał	wyruszyć	na	morze.	Była	na -
wet	Ra chel,	która	jeszcze	poprzedniego	wieczora	oba wia ła	się,
że	 za trzyma ją	 ją	 rodzinne	 spra wy.	 Rodzina	 Libby	 sta wiła	 się
w	 komplecie,	wszyscy	 uroczyści	 i	 przejęci,	może	 tym	 bardziej
dla tego,	że	w	cerkwi	byli	po	raz	pierwszy.
Ania	podeszła	prosto	do	Ra chel,	 rudowłosej	piękności,	która

do	niedawna	była	 za wodową	 tancerką,	a	ostatnio	za częła	pro-
wa dzić	bloga	na	temat	ba letu.
–	Witaj.	 –	Żeby	ukryć	 tremę,	uśmiechnęła	 się	 szerzej,	 niż	 to

mia ła	w	zwycza ju.	Nigdy	nie	była	duszą	towa rzystwa.	–	Czy ta -
łam	twoje	teksty,	są	świetne.	Uwa żam,	że	robisz	na prawdę	do-
brą	robotę.
–	 Dzięki.	 –	 Ra chel	 była	 nieco	 zdumiona	 na głą	 wylewnością

Ani,	która	w	środowisku	za wodowym	uchodziła	za	osobę	zimną
i	 za mkniętą	w	sobie.	 –	Twoja	opinia	 jest	dla	mnie	niezmiernie
ważna…
–	Ania!	–	Na omi	podbiegła	i	bezceremonialnie	wzięła	ją	w	ob-

jęcia.	–	Cudownie,	że	mogłaś	przyjechać.	Wiesz,	że	wybiera my
się	do	Pa ryża,	żeby	zoba czyć	cię	na	scenie?
–	Dziewczyny,	 to	wspa nia le!	 –	 Ania,	 ku	 swojemu	 zdumieniu,

poczuła	przypływ	autentycznej	ra dości.
Dotąd	nie	mia ła	przyja ciółek	i	ten	stan	rzeczy	zupeł nie	jej	od-

powia dał;	nigdy	nie	 tęskniła	 za	babską	przyjaźnią,	poga duszki
uwa ża ła	za	stra tę	cza su.	Cza su	zaś	za wsze	mia ła	za	mało,	z	każ-
dym	upływa ją cym	miesią cem	coraz	mniej.	Treningi	były	 coraz
bardziej	 wyma ga ją ce,	 ta niec	 pochła niał	 wszystko,	 czas,	 siły,
uwa gę.	 Kiedy	 wieczora mi	 wychodziła	 ze	 studia,	 zosta wa ło	 jej
za ledwie	kilka	godzin	na	odpoczynek	 i	 sen.	Kilka	godzin,	pod-
czas	których	nie	opuszczał	 jej	uparty,	ćmią cy	ból	mięśni	 i	drę-
czą ce	myśli.	W	ostatnim	 tygodniu	 tęsknota	 za	Roma nem	sta ła
się	nie	do	zniesienia.	Może	dla tego	Ania	poczuła	na gle,	że	po-
trzebuje	zwyczajnego,	ludzkiego	ciepła	i	serdeczności.	Nie	wie-
dzia ła,	jak	ani	kiedy	to	się	sta ło,	ale	Ra chel,	Na omi	i	Libby	sta ły
się	jej	bliskie.
–	Może	chcia łybyście	przyjechać	na	premierę?	Za ła twię	wam

najlepsze	miejsca.



–	Bosko!	 –	Ra chel	podskoczyła	 jak	mała	dziewczynka,	za kla -
ska ła	 w	 ręce.	 W	 na stępnej	 chwili	 znieruchomia ła,	 wbija jąc
wzrok	w	 ja kiś	 punkt	 za	 pleca mi	 swojej	 rozmówczyni.	 –	 Za raz,
za raz…	 –	powiedzia ła	powoli,	marszcząc	swoje	 szerokie,	 regu-
larne	brwi.	–	Da nil	z	Libby	i	małą	Nadią	wysia da ją	wła śnie	z	sa -
mochodu,	więc	 kim	 jest	 tamten	 fa cet?	O	mój	 Boże!	 –	Uniosła
dłonie	 do	 ust,	 jak	 gdyby	 chcia ła	 stłumić	 krzyk.	 –	 To	musi	 być
Roman,	za giniony	bliźniak!
Ania	obejrza ła	się	przez	ra mię.	Tak,	to	był	Roman.	Nadchodził

swobodnym	 krokiem	 –	 ciemna,	 wysoka	 sylwetka	 na	 za la nej
słońcem	 ulicy.	 Wystarczyło	 jedno	 spojrzenie,	 by	 jego	 widok
dźgnął	ją	w	samo	serce,	jak	ostrze	sztyletu.
Roman.	Jest.	Na reszcie.
Ra dość	była	 tak	na gła,	 tak	 intensywna,	 że	aż	bolesna.	 I	wy-

starczyła	sekunda,	żeby	przerodziła	się	w	bunt.	Czy	na prawdę
mia ła	pozwolić,	żeby	ten	mężczyzna	był	słońcem	jej	oczu	i	wład-
cą	 jej	 serca?	 Niedoczeka nie.	 Nie	 za mierza ła	 ska zywać	 się	 na
jego	ła skę	i	nieła skę.	Obróciła	się	do	niego	tyłem.
–	Owszem,	to	Roman	–	uśmiechnęła	się	chłodno.	–	Ale	nie	po-

wiedzia ła bym,	 że	 był	 za giniony.	 Po	 prostu	 spokojnie	 mieszkał
sobie	w	Pa ryżu.
–	Co	ta kiego?!	–	Libby	za cisnęła	dłonie	na	rączce	sa mochodo-

wego	 fotelika,	 w	 którym	 spa ła	 wystrojona	 w	 bia łą	 sukienkę
Nadia.	–	Wiedzia łaś,	gdzie	jest	Roman,	i	nie	powiedzia łaś	Da ni-
lowi	ani	słowa?
Ania	aż	podskoczyła.	Nie	za uwa żyła	podchodzą cej	Libby,	nie

wiedzia ła,	że	żona	Da nila	słyszy	jej	słowa.	Teraz	było	za	późno
na	odwrót.
–	 Słysza łyście	może	 o	 rosyjskich	 żonach	 z	 ogłoszenia?	 Taką

dziewczynę	można	 sobie	 za mówić,	 przyjeżdża	 i	 sta je	 na	 ślub-
nym	kobiercu.	No	więc	Roman	był	rosyjskim	mężem	z	ogłosze-
nia.	Poślubił	ja kąś	boga tą	babkę…
–	Roman	jest	żona ty…?	–	Na omi	otworzyła	szeroko	oczy.
–	Z	tego,	co	wiem,	to	już	nie	–	powiedzia ła	Ania.	–	Owdowiał

rok	temu.
Rozmowa	 urwa ła	 się,	 cztery	 kobiety	 pa trzyły	 teraz	 na	 czte-

rech	mężczyzn,	 którzy	wita li	 się	uściskiem	dłoni.	Sev,	Nikołaj,



Da nil	i	Roman	znów	byli	ra zem.	Tak	jak	przed	laty.	Ania	za mru-
ga ła,	 znów	 czując,	 że	 pod	 powieka mi	 wzbiera ją	 zdra dzieckie
łzy.	 Tak	 dobrze	 pa mięta ła	 czterech	 chudych	 wyrostków	 ubra -
nych	w	koszule	z	grubego	płótna	 i	drelichowe	spodnie,	którzy
za wsze	 byli	 skorzy	 do	 śmiechu,	 jakby	 na	 przekór	 smutkowi
i	 sza rzyźnie,	 jaka	 ich	 ota cza ła.	 Czas	 poka zał,	 że	 mieli	 ra cję,
śmiejąc	się	losowi	w	twarz.	Dziś	byli	króla mi	życia.
Rozdzwoniły	 się	 dzwony,	 śpiewnym,	 harmonijnym	 wielogło-

sem,	 i	 wszyscy	 ruszyli	 do	 świą tyni.	 Libby	 dołą czyła	 do	 męża,
Sev	 podał	 ra mię	 Na omi,	 Roman	 i	 Nikołaj	 podą żyli	 za	 nimi.
Wreszcie	poszła	 i	Ania,	z	coraz	większym	rozża leniem	wpa tru-
jąc	się	w	plecy	Roma na.	Dla czego	się	z	nią	nie	przywitał?	Dla -
czego	choćby	z	da leka	nie	skinął	jej	głową?	Dla czego,	odkąd	się
poja wił	przed	cerkwią,	uparcie	unikał	jej	wzrokiem?
Usia dła	w	pustej	ławce,	a	po	chwili	na	miejsce	obok	wsunęła

się	Ra chel.
–	Jestem	w	cerkwi	po	raz	pierwszy	–	przyzna ła	się	szeptem.	–

Przy	tobie	będę	się	czuła	o	wiele	pewniej.	Na	pewno	wiesz,	co
trzeba	robić.	I	kiedy.
–	Och,	to	nic	trudnego	–	uśmiechnęła	się	Ania.	–	Żegnasz	się

trzykrotnie,	trzema	palca mi.	I	robisz	to…	niemal	bez	przerwy.
Nie	uwa ża ła	się	za	osobę	specjalnie	religijną,	ale	pra wosław-

ną	liturgię	szczerze	kocha ła.	Czyż	mogło	być	coś	piękniejszego
i	 bardziej	 przejmują cego	 niż	 te	 hymny,	 wyśpiewywa ne	 przez
głębokie	 i	 poważne,	 męskie	 głosy,	 które	 opowia da ły	 o	 Bogu
dawnym,	 niezrozumia łym	 językiem?	Każdy	 gest	 był	 tu	 symbo-
liczny,	 każdy	 przedmiot	 był	 czymś	 więcej	 niż	 zwykłą	 rzeczą.
A	cała	liturgia,	za wiła	i	niespiesznie	uroczysta,	pozwa la ła	prze-
żyć	chwilę	kontempla cji	ta jemnicy	absolutu.
Ceremonia	 chrztu	 była	 szczególnie	 piękna,	 tak	 bardzo,	 że

Ania	czuła,	 jak	bolesny	za chwyt	 ściska	 jej	 serce.	Ka płan	wziął
dziecko	 na	 ręce	 i	 trzykrotnie	 uniósł	 je	 w	 górę,	 przed	 złotymi
wrota mi	ikonosta su.
Dziecko…
Ania	 wiedzia ła,	 że	 nigdy	 nie	 będzie	 stać	 na	 miejscu	 Libby,

i	pa trzeć,	jak	ka płan	modli	się	o	Boże	błogosła wieństwo	dla	jej
wła snego	dziecka.	Bo	nigdy	nie	będzie	mieć	dziecka.



Cóż,	 taka	 była	 cena,	 którą	 trzeba	 było	 za pła cić	 za	 lata	 dra -
końskiej	 diety	 i	 codzienne,	 intensywne	 treningi.	 Była	 silna,
sprawna	i	wytrzyma ła.	Jej	żołą dek	potra fił	znieść	cią głe	uczucie
głodu,	a	jej	kości,	mięśnie	i	ścięgna	–	podołać	wysił kowi,	do	ja -
kiego	je	zmusza ła.	Kiedy	za częła	nieregularnie	miesiączkować,
w	ogóle	się	tym	nie	przejęła.	A	potem	okres	za niknął.	Jej	orga -
nizm,	żeby	wytrzymać	na rzucone	tempo,	poświęcił	coś,	z	czego
świa domie	nigdy	by	nie	zrezygnowa ła.	Płodność.
Tłuma czyła	sobie,	że	na	ma cierzyństwo	i	tak	nie	mia ła by	cza -

su.	 Za mierza ła	 tańczyć	 tak	 długo,	 jak	 tylko	 pozwolą	 jej	 na	 to
siły.	Dla	ba letnic	moment	zejścia	ze	sceny	i	tak	za wsze	przycho-
dził	za	wcześnie.	Tłuma czyła	sobie,	że	była by	na	pewno	fa talną
matką	 i	 lepiej,	 jeśli	 pozosta nie	 bezdzietna.	Ale	w	 ta kiej	 chwili
jak	 ta,	 rozumia ła,	 że	 wszystkie	 te	 argumenty	 są	 po	 prostu
śmieszne.	Była	bezpłodna.	Oka leczona.	Odarta	z	ma rzeń.
Gdyby	Roman	wiedział,	że	cza sem,	w	chwilach	sła bości,	wy-

obra ża ła	 sobie,	 że	 oni	 dwoje	 mogliby	 stworzyć	 rodzinę,	 tak
szczęśliwą	 jak	 rodzina	 Da nila,	 pewnie	 parsknął by	 cynicznym
śmiechem.	I	słusznie,	bo	było	to	głupie,	nierealne	ma rzenie.	Ni-
gdy	nie	będą	mieli	ra zem	dziecka.
Popa trzyła	 na	 Roma na,	 który	 siedział	 po	 przeciwnej	 stronie

nawy.	Ten	mężczyzna…	odszedł	od	niej,	przez	lata	nie	dał	zna ku
życia,	wreszcie	ożenił	się	z	 inną.	A	 jednak,	 jeśli	mogła by	mieć
dziecko,	chcia ła by	tylko	z	nim.	Z	nikim	innym.	Splotła	ra miona
na	piersi,	mocno,	jakby	mogła	w	ten	sposób	ochronić	się	przed
sa motnością	 i	 bólem	 serca.	 I	wtedy	wła śnie,	 dokładnie	w	 tym
momencie,	 on	obrócił	 się	 ku	niej	 i	 ich	 spojrzenia	 się	 spotka ły.
A	Ania	pojęła,	 z	nieza chwia ną	pewnością,	której	nie	 zdoła ła by
ra cjonalnie	wytłuma czyć,	że	on	skrycie	ma rzy	dokładnie	o	tym
sa mym,	co	ona.
Odwróciła	wzrok.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

W	ogromnym	sa lonie	londyńskiego	mieszka nia	państwa	Zwie-
riewów	długi	stół	uginał	się	od	najróżniejszych	przeką sek,	a	do
smukłych	kieliszków	na lewa no	szampa na.	Goście	na pływa li	po-
woli,	 wypeł nia jąc	 słoneczne	 wnętrze	 ra dosnym	 gwa rem.	 Roz-
promieniona	Libby	trzyma ła	córeczkę	w	ra mionach,	a	Da nil	ota -
czał	plecy	żony	opiekuńczym	gestem.
–	Przyjmijcie	 ode	mnie	 ten	drobiazg.	Dla	Nadii	 –	 powiedział

Roman	nieco	sztywno,	poda jąc	Libby	aksa mitne	pudełeczko.
Ania	sięgnęła	po	szklankę	lemonia dy	z	listka mi	świeżej	mięty

i,	 uda jąc,	 że	 gasi	 pra gnienie,	 ukradkiem	 obserwowa ła	 scenę.
Zoba czyła	 błysk	 szczerego	 za chwytu	 w	 oczach	 Libby.	 Mło da
mama	 spoważnia ła	 na gle,	 popa trzyła	 na	 szwa gra	 z	 uroczystą
powa gą.	 Powiedzia ła	 coś	 do	 niego,	 ale	 on	 tylko	 skinął	 głową
i	odszedł.	Ania	odczeka ła	jeszcze	chwilę,	a	kiedy	Roman	dotarł
do	 stołu	 z	 przeką ska mi,	 a	 Da nil	 za jął	 się	 rozmową	 z	 jed nym
z	gości,	szybko	podeszła	do	Libby.
–	Poka żesz	mi,	co	Nadia	dosta ła	od	Roma na?	–	wyszepta ła.	–

Umieram	z	cieka wości.
Libby	 spojrza ła	 na	 nią,	 przeniosła	 wzrok	 na	 szwa gra,	 który

wła śnie	 ra czył	 się	 sa łatką	 z	 krewetek,	 i	 uśmiechnęła	 się,	 uno-
sząc	brwi.	Potem	poda ła	Ani	pudełeczko,	a	ta	otworzyła	je	i	aż
westchnęła	z	wra żenia.	Niewielki,	pra wosławny	krzyż	miał	tra -
dycyjną	 formę	 i	nie	byłoby	w	nim	niczego	niezwykłego,	gdyby
nie	 to,	 że	wykona no	 go	 z	 bia łego	 złota	 i	 pla tyny,	 a	 kla syczny,
gra werowa ny	 orna ment	 zdobiły	 wpra wione	 w	 cenny	 kruszec
brylanty.	Ania	zwa żyła	krzyż	w	dłoni,	powiodła	palca mi	po	gład-
kim,	chłodnym	meta lu.	Na	odwrocie	nie	było	ozdób,	 tylko	wy -
gra werowa ny	cyrylicą	na pis	prochnost’.	Siła.
Cały	 Roman,	 pomyśla ła	 Ania.	 La pidarny	 i	 enigma tyczny.	 Co

chciał	przeka zać	siostrzenicy,	gdy	ka zał	wypisać	ten	jeden	wy-
raz,	 ra czej	 nietypowy	 na	 chrzcielnej	 pa miątce?	Może	miał	 na



myśli	 symbolikę	 krzyża,	 moc	 miłości,	 ofia ry	 i	 przeba czenia?
A	może	po	prostu	siłę,	jaką	da wa ły	człowiekowi	pienią dze?	Ten
krzyż	nie	był	prostym	przedmiotem	kultu.	Był	też	loka tą	ka pita -
łu.	Jeśli	Nadia	znajdzie	się	kiedykolwiek	w	ciężkiej	sytuacji,	za -
wsze	będzie	mia ła	 jeszcze	 tego	asa	w	 ręka wie.	Ania	nie	 zna ła
się	dobrze	na	wycenie	złota	i	drogich	ka mieni,	ale	przypuszcza -
ła,	że	wartość	tego	klejnotu	opiewa ła	na	sumę	sześciocyfrową.
Piękny	gest,	przyzna ła	w	duchu,	zwłaszcza	ze	strony	kogoś,	kto
sam	 za znał	 biedy.	 Nie	 chcia ła	 się	 za sta na wiać,	 skąd	 Roman
mógł	wytrza snąć	tak	duże	pienią dze,	bo	ocza mi	duszy	od	razu
widzia ła	 Celeste.	 A	myśl,	 że	mężczyzna,	 którego	 kocha ła,	 jest
łowcą	posa gów,	nie	była	jej	w	smak.
Powiedzia ła	 coś,	 co	 na leża ło	 powiedzieć,	 uśmiechnęła	 się

i	 odeszła	w	 tłum	gości.	Wzięła	 z	 tacy	 kilka	 liści	 cykorii	 i	 dwa
pla sterki	chudej,	wędzonej	szynki.	Tego	dnia	ja dła	już	owsiankę
na	śnia da nie	i	jeśli	chcia ła	za chować	pra wo	do	ka napki	na	kola -
cję,	musia ła	się	za dowolić	tą	skromną	przeką ską.	Co	z	tego,	że
z	głodu	burcza ło	jej	w	brzuchu?	Głód	można	było	oszukać.	Wy-
starczyło	wypić	więcej	wody…
Pochłonęła	cykorię	i	szynkę,	wypiła	kolejną	szklankę	lemonia -

dy	i	powiedzia ła	sobie,	że	jest	syta.	Ale	wła śnie	wtedy	jej	spoj-
rzenie	 pa dło	 na	 szkla ną	 sa la terkę	 peł ną	 śliwek	w	 czekola dzie
i	poczuła,	że	umrze,	że	zginie	na	miejscu,	jeśli	na tychmiast	nie
wbije	zębów	w	jedną	z	nich.	Czy	ludzkość	wymyśliła	coś	genial-
niejszego	niż	śliwki	w	czekola dzie?	Chyba	nie.	Aksa mitna,	moc-
na	słodycz	polewy,	która	rozpływa ła	się	w	ustach,	żeby	ustąpić
miejsca	 rześkiej	 cierpkości	 owocu,	 który	 krył	 się	 w	 jej	 wnę-
trzu…	Ania	poczuła,	że	nie	potra fi	się	oprzeć	pokusie.	Sięgnęła
do	sa la terki	i	za cisnęła	palce	na	szeleszczą cym	pa pierku,	w	któ-
rym	kryła	się	czekoladka.	Och,	nie	musia ła	przecież	jeść	jej	te-
raz.	 Mogła	 odłożyć	 tę	 przyjemność	 na	 później…	 ukradkowym
ruchem	 schowa ła	 czekoladkę	 do	 torby.	 Dla czego	 mia ła by	 się
ogra niczyć	tylko	do	jednej	śliwki,	pomyśla ła	w	na stępnej	chwili,
pa trząc	 na	 stos	 ulubionych	 słodyczy.	 Nikt	 nie	 zbiednieje	 od
tego,	że	weźmie	jeszcze	kilka,	a	ona	będzie	mogła	rozkoszować
się	nimi	podczas	antraktów	i	wspominać	to	popołudnie	spędzo-
ne	 wśród	 ludzi,	 których	 za czyna ła	 szczerze	 lubić.	 Za nurzyła



dłoń	w	sa la terce,	na bra ła	peł ną	garść	 ła koci	 i	szybko	wrzuciła
je	 do	 torby.	 W	 na stępnej	 sekundzie	 poczuła,	 że	 włoski	 na	 jej
karku	sta ją	na	baczność.	Ktoś	ją	obserwował.	Rozejrza ła	się	go-
rączkowo,	czując,	jak	na	jej	policzki	wypływa	pa lą cy	rumieniec
wstydu.	No	tak.	Na omi	nie	zdą żyła	odwrócić	wzroku;	Ania	do-
strzegła	w	 jej	 oczach	 zdumienie,	 niedowierza nie	 i	 cień	 rozba -
wienia.	 Najprawdopodobniej	 Na omi	 po	 raz	 pierwszy	 widzia ła
kogoś,	kto	na	przyjęciu	kradł	jedzenie.	Śmiertelnie	za żenowa na
i	zupeł nie	bezradna	Ania	za cisnęła	palce	na	pa sku	torebki.	Co
mia ła	 zrobić?	 Tłuma czyć	 się	 nie	 chcia ła,	 a	 uda wać,	 że	 nic	 się
nie	 sta ło,	 zwyczajnie	nie	potra fiła.	Wciąż	 czerwona	na	 twa rzy,
niemal	oślepiona	łza mi	wstydu	i	frustra cji,	ruszyła	przed	siebie,
by	schronić	się	za	najbliższymi	drzwia mi.	Ża łowa ła,	że	nie	może
za paść	się	pod	ziemię.
–	Spójrz	–	Na omi	oparła	się	na	ra mieniu	męża.	–	Ania	Iliuszyn

podkra da	sobie	cukierki.	Cieka we,	dla czego…
Bo	 przez	 całe	 dzieciństwo	 musia ła	 tak	 robić.	 Za wsze	 ja dła

ukradkiem,	za wsze	w	ukryciu	–	mógł	odpowiedzieć	Roman,	ale
zmilczał.	 Bez	 słowa	 ruszył	 za	 Anią.	 Widział	 popłoch	 w	 jej
oczach,	 kiedy	ucieka ła,	 kuląc	 ra miona	 i	wbija jąc	wzrok	w	 zie-
mię,	 jak	ktoś,	kogo	przyła pa no	na	przestępstwie.	Nie	wiedział,
czy	 zda wa ła	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 że	 drzwi,	 których	 dopa dła,
prowa dzą	na	ta ras.	Nie	miał	pojęcia,	co	może	strzelić	jej	do	gło-
wy,	kiedy	była	w	 ta kim	sta nie.	Czując	coraz	większy	niepokój,
przyspieszył	kroku.
Wyszedł	na	ta ras	i	poczuł	lodowa ty	dreszcz	przera żenia,	kie-

dy	nie	dostrzegł	Anii.	 Jak	 luna tyk,	 na	 sztywnych	nogach,	pod-
szedł	do	niewysokiej	ba lustra dy,	za	którą	zia ła	kilkudziesięcio-
metrowa	przepaść.	To	był	nonsens,	oczywiście,	ale	ludziom	zda -
rza ło	 się	 robić	 dra styczne	 rzeczy	 z	 na prawdę	 bła hych	 powo-
dów…	a	on	nie	mógł	 jej	stra cić.	Po	prostu	nie	mógł.	Kiedy	pa -
trzył	 na	 nią	 w	 cerkwi,	 taką	 śliczną	 i	 skromną,	 choć	 przecież
była	świa towej	sła wy	artystką	i	mogła by	za dzierać	nosa,	wresz-
cie	 dodał	 dwa	 do	 dwóch.	 Owszem,	 przed	 laty	 musiał	 od	 niej
odejść.	Był	nikim,	a	ona	mia ła	prawdziwy	ta lent	i	walczyła	z	ca -
łych	 sił	 o	 swoje	miejsce	w	 świecie.	Nie	mógł	 jej	 ska zywać	 na
wegeta cję	u	swojego	boku.	Ale	teraz,	po	la tach,	sytuacja	wyglą -



da ła	zupeł nie	ina czej.	Oboje	byli	nieza leżni.	Oboje	robili	w	życiu
to,	co	kocha li.	Dla czego	nie	mieliby	ra zem	cieszyć	się	 tym,	co
osią gnęli?	 Od	 dnia,	 w	 którym	 kupił	 bilet	 na	Ognistego	 ptaka
i	 zoba czył	 ją	 na	 scenie,	 a	 potem	 odwiedził	 w	 garderobie,	 nie
bardzo	 potra fił	 sobie	 wyobra zić,	 że	 bez	 Ani	 mógł by	 jeszcze
w	ogóle	cieszyć	się	czymkolwiek.	Odkąd	poja wiła	się	na	powrót
w	jego	życiu,	gotów	był	zrobić	wszystko,	żeby	ją	za trzymać.
Usłyszał	 dobiega ją ce	 gdzieś	 z	 boku	 ciche	 westchnienie	 i	 aż

osłabł	z	ulgi,	kiedy	zoba czył	ją,	skuloną	w	najdalszym	ką cie	ta -
ra su,	 niewidocznym	 z	 okien	 sa lonu.	 Siedzia ła	 na	 posadzce,
obejmując	 ra miona mi	 podkurczone	 kola na.	 Dopadł	 ją	 jednym
susem	 i	 niewiele	 myśląc,	 porwał	 w	 objęcia.	Wbrew	 jego	 oba -
wom,	nie	sta wia ła	oporu.
–	Nie	wiem,	co	mnie	na pa dło	–	jęknęła,	wtula jąc	twarz	w	jego

pierś.	–	O	mój	Boże,	jaki	wstyd.	Ja	tego	chyba	nie	przeżyję.
–	Nie	przesa dzaj.	–	Pogła dził	ją	po	plecach	i	poczuł,	że
jej	 szczuplutkie	 cia ło	 drży	 od	 pła czu.	 –	 Przecież	 nic	 się	 nie

sta ło.	Śmiej	się	z	tego.
–	Widzieli	 mnie!	 –	 wyrzuciła	 z	 siebie.	 –	Widzieli,	 jak	 ukrad-

kiem	wpycham	do	torby	peł ną	garść	czekola dek.
–	No	 i	 co	 z	 tego?	 –	Roman	 odsunął	 ją	 na	 odległość	 ra mion,

zmusił,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Powinni	się	cieszyć,	że	ci	sma -
kują.	A	zresztą,	za raz	pójdę,	ostenta cyjnie	za iwa nię	ze	stołu	bu-
tlę	szampa na	i	schowam	za	pa zuchę.	Jeśli	ktoś	chce	się	gorszyć,
będzie	 miał	 czym.	 Niech	 ga da ją	 do	 woli,	 ja kie	 z	 nas	 dzikusy
i	cha midła.
Ania	parsknęła	nieco	histerycznym	śmiechem.
–	Mów	 co	 chcesz,	 ale	 ja	 na prawdę	 czuję	 się	 jak	 dzikuska	 –

przygryzła	wargę.	–	Wła ściwie	za wsze	jestem	spięta,	kiedy	mu-
szę	jeść	przy	ludziach.	Wolę	być	sama…
–	Myślisz,	że	mnie	to	dziwi?	Dobrze	pa miętam,	że	posił ki	mu-

sia łaś	jeść	za mknięta	w	spiżarni.
–	A	kiedy	próbowa łam	zwędzić	coś	ze	stołu	w	ja dalni…
–	…Ka tia	za wsze	cię	przyła pywa ła	–	wpadł	jej	w	słowo.	–	Jeśli

była	w	dobrym	humorze,	kończyło	się	na	ka za niu.	A	kiedy	była
w	gorszym,	dosta wa łaś	po	rękach.	Albo	po	twa rzy.
–	 Skąd	wiesz?	 –	Otworzyła	 szeroko	 oczy.	 Za	 każdym	 ra zem,



kiedy	wra ca ła	pa mięcią	do	cza sów	dzieciństwa,	te	wspomnienia
spra wia ły	jej	ból.	Teraz	czuła	się	ina czej	–	jakby	Roman	wziął	ją
za	rękę	i	poprowa dził	w	jej	wła sną	przeszłość.	Przy	nim	nie	bała
się	niczego.
–	Skąd	wiem?	–	uśmiechnął	się	do	wspomnień.	–	W	Dietskim

Domu	nie	mieliśmy	telewizji.	Pewnie	dla tego	cały	czas	ga piłem
się	na	ciebie.
–	A	ja	na	ciebie	–	szepnęła,	spuszcza jąc	wzrok.
–	Wiesz	–	wziął	ją	na	ręce,	podszedł	do	ma łej,	drewnia nej	ła -

weczki,	która	sta ła	na	uboczu,	w	cieniu	rosną cego	w	donicy,	cy-
trynowego	 drzewka.	 Ania	 nie	 za protestowa ła,	 gdy	 posa dził	 ją
sobie	na	kola nach.	Było	jej	dobrze.	Tak	dobrze,	że	chcia ła,	by	ta
chwila	 trwa ła	 wiecznie.	 –	Wiesz	 –	 podjął	 –	 kiedy	 byłem	mały,
bardzo	ci	za zdrościłem.	Zresztą	nie	tylko	ja.	Myśleliśmy,	że	 je-
steś	niemalże	bogaczką,	bo	masz	prawdziwą,	wła sną	mamę.	Do-
piero	potem	zrozumia łem,	że	byłaś	biedna	 tak	 jak	my,	a	może
na wet	bardziej.	My	przynajmniej	mieliśmy	trzy	posił ki	dziennie
i	nie	chodziliśmy	spać	z	pustym	żołądkiem.
–	 Ja	 też	wam	 za zdrościłam.	Mogliście	 usiąść	 przy	 stole	 nad

peł ną	miską,	a	na wet	dostać	dokładkę…	Mama	dba ła	o	 to,	że-
bym	codziennie	ja dła,	ale	i	tak	za wsze	chodziłam	głodna.	–	Za -
milkła	 na	 chwilę,	 umościła	 się	 wygodniej	 w	 jego	 objęciach.	 –
Mimo	wszystko	to	były	dobre	cza sy.
–	Najlepsze	–	potwierdził,	ca łując	ją	w	czubek	głowy.
–	 Na prawdę	 tak	 myślisz?	 –	 Oparta	 o	 szeroki	 tors	 Roma na,

z	przyjemnością	wsłuchiwa ła	 się	w	głębokie,	 spokojne	uderze-
nia	 jego	 serca.	 –	 Nie	 są dziłam,	 że	 masz	 ja kiekolwiek	 dobre
wspomnienia	z	Dietskiego	Domu.
Sama	mia ła	ich	cał kiem	sporo.	Kiedy	wszyscy	–	ona,	Roman,

Da nil,	Sev	 i	Nikołaj	–	byli	 jeszcze	dziećmi	uda wa ło	 jej	się	cza -
sem	wymknąć	z	kuchni	i	dołą czyć	do	za ba wy,	czy	to	na	podwór-
ku,	czy	w	świetlicy.	Ależ	się	wtedy	śmia li!	Da nil	i	Roman	prężyli
chude	 bicepsy,	 markowa li	 bokserskie	 ciosy,	 a	 ona	 popisywa ła
się	przed	nimi.	Och,	nie	wiedzia ła	jeszcze,	czy	gdy	dorośnie,	zo-
sta nie	tancerką,	czy	cyrkową	akrobatką,	ale	potra fiła	już	zrobić
idealną	 gwiazdę,	 szpa gat,	 a	 także	 przejść	 parę	 kroków	na	 rę-
kach!	Lata	mija ły,	beztroski	było	coraz	mniej.	Ale	wciąż	był	Ro-



man	 i	 to	cudowne	uczucie	 łą czą cej	 ich	więzi,	potężniejszej	niż
wszelkie	przeciwności,	za ska kują cej,	choć	jednocześnie	tak	na -
turalnej	 jak	 oddech,	 uderzenia	 serca,	 jak	 samo	 życie.	 Tak,	 to
były	na prawdę	piękne	cza sy.
–	Mam	dużo	dobrych	wspomnień.	O	przyja ciołach,	o	bra cie…

i	o	tobie.	Pa miętasz	epidemię	grypy?
–	Oj	pa miętam,	pa miętam.	–	Ania	doskona le	wiedzia ła,	że	mó-

wił	o	tym	wyjątkowym	dniu,	kiedy	pozwolono	jej	za nieść	mu	ko-
la cję	do	pokoju.	Przez	tę	chwilę,	kiedy	byli	sami,	nie	za mienili
ani	słowa,	nie	dotknęli	się	na wet.	A	jednak…	kiedy	Ania	wcho-
dziła	do	pokoju	Roma na,	była	niewinną,	za kocha ną	dziewczyną.
Gdy	wychodziła,	była	kobietą.	Jego	kobietą.	Pozwoliła,	żeby	ro-
zebrał	ją	wzrokiem,	niemal	czuła	zuchwa łą	pieszczotę	jego	oczu
na	swoich	ustach,	na	piersiach	osłoniętych	szorstkim	ma teria -
łem	płóciennej	bluzki,	i	niżej,	tam,	gdzie	pod	spódnicą	jej	kobie-
cość	budziła	się,	za czyna ła	pulsować	gorą cą	tęsknotą	za	za ka -
za ną,	 nieodkrytą	 rozkoszą…	 –	 Tak	 bardzo	 chcia łam	 cię	 wtedy
dotknąć,	poca łować	–	przyzna ła.
–	 Ja	 chcia łem	 zedrzeć	 z	 ciebie	 tę	 grzeczną	 bluzeczkę,	 zoba -

czyć	twoje	piersi…	i	więcej	–	powiedział	głucho.
–	Tęskniłeś	za	mną	przez	te	wszystkie	lata?
–	Po	co	pytasz?	–	Objął	ją	mocniej.	–	Przecież	wiesz.
Wiedzia ła.	 Wiedzia ła	 też,	 że	 jeśli	 teraz	 uniesie	 ku	 niemu

twarz,	Roman	ją	poca łuje.
Oplotła	 jego	 kark	 ra miona mi,	 rozchyliła	 usta	 i	 spojrza ła	 na

niego	wyzywa ją co.	Była	głodna,	a	na	tego	mężczyznę	mia ła	na -
wet	większą	ochotę	niż	na	śliwki	w	czekola dzie.	Poca łunek	był
mocny	i	upojnie	słodki.	Ich	wargi	odnajdywa ły	się	i	pieściły,	od-
dechy	 spla ta ły	 się,	 cia ła	 lgnęły	 do	 siebie,	 spra gnione	 jeszcze
większej	bliskości.	Nie	dzieliło	ich	już	nic.	Pra wie	nic…
–	Nie	 będziemy	 chyba	 się	 kochać	 tutaj,	 na	 ta ra sie,	 podczas

chrzcin	twojej	bra ta nicy?	–	wyszepta ła	Ania,	tuląc	się	do	szero-
kiego	torsu	Roma na.
–	Nie…?	Pomyśl,	jak	wspa nia łego	tema tu	do	plotek	dostarczy-

libyśmy	wszystkim	gościom.
–	Owszem,	to	byłoby	coś	–	za chichota ła.
–	Wyna ją łem	pokój	w	hotelu	–	musnął	usta mi	pła tek	jej	ucha.



–	 Co	 prawda	Da nil	 na mówił	mnie,	 żebym	pod	wieczór	wysko-
czył	 z	 chłopa ka mi	 na	 jacht	Nikoła ja,	 ale	 noc	może	 być	 na sza.
Chcesz?	 –	 Poca łował	 ją	 lekko,	 sugestywnie.	 –	 Powiedz,	 że
chcesz.
Chcia ła.	Oczywiście,	że	chcia ła…
–	Nie	mogę.	–	Pokręciła	głową,	za cisnęła	usta.	–	Dziś	wieczo-

rem	lecę	do	Pa ryża,	jutro	nasz	zespół	za czyna	próby	przed	fran-
cuską	 premierą	Ognistego	 ptaka.	 Zmienia	 się	 reżyser,	 chore-
ogra fia	będzie	zupeł nie	nowa.	Czeka	mnie	mnóstwo	pra cy.
–	Ależ	możesz	 –	przekonywał.	 –	Dziś	w	nocy	prób	chyba	nie

masz?	Polecimy	do	Pa ryża	ra zem,	jeszcze	tego	wieczora,	 jeżeli
tak	wolisz.	Za raz	prześlę	wia domość	mojej	asystentce,	żeby	wy-
czarterowa ła	ja kiś	sa molot,	za biorę	cię	do	domu…
–	Roman,	kim	ty	wła ściwie	jesteś?	–	Ania	zdecydowa nie	uwol-

niła	 się	 z	 jego	objęć,	wsta ła,	 oparła	 się	o	ba lustra dę	 ta ra su.	 –
Stać	 cię,	 żeby	 ofia rować	dwutygodniowej	bra ta nicy	pla tynowy
krzyż	z	brylanta mi	i	wyczarterować	sa molot,	gdy	masz	taki	ka -
prys.	 Mam	 wra żenie,	 że	 sta łeś	 się	 kimś,	 kogo	 zupeł nie	 nie
znam.
–	Wszystko	ci	opowiem.	–	Podniósł	się	i	podszedł	do	Ani.
Podmuchy	 ciepłego	 wia tru	 unosiły	 pa sma	 jej	 włosów,	 ciem-

nych	i	lśnią cych	na	tle	ja snej,	delikatnej	skóry.	Promienie	słoń-
ca	spra wia ły,	że	jej	oczy	lśni ły	ja sną,	wiosenną	zielenią.	W	sza -
robłękitnej	sukience	wyglą da ła	 jak	ma rzenie…	 jak	jego	wła sne
ma rzenie,	które	zbyt	długo	ignorował.
–	 Nie	 wiem,	 czy	 będę	 w	 sta nie	 tego	 słuchać.	 –	 Odwróciła

wzrok.	–	Twoja	Celeste	zosta wiła	ci	pienią dze,	tak?
–	Nie.	 –	Poczuł,	 że	na ra sta	w	nim	złość.	Tę	 spra wę	na leża ło

wyja śnić	 raz	 na	 za wsze.	 –	 Celeste	 dała	 mi	 coś	 innego.	 Kiedy
opuszcza łem	legię,	byłem	już	człowiekiem	za możnym.	Wzboga -
ciłem	się	na	obrocie	pa piera mi	wartościowymi,	ale	wciąż	bra ko-
wa ło	mi	 obycia.	 Najpierw	 siedzia łem	 za mknięty	 w	 sierocińcu,
potem	w	kosza rach,	albo	wysyła no	mnie	na	misję	do	ja kiejś	dzi-
czy.	Żadne	z	tych	miejsc	nie	było	idealne,	by	poznać	za sa dy	sa -
voir	 vivre’u.	 Potrzebowa łem	 intensywnej	 socja liza cji.	 Celeste,
krótko	 mówiąc,	 na uczyła	 mnie	 dobrych	 ma nier.	 Jej	 pienią dze
nie	interesowa ły	mnie	ani	trochę.



–	Ale	jej	łóżko,	owszem.	–	Twarz	Ani	wykrzywił	grymas.
–	 Byliśmy	mał żeństwem	 –	 zdecydował,	 że	 posta wi	 na	 szcze-

rość.	–	Owszem,	ta kim	z	rozsądku	i	z	krótką	datą	ważności,	ale
jednak	mał żeństwem.	Celeste	wywią zywa ła	się	ze	swojej	części
umowy,	więc	i	ja	nie	uchyla łem	się	od	obowiązków.
–	Kocha łeś	 ją?	–	rzuciła,	siląc	się	na	obojętność.	Bezskutecz-

nie.	Głos	się	jej	za ła mał,	zdła wiony	łza mi.
–	Polubiłem	 ją	–	przyznał.	Ania	za sługiwa ła	na	 to,	żeby	usły-

szeć	prawdę.	–	Gdyby	nie	to,	nigdy	bym	się	nie	zgodził	na	ślub,
na wet	z	rozsądku.	A	potem	poja wiła	się	między	nami	za żyłość.
Tak,	chyba	można	powiedzieć,	że	w	ja kiś	sposób	ją	kocha łem.
Ania	 chcia ła	 coś	 powiedzieć,	 ale	 nie	 zdoła ła.	 Odwróciła	 się

gwał townie,	za cisnęła	powieki.	Nie	mogła	się	rozpła kać.	Nie	te-
raz,	nie	przed	nim…
–	Co	byś	wola ła	usłyszeć?	–	Otoczył	ra mieniem	jej	plecy,	a	kie-

dy	się	wzdrygnęła,	mocniej	przygarnął	ją	do	siebie.	–	Że	cynicz-
nie	wykorzystywa łem	tę	kobietę,	która	chcia ła	po	prostu	za znać
w	życiu	trochę	bliskości,	a	ponieważ	los	jej	tego	poską pił,	wzię-
ła	spra wy	w	swoje	ręce?	Że	gardziłem	nią,	ale	tkwiłem	przy	niej
dla	pieniędzy?	Czy	też,	że	byłem	uczciwy	wobec	niej	 i	sa mego
siebie,	 i	że	potra fiłem	dotrzymać	da nego	słowa?	Celeste	to	za -
mknięty	 rozdział.	 I	 nie	 ma	 w	 nim	 nic,	 czego	 musiał bym	 się
wstydzić.
–	Nie	wiem.	 –	 Pokręciła	 głową,	 gwał townie,	 nieco	histerycz-

nie.	–	Może	masz	ra cję.	Na	pewno	masz	ra cję.	Ale	ja	nie	mogę…
nie	 potra fię	 spokojnie	 rozma wiać	 o	 Celeste.	 Myśl,	 że	 byłeś
z	 inną	 kobietą	 –	 urwa ła,	 przygryzła	 wargę.	 –	 To	 dla	 mnie	 za
trudne.
–	Nie	mów,	że	w	twoim	życiu	nie	było	mężczyzn	–	rzucił	swo-

bodnie,	 ale	 kiedy	 nie	 odpowiedzia ła,	 zrozumiał.	 I	 poczuł,	 jak
wypeł nia	go	cicha,	gorą ca,	sza lona	ra dość.	W	jej	życiu	nie	było
nikogo,	tylko	on.	Za mierzał	dopilnować,	żeby	tak	zosta ło.
–	Ania,	musimy	poważnie	porozma wiać.	–	Obrócił	ją	ku	sobie.

–	Jesteśmy	sobie	bliscy,	temu	chyba	nie	za przeczysz.
Milcza ła,	wpa trzona	w	niego	wielkimi,	pociemnia łymi	ocza mi.

Była	tuż	obok,	na	wycią gnięcie	ręki,	a	jednak	w	tej	chwili	wyda -
wa ła	mu	 się	da leka,	niedosięgła.	Żeby	do	niej	 do trzeć,	musiał



przejść	przez	pole	minowe,	ja kim	była	ta	rozmowa.	Słowa	nigdy
nie	były	jego	mocną	stroną.
–	 Będziesz	 występować	 w	 Pa ryżu,	 a	 tak	 się	 skła da,	 że	 tam

mieszkam.	Nie	są dzisz,	że	to	szczęśliwe	zrzą dzenie	losu?	Mogli-
byśmy	 je	wykorzystać,	 nadrobić	 stra cony	 czas…	 Spójrz,	 Da nil
zna lazł	miłość,	za łożył	rodzinę.	Dla czego	my	nie	mielibyśmy	do-
stać	ta kiej	szansy?	Wierzę,	że	na	nią	za sługujemy.	Mój	dom	bę-
dzie	twoim	domem,	jeśli	tylko	zechcesz.	Wiesz	przecież,	równie
dobrze	jak	ja,	że	jesteśmy	dla	siebie	stworzeni.
To	 było	 tak,	 jakby	 usłysza ła	 na gle,	 że	 w	 totolotka	 pa dły	 jej

liczby,	 wszystkie	 sześć,	 co	 do	 jednej.	 Jeszcze	 za nim	 umysł	 do
końca	przeana lizował	za słysza ne	informa cje,	cia ło	za reagowa ło
potężnym	 szokiem.	 Zrobiło	 jej	 się	 gorą co,	 a	 może	 lodowa to?
Wra żenie	było	tak	silne,	że	nie	potra fiła	rozróżnić.	Przeszywa ją -
cy	 dreszcz	 posta wił	 w	 stan	 gotowości	 każdy	 nerw	 jej	 cia ła,
i	w	 tej	niesa mowitej	 chwili,	mocniej	niż	kiedykolwiek	poczuła,
że	 żyje.	 Mężczyzna,	 którego	 nigdy	 nie	 przesta ła	 kochać,	 wła -
śnie	się	jej	oświadczył.	Albo	pra wie.	W	każdym	ra zie	zdobył	się
na	dekla ra cję,	ja kiej	w	najśmielszych	ma rzeniach	nie	oczekiwa -
ła.	Och,	 oczywiście,	 że	 się	 zgodzi.	Za mieszka ją	 ra zem,	 tak	 jak
za wsze	 tego	pra gnęła.	Da dzą	sobie	rozsądną	 ilość	cza su,	żeby
wszystko	 przemyśleć	 i	 za pla nować.	 A	 potem	 będą	 za ręczyny.
Ślub…
Gdzieś	w	 głębi	mieszka nia	 za pła ka ło	 dziecko	 i	 na gle	 piękny

sen	prysł.	Owszem,	pa dły	jej	liczby,	wszystkie	sześć,	co	do	jed-
nej.	Tylko	że…	ona	tego	losu	nie	kupiła.	Nie	mia ła	czym	za	nie-
go	za pła cić.	Świa domość,	że	wygra na	nigdy	nie	będzie	na leża ła
do	 niej,	 przyszła	 nieśpiesznie,	 bezlitośnie	 jak	 za pa da ją ca	 noc.
Ania	poczuła,	że	ogarnia	ją	potężna	fala	mdłości.	Roman	chciał
za łożyć	 rodzinę.	 Chciał	 mieć	 żonę	 i	 dzieci.	 A	 ona…	 ona	 była
bezpłodna.	Wybra kowa na.	Owszem,	na	scenie	mogła	się	podo-
bać,	ale	w	życiu	była	chodzą cą	porażką.	Nie	mogła	dać	Roma -
nowi	tego,	czego	pra gnął.	Nie	mia ła	pra wa	przywią zywać	go	do
siebie,	łudzić	próżną	na dzieją.
Powinna	powiedzieć	mu,	że	nie	może	mieć	dzieci.	Wiedzia ła,

że	 powinna…	 ale	 nie	 mia ła	 odwa gi.	 Za	 bardzo	 się	 wstydziła.
Czyż	 nie	 wytknął by	 jej,	 że	 sama	 jest	 sobie	 winna?	 I	 czyż	 nie



miał by	ra cji?
Wola ła,	 jeszcze	raz,	schronić	się	za	murem	z	lodu,	który	wo-

kół	siebie	wzniosła.	Ze	świa domością,	że	tym	ra zem	będzie	jego
więźniem	do	końca	życia.
–	Nie	–	powiedzia ła	powoli,	ze	stra ceńczą	determina cją.	–	Ża -

łuję,	ale	nic	z	 tego	nie	bę dzie.	Muszę	skupić	się	na	 tańcu,	nie
mogę	sobie	pozwolić	na	żadne	rozproszenia.
–	Ania…	–	za czął,	ale	mu	przerwa ła.
–	Jeżeli	na prawdę	ci	na	mnie	za leży,	nie	na legaj.	Cóż,	nie	za -

przeczam,	 że	 łą czy	nas	na miętność,	 ale	 to	 za	mało,	 by	 zbudo-
wać	poważną	rela cję.	Zbyt	wiele	nas	dzieli.	Nie	wyszłoby	nam,
Roman.	Wiesz	o	tym	równie	dobrze	jak	ja.
–	Mylisz	się	–	powiedział	z	uporem.	–	Popeł niasz	błąd.
–	Może	się	mylę	–	jej	głos	brzmiał	lodowa to	–	ale	mam	pra wo

do	wła snych	 błędów.	 Proszę,	 nie	 próbuj	 się	 ze	mną	 kontakto-
wać,	kiedy	będę	w	Pa ryżu.
–	Twoje	życzenie	jest	dla	mnie	rozka zem	–	wycedził.
–	Nie	przychodź.	Nie	dzwoń.
–	Nie	mam	najmniejszego	za mia ru.	To	ty	do	mnie	za dzwonisz,

gdy	zmienisz	zda nie.
–	Żegnaj,	Roman.	–	Odwróciła	wzrok.
Wła śnie	podpa liła	jedyny	most,	który	prowa dził	do	wyma rzo-

nej	 kra iny	 szczęścia.	Wiedzia ła,	 że	Roman	Zwieriew	nie	 rzuca
słów	na	wiatr.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ania	czuła	się	fa talnie.
Owszem,	Pa ryż	był	taki	 jak	za wsze	–	pełen	swoistego	uroku,

buzują cy	optymistyczną,	twórczą	energią.	Nowy	reżyser	oka zał
się	człowiekiem	nie	tylko	piekielnie	zdolnym,	ale	i	nadspodzie-
wa nie	sympa tycznym.	Zespół	był	za chwycony,	Ania	też.	Od	razu
dostrzegła	 ogromny	 potencjał	 w	 projekcie	 nowej	 choreogra fii
i	 z	 niecierpliwością	 czeka ła	 na	 moment,	 kiedy	 będzie	 mogła
przełożyć	 teorię	 na	 język	gestów,	 nadać	mu	 swój	wła sny,	 cha -
rakterystyczny	styl.	Ale	kiedy	ta	chwila	na deszła,	nie	przyniosła
niczego	poza	rozcza rowa niem.	Coś	było	nie	tak.	Bardzo	nie	tak.
Ania	mia ła	wra żenie,	że	 jej	cia ło	 jest	 ja kieś	 inne	–	nadmiernie
wrażliwe,	 dziwnie	 odrętwia łe,	 niepokoją co	 sła be.	 Ona,	 któ ra
wyrobiła	 sobie	markę,	 bo	potra fiła	 bezbłędnie	wykonać	na wet
najtrudniejsze	 technicznie	 ta neczne	ukła dy,	 bez	najmniejszego
problemu	za pa miętywa ła	i	odtwa rza ła	dowolnie	długie	i	za wiłe
pas,	teraz	myliła	proste	kroki.	Nie	potra fiła	się	skoncentrować.
–	 Co	 się	 dzieje,	 Ania?	 –	 Kiedy	 minęły	 trzy	 tygodnie,	 a	 ona

wciąż	nie	mogła	dobrnąć	bez	błędu	do	końca	próby,	choreograf
wziął	ją	na	bok,	zajrzał	w	oczy.	–	Przed	nami	próby	kostiumowe,
na	deskach	opery.	Premiera	coraz	bliżej.	Jeżeli	jest	coś,	o	czym
powinienem	wiedzieć,	chcę,	żebyś	mi	to	powiedzia ła.	Za raz.
Ania	milcza ła,	choreograf	mówił	da lej.	Nie	powinna	się	przej-

mować,	był	pewien,	że	wspólnie	znajdą	wyj ście	z	sytuacji.	Może
potrzebowa ła	urlopu?	On	dobrze	wiedział,	 jak	obcią ża ją ca	 jest
rola	 prima ba leriny,	 i	 że	 jeśli	 człowiek	 wyma ga	 od	 siebie	 zbyt
wiele,	może	przyjść	za ła ma nie.	Ale	wła śnie	na	taką	okoliczność
Ania	 mia ła	 dublerkę,	 która	 bardzo	 solidnie	 ćwiczyła	 jej	 rolę,
i	była	więcej	niż	gotowa	do	tego,	żeby	wyjść	na	scenę.	Jeśli	Ania
chcia ła	odpocząć,	nic	nie	sta ło	na	przeszkodzie…
Proponowa no	 jej	przymusowy	urlop?!	Mia ła	 odpocząć,	 a	du-

blerka	 była	 gotowa	 przejąć	 jej	 rolę?	 Ania	 poczuła,	 że	 grunt



chwieje	jej	się	pod	noga mi.	Dobrze	wiedzia ła,	jaka	groźba	kryła
się	za	koją cymi	słowa mi	choreogra fa.	Mogła	zostać	odsta wiona
na	boczny	tor.	W	ma łym	światku	ba letu,	gdzie	wieści	rozchodzi-
ły	się	szybko,	a	zła	opinia	potra fiła	przyczepić	się	do	człowieka
jak	rzep,	w	ten	wła śnie	sposób	kończyły	się	ka riery.	Wystarczy-
ło	 na wa lić	 raz.	 Prima ba lerinie	 nie	 wyba cza no	 niedyspozycji,
a	ona,	ku	swojemu	przera żeniu,	czuła	się	chora.	Gdyby	potra fiła
przewidzieć,	że	spotka nie,	a	potem	rozsta nie	z	Roma nem	prze-
pła ci	tak	ciężkim	za ła ma niem,	nie	pozwoliła by	mu	prze kroczyć
progu	swojej	garderoby.	To	było	już	ponad	trzy	tygodnie	temu,
a	 kryzys	 za miast	 mijać,	 wciąż	 się	 na silał.	 Doszło	 do	 tego,	 że
rano	z	 trudem	wsta wa ła	z	 łóżka,	a	na	myśl	o	 tym,	że	czeka	 ją
cały	dzień	prób,	nie	czuła	dawnej	ekscyta cji.	Stres	spra wiał,	że
męczyły	ją	mdłości.
–	 Nonsens.	 Nic	 się	 nie	 dzieje	 –	 uśmiechnęła	 się	 dziarsko.	 –

Wszystko	jest	w	absolutnym	porządku.	Mia łam	po	prostu…	gry-
pę	żołądkową.	Ciężko	ją	przeszłam	i	wyglą da	na	to,	że	jeszcze
nie	wróciłam	do	peł nej	formy.	Ale	pra cuję	nad	tym.	I	nie	mogę
się	doczekać	prób	kostiumowych.
–	Rozumiem	–	powiedział	mężczyzna	krzepią co.	–	Często	 tak

bywa,	że	tancerze	wczuwa ją	się	w	rytm	dopiero,	kiedy	sta ną	na
prawdziwej	scenie.	Wiem,	na	co	pa nią	stać,	Iliuszyn.	I	nie	mogę
się	 doczekać,	 aż	 znowu	 zoba czę	 pa nią	 w	 szczytowej	 formie.
Cała	choreogra fia	ułożona	jest	pod	pa nią;	proszę	nie	zrobić	mi
za wodu.
–	Ależ	skąd,	nie	zwiodę	pana,	mistrzu	–	za pewniła	z	wystudio-

wa ną	 swobodą.	 Jeszcze	 chyba	nigdy	w	 życiu	 nie	 czuła	 się	 tak
niepewnie.
Kiedy,	po	skończonym	treningu	tancerze	opuścili	studio,	ona

zosta ła.	Wieczorna	 cisza	 nie	 przyniosła	 jej	 ulgi;	 wyda wa ła	 się
przytła cza ją ca.	Ania	chcia ła	wrócić	do	swojego	pokoju	w	hote-
lu,	 za nurzyć	 się	 w	 gorą cej	 ką pieli…	 i	 coś	 zjeść.	 Tak,	 przede
wszystkim	zjeść.	Ma rzyła	jej	się	sa łatka	śledziowa	z	groszkiem,
porem	i	kwa szonymi	ogórka mi.	Albo	sztuka	mięsa	z	jej	ukocha -
nym	 sosem	 chrza nowym.	Albo	 ogromna	 porcja	 lodów	wa nilio-
wych	 ze	 świeżymi	 truskawka mi.	 Ostatnio	 nic,	 tylko	 by	 ja dła.
Jeszcze	nigdy	nie	było	jej	tak	trudno	oprzeć	się	pokusie.	Ale	na



swój	 obecny	 stan	 zna ła	 tylko	 jedno	 lekarstwo	 –	 więcej	 pra cy.
Więc	wsta ła,	i	choć	mięśnie	mia ła	obola łe	od	wysił ku,	wzięła	się
za	 ćwiczenia,	 ignorując	 czarne	 pla my,	wirują ce	 przed	 ocza mi.
Była	gotowa	pra cować	całą	noc,	jeśli	będzie	trzeba.	Powta rzać
każdy	 krok	 w	 nieskończoność,	 aż	 wyeliminuje	 wszelką	 możli-
wość	pomył ki.	Już	nieraz	tak	robiła,	wiedzia ła,	że	trochę	więcej
wysił ku	jej	nie	za bije.
Popra wiła	wią za nie	 point,	 podniosła	 się	 i	weszła	 na	parkiet.

Nie	 ba cząc	 na	 ból	 stóp,	 wspięła	 się	 na	 palce,	 wykona ła	 kilka
pas,	za wirowa ła	w	lekkim,	błyska wicznym	piruecie…	i	bezwład-
nie	oparła	się	o	ścia nę.	Było	jej	sła bo.	Czuła,	że	jeśli	za raz	nie
usią dzie,	zwyczajnie	zemdleje.
Cóż	jej	pozosta ło?	Powlekła	się	do	hotelu,	rozpaczliwie	usiłu-

jąc	uchwycić	się	na dziei,	że	jutro	będzie	lepiej.
Niestety,	było	 tylko	gorzej.	Kłopoty	za częły	się	 już	za	kulisa -

mi.	 Jak	za wsze,	gdy	garderobia na	przyniosła	strój,	Ania	zdjęła
peniuar	 i	 uniosła	 ra miona,	 by	 tamta	mogła	 włożyć	 jej	 gorset.
W	na stępnej	 chwili	 poczuła	 z	 przera żeniem,	 że	 jest	 za	 cia sny.
Jeszcze	 nie	 był	 za pięty,	 a	 ona	 już	 nie	mogła	 za czerpnąć	 tchu.
Garderobia na	 szarpa ła	 bezlitośnie,	 ale	 na wet	 to	 nie	 pomogło.
Gorset,	choć	uszyty	na	mia rę,	nie	dopinał	 się.	Ta kiego	wstydu
Ania	nie	naja dła	się	chyba	jeszcze	nigdy.	Była	za	szeroka	w	bio-
drach,	zbyt	obfita	w	biuście…	Za ledwie	o	centymetr,	może	dwa,
ale	 to	wystarczyło,	 by	 nie	mogła	 przeobra zić	 się	w	Ognistego
pta ka.	Siedzia ła	rozebra na	do	bielizny,	cał kowicie	bezradna	wo-
bec	gniewnych	pomruków	garderobia nej,	która	przygotowywa -
ła	 o	 numer	 większy,	 za pa sowy	 gorset.	 Nie	 dopilnowa ła	 wagi.
Nie	dopilnowa ła	linii.	Jak	to	się	mogło	stać?	Fakt,	ostatnio	mia ła
ogromny	apetyt,	ale	przecież	odma wia ła	sobie…	niemal	wszyst-
kiego.
Na	 przykład,	 od	 długich	 trzech	 tygodni	 walczyła	 z	 pokusą,

żeby	za dzwonić	do	Roma na.	Dosta ła	jego	numer	od	Libby,	za pi-
sa ła	go	w	telefonie.	Wystarczyło	na cisnąć	przycisk	 i	poczekać,
a	 usłysza ła by	 jego	 głos…	 Kiedy	 dopuściła	 do	 siebie	 myśl,	 jak
bardzo	za	nim	tęskni,	poczuła,	że	zbiera	jej	się	na	płacz.	A	po-
tem	uległa	pokusie.	Drżą cymi	ręka mi	wysupła ła	z	torby	telefon
i	wybra ła	za ka za ny	numer.



–	Halo?	Ania,	to	ty?	–	odezwał	się	głęboki	ba ryton.
Ze	szlochem	przerwa ła	połą czenie	i	wyłą czyła	telefon.	Między

nią	i	Roma nem	wszystko	było	skończone,	sama	podjęła	taką	de-
cyzję.	Teraz	musia ła	wziąć	się	w	garść,	za pa nować	nad	emocja -
mi,	wyjść	na	scenę.	Może	mogła	jeszcze	ura tować	twarz.
Niestety,	 kiedy	 orkiestra	 za gra ła,	 a	 ona	 wykona ła	 pierwsze

kroki	ukła du,	już	wiedzia ła,	że	cud	się	nie	zda rzy.	Jej	cia ło,	któ-
re	 za wsze	 sta pia ło	 się	w	 jedno	 z	muzyką,	 teraz	 było	 ocięża łe,
bierne,	jakby	zrobione	z	drewna.
Jej	 stres	 udzielił	 się	 partnerowi.	 Nie	 mogło	 być	 ina czej;	 na

scenie	musieli	sta nowić	idealnie	zgra ny	duet,	więc	z	 ła twością
wyczuwa li	swoje	wza jemne	emocje.	Ponieważ	oboje	byli	profe-
sjona lista mi,	usiłowa li	robić	dobrą	minę	do	złej	gry.	Ale	w	pew-
nym	momencie	ona	musia ła	skoczyć,	a	on	–	chwycić	ją	i	wyko-
nać	efektowne	noszenie.	Ćwiczyli	tę	figurę	setki,	jeśli	nie	tysią -
ce	razy.	A	jednak	tego	dnia	Misza	nie	zdołał	 jej	wykonać.	Ania
poczuła,	że	jego	ra miona	drżą,	chwyt	sta je	się	coraz	mniej	sta -
bilny,	 coraz	 mniej	 pewny…	 i	 na gle	 wyśliznęła	 się	 mu,	 ciężko
upa dła	na	deski	sceny.
–	Niewidzia ne,	niesłycha ne.	–	Misza	skrzywił	się	cynicznie.	–

Ognisty	ptak	utył	i	za mienił	się	w	pulardę.
Mogła	mu	 odpowiedzieć	 w	 równie	 niemiłym	 tonie,	 bo	 prze-

cież	 było	 ewidentne,	 że	 to	 on	 popeł nił	 błąd.	 Ale	 nie	 odezwa ła
się	ani	słowem.	Przybra ła	na	wa dze.	Wszyscy	usłyszeli	 ten	za -
rzut	 i	 teraz	kuliła	się	pod	ostrza łem	oskarżycielskich	spojrzeń.
Każda	 tancerka	w	 zespole	 ka towa ła	 się	 dietą,	 przed	 premierą
nikt	 nie	 miał	 pra wa	 utyć	 na wet	 o	 deka gram.	 Zła ma ła	 jedną
z	podsta wowych	za sad,	wciąż	słysza ła	w	głowie	łoskot	swojego
upadku.	Za czyna ła	mieć	pewność,	że	z	podobnym	łoskotem	za -
wa li	się	cała	jej	ka riera.
Próba	wypa dła	fa talnie.	Na wet	choreograf	nie	zna lazł	tym	ra -

zem	słów	pocieszenia.	Ania	schodziła	ze	sceny,	z	trudem	pa nu-
jąc	nad	ata kiem	pa niki.	Premiera	zbliża ła	się	wielkimi	kroka mi,
a	ona	nie	po tra fiła	sta nąć	na	wysokości	za da nia.	Nadcią ga ła	to-
talna	ka ta strofa,	która	mia ła	pochłonąć	nie	tylko	ją,	ale	też	 jej
partnera	i	zespół.	Istnia ły	ważkie	powody,	żeby	się	oba wiać,	że
przedsta wienie	Ognistego	ptaka	w	Pa ryżu	oka że	się	totalną	kla -



pą.	Z	jej	winy.
Tego	dnia	nie	czuła	się	na	siłach,	żeby	choć	pla nować	dodat-

kowe	ćwiczenia.	Kiedy	ogłoszono	koniec	prób,	niemal	wybiegła
z	teatru,	dusząc	się	szlochem.	Chcia ła	dobrnąć	do	swojego	ho-
telowego	 pokoju	 i	 rzucić	 się	 na	 łóżko.	 Potem	 świat	 mógł	 się
skończyć,	niewiele	by	ją	to	obeszło.

Roman	potra fił	być	cierpliwy.	Życie	nie	poską piło	mu	oka zji,
żeby	trenować	tę	zdolność.	Za mknięty	w	okra towa nym	skrzydle
Dietskiego	Domu,	 czekał	 cierpliwie	 na	 dzień	 swoich	 osiemna -
stych	urodzin,	który	pragma tycznie	usta lono	pod	datą	przyjęcia
bliźnia ków	do	 sierocińca.	 Będąc	w	wojsku,	 czekał	 na	 rozka zy.
Jako	 finansista,	 czekał	 na	 oka zję	 do	 za kupu	 i	 optymalny	 mo-
ment	 na	 sprzedaż.	 Teraz	 też	 czekał.	 Przez	 ostatni	miesiąc	na -
wet	się	nie	zbliżył	do	hotelu,	w	którym	za kwa terowa no	zespół
ba letowy,	ani	do	opery,	gdzie	tancerze	codziennie	odbywa li	wie-
logodzinne	 sesje	 ćwiczeń.	 Nie	 chciał	 denerwować	 Ani,	 nie
chciał	wywierać	na	nią	żadnego	wpływu.	Instynkt,	wyraźniej	niż
kiedykolwiek,	 mówił	 mu,	 że	 powinien	 cierpliwie	 czekać.	 Czas
dzia łał	na	jego	korzyść.
Oczekiwa nie	 nie	 ozna cza ło	 bezczynności.	 Zwiedził	 kilka	wy-

sta wionych	na	sprzedaż	posia dłości	pod	Pa ryżem,	 ta kich	z	do-
mem	jednorodzinnym	i	dużym	ogrodem.	Podejrzewał,	że	kiedy
z	Anią	za łożą	rodzinę,	oboje	będą	woleli	za mieszkać	w	ka meral-
nym,	spokojnym	mia steczku,	gdzie	ra tusz,	kościół	i	szkoła	sta ły
przy	jednym	pla cu,	a	emeryci,	gra ją cy	w	bule	pod	rozłożystymi
pla ta na mi	 albo	 siedzą cy	 w	 ka wiarnia nym	 ogródku	 nad	 szkla -
neczką	wina,	 z	przyzwycza jenia	czuwa li	nad	bezpieczeństwem
dziecia ków,	które	kopa ły	pił kę	albo	uga nia ły	się	na	hulajnogach
i	 rowerkach.	 Roman	 miał	 prawdziwą	 smykał kę	 do	 inwestycji,
nie	 ignorował	 więc	 przeczucia,	 że	 najbardziej	 zyskowną	 ze
wszystkich	będzie	ta	we	wła sną	rodzinę.	Dojrzał	do	tego,	żeby
się	 ożenić	 z	 kobietą,	 która	 za wsze	 była	 słońcem	 jego	 życia,
i	przywitać	na	tym	świecie	dzieci.	Co	najmniej	dwójkę…
Kiedy	tra fił	na	dom	idealny,	w	ma leńkiej	miejscowości	Marly-

le	 Roi,	 położonej	wśród	 ła godnych,	 lesistych	wzgórz,	w	 kra jo-
bra zie	 przeciętym	 błękitną,	 meandrują cą	 wstęgą	 rzeki,	 a	 do



tego	zna komicie	skomunikowa nej	z	Pa ryżem,	kupił	na	pniu,	bez
chwili	wa ha nia.	I	na tychmiast	rozpoczął	remont	wiekowego,	ka -
miennego	domu.	Podoba ły	mu	się	ła godne	łuki	wieńczą ce	duże
okna	i	ciemny	kolor	autentycznej,	łupkowej	da chówki.	Za życzył
sobie	dwóch	dziecinnych	pokojów,	romantycznej	sypialni,	sa lo-
nu	z	kuchnią	i	wielkim	kominkiem,	ga binetu	i	wszelkich,	nowo-
czesnych	 wygód.	 W	 przypływie	 fanta zji	 za sugerował,	 by	 do
domu	 dobudować	 przeszklony,	 nowoczesny	 pa wilon	 w	 typie
oranżerii,	 ze	 ścia ną	wyłożoną	 lustra mi,	wyposa żony	we	wszel-
kie	 rekwizyty,	 ja kich	wyma ga ło	profesjonalne	ba letowe	studio.
Pienią dze	 czyniły	 cuda,	 robotnicy	 uwija li	 się	 jak	 w	 ukropie
i	 z	 każdym	 upływa ją cym	 dniem	 Roman	 widział	 wyraźniej,	 jak
jego	koncepcja	na biera	realnych	kształ tów.	O	tak,	miał	nosa	do
inwestycji,	 i	czuł,	że	 tra fił	w	dziesiątkę.	Może	ktoś	uznał by	go
za	za dufa nego	w	sobie,	ale	on	był	przekona ny,	że	wła śnie	tutaj
przeżyją	wiele	szczęśliwych	lat.
Był	wła śnie	w	Marly	i	doglą dał	postępu	prac,	kiedy	za dzwonił

telefon	i	na	ekra nie	wyświetliła	się	informa cja,	że	dzwoni	Ania
Iliuszyn.	Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Przeczucie	go	nie	myliło
–	opła ciło	się	poczekać.	W	na stępnej	chwili	usłyszał	jej	stłumio-
ny,	rozpaczliwy	szloch,	a	potem	w	słuchawce	za legła	cisza.	Sa -
tysfakcja	 za mieniła	 się	 w	 niepokój.	 Ekran	 nie	 zdą żył	 jeszcze
zga snąć,	a	Roman	siedział	już	za	kierownicą	swojego	terenowe-
go	 sa mochodu.	 Ruszył	 z	 ta kim	 impetem,	 że	 żwir	 trysnął	 spod
kół.	Na	szczęście	od	centrum	Pa ryża	dzieliło	go	za ledwie	czter-
dzieści	 minut	 jazdy.	 Był	 zdeterminowa ny,	 żeby	 zredukować	 je
do	pół	godziny.	Stać	go	było	na	manda ty.
Jednak	 kiedy	 dotarł	 do	 pa ryskiej	Opery,	wszystko	wyda wa ło

się	 w	 porządku.	 Przeka zał	 komu	 trzeba	 szeleszczą cy	 banknot
i	pozwolono	mu	wejść	na	nieoświetloną	widownię.	Ania	tańczy-
ła.	 Jak	 zwykle,	 za chwyt	 chwycił	 go	 za	 gardło.	 Pa trzył	 długą
chwilę,	a	potem	powiedział	sobie	twardo,	że	powinien	się	wyco-
fać.	Usiadł	na	ławce	na przeciwko	wejścia	i	czekał,	skupiony	jak
żoł nierz	 przed	 akcją.	 Za padł	 wieczór,	 la tarnie	 rozja rzyły	 się
bursztynowym	świa tłem,	a	on	wciąż	czekał.	Gdy	wreszcie	zoba -
czył	jej	zna jomą	postać,	poderwał	się	na	równe	nogi.	Ania	bie-
gła	przed	siebie	na	oślep,	 jak	gdyby	goniła	 ją	 sfora	demonów.



Kierowa ła	się	w	stronę	ulicy.	Roman	spojrzał	na	nią,	potem	na
nadjeżdża ją ce	sa mochody.	Ocenił	odległość	i	rzucił	się	na przód.
Była	już	przy	kra wężniku	jezdni,	kiedy	ją	dopadł.	Za mknął	ją

w	ra mionach,	szarpnął	w	tył,	a	pęd	powietrza	wzniecony	przez
przejeżdża ją ce	sa mochody	uderzył	ich	jak	obuchem.
–	Osza la łaś?!	Co	ty	wy…	–	za czął	i	urwał,	kiedy	Ania	zwiotcza -

ła	w	jego	ra mionach.	Twarz	mia ła	ziemiście	bla dą,	na	czoło	wy-
stą piły	duże	krople	zimnego	potu.
–	 Roman…	 –	 powiedzia ła	 sła bo,	 uśmiechnęła	 się	 drżą cymi

warga mi,	a	potem	przymknęła	powieki.	Zemdla ła.
Nie	za sta na wiał	się	ani	chwili.	Wziął	ją	na	ręce	i	wielkimi	kro-

ka mi	 ruszył	 do	 sa mochodu.	 Pięć	 minut	 później	 za trzymał	 się
przed	izbą	przyjęć	najbliższego	szpita la	i	wniósł	Anię	do	środka,
nie	ba cząc	na	 to,	 że	zo sta wił	kluczyki	w	sta cyjce,	a	sa mochód
w	miejscu,	gdzie	parkowa nie	było	surowo	wzbronione.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ania	otworzyła	oczy	 i	zoba czyła	nad	sobą	bia ły	sufit.	Leża ła.
Dla czego	leża ła?	I	gdzie?	Wnętrze	nie	przypomina ło	jej	hotelo-
wego	pokoju.	 Przestra szona,	 poderwa ła	 głowę	 i	 spojrza ła	 pro -
sto	w	oczy	pochyla ją cego	się	nad	nią,	zupeł nie	obcego	mężczy-
zny.
–	Na reszcie	zdecydowa ła	się	pani	do	nas	wrócić	–	powiedział

mężczyzna	po	angielsku,	z	typowym	dla	Francuza,	drewnia nym
akcentem.	–	Proszę	spokojnie	leżeć,	przeprowa dzimy	podsta wo-
we	ba da nia.
–	Ależ	nie,	nic	mi	nie	jest.	–	Spróbowa ła	się	podnieść,	ale	mia -

ła	wra żenie,	że	jej	głowa	waży	tonę.	–	Muszę…
–	Musisz	za stosować	się	do	za leceń	doktora.	–	Roman	sta nął

obok	 niej,	 za mknął	 jej	 rękę	 w	 swojej	 dłoni.	 –	 O	 nic	 się	 nie
martw,	będę	cały	czas	przy	tobie.	Znasz	francuski?
–	Znam	słownictwo	dotyczą ce	ba letu	i	umiem	za mówić	proste

da nie	w	restaura cji,	to	wszystko	–	uśmiechnęła	się	sła bo.
–	Cóż,	nasz	doktor	chyba	nie	lepiej	zna	angielski,	a	rosyjskie-

go	 najprawdopodobniej	 nigdy	 na wet	 nie	 słyszał.	 Jeśli	 się	 zgo-
dzisz,	posłużę	ci	za	tłuma cza.
–	Proszę…	nie	zosta wiaj	mnie.	–	Splotła	palce	z	jego	palca mi,

a	on	poważnie	 skinął	głową,	 jakby	skła dał	przysięgę.	Ania	po -
czuła,	że	się	odpręża.	Po	raz	pierwszy	od	miesią ca.
–	Doktor	pyta,	czy	mia łaś	wcześniej	ja kieś	niepokoją ce	obja wy

–	przetłuma czył	Roman.
–	 Nie.	 –	 Za sta nowiła	 się.	 –	 To	 zna czy,	 tak.	 Jestem	w	 silnym

stresie.	Od	paru	tygodni	czuję	się	dziwnie.	Miewam	dolegliwo-
ści	żołądkowe.	Jestem	cią gle	śpią ca,	wyraźnie	osła biona.	Coś	mi
jest,	a	muszę	wrócić	do	 formy.	Powiedz	mu,	że	muszę	 jak	naj-
szybciej…
–	Dobrze,	spokojnie.	Doktor	pyta,	kiedy	ostatnio	mia łaś,	hm,

miesiączkę.



Ania	za cisnęła	zęby.	Czeka ło	 ją	kolejne	upokorzenie.	Już	nie-
raz	słysza ła	od	leka rzy,	że	wybór	na leży	do	niej	–	dopóki	na rzu-
ca ła	sobie	tak	wyczerpują cy	tryb	życia,	nie	było	mowy	o	powro-
cie	do	normalnego	cyklu.	 Jej	orga nizm,	zmuszony	do	pra cy	na
najwyższych	obrotach,	po	prostu	nie	był	w	sta nie	zdobyć	się	na
wysiłek,	ja kim	była	owula cja.
–	Okresu	nie	mia łam	od	roku	–	powiedzia ła	sztywno,	pa trząc

w	bok.	–	A	może	na wet	od	pół tora	roku.	I	powiedz	doktorowi	od
razu,	 że	 nie	 potrzebuję	 wykła du	 na	 temat	 życia,	 ja kie	 wio dę,
i	jego	konsekwencji.
Dla czego	nie	na uczyła	się	francuskiego?	Teraz	Roman	roz ma -

wiał	z	doktorem,	a	ona	nie	rozumia ła	ani	słowa.	To	było	niesa -
mowicie	 frustrują ce,	 ale	wola ła	 o	 nic	 nie	 pytać.	Czuła	 się	wy-
starcza ją co	 za żenowa na	 faktem,	 że	musia ła	 wta jemniczyć	 Ro-
ma na	w	 intymne	 szczegóły	 dotyczą ce	 swojej	 fizjologii.	 Le karz
zrezygnował	jednak	z	dalszego	wywia du,	za	to	wokół	łóżka	Ani
rozpoczęła	się	gorączkowa	krzą ta nina.	Pobra no	jej	krew,	podłą -
czono	kroplówkę.	Chwilę	potem	przywieziono	ja kąś	dużą,	skom-
plikowa ną	ma szynę	 i	 podłą czono	 ją	 do	 prą du,	 a	 pielęgniarka,
nie	 siląc	 się	na	 ja kiekolwiek	wyja śnienia,	 obna żyła	 brzuch	pa -
cjentki.	Kiedy	lekarz	przysta wił	czujnik	do	jej	skóry	i	za czął	nim
ma nipulować	wpa trując	się	w	monitor,	zrozumia ła,	że	przecho-
dzi	wła śnie	ba da nie	USG	i	przestra szy ła	się	nie	na	żarty.	Na zwa
strasznej	choroby,	która	przedwcześnie	za bra ła	matkę,	poja wiła
się	w	jej	umyśle,	budząc	falę	lodowa tej,	obezwładnia ją cej	pa ni-
ki.
–	Spytaj	doktora,	co	mi	jest	–	głos	jej	za drżał.	–	To	coś	poważ-

nego?
–	Owszem.	–	Ku	jej	zdumieniu	Roman	uśmiechał	się	szeroko.	–

To	coś	bardzo	poważnego.
–	Jestem	chora?	–	wydusiła	z	trudem.	–	Co	mówi	lekarz?
–	Lekarz	mówi,	że	 jesteś	oka zem	zdrowia.	Wyniki	morfologii

krwi	masz	dobre,	wszystko	w	normie.	Oba wiam	się	 jednak,	że
nie	obejdzie	się	bez	ma łego	wykła du.
Mężczyźni	znów	za częli	rozma wiać	po	francusku.	Ania	opa dła

na	 leżankę	 i	 za mknęła	oczy.	Sta nowczo,	cała	sytuacja	była	 jak
z	komedii,	ale	mimo	to	wca le	nie	było	jej	do	śmiechu.



–	 Doktor	 mówi,	 że	 rzadko	 zda rza	 mu	 się	 widzieć	 pa cjentki
w	 tak	 zna komitej	 kondycji	 fizycznej.	 Jest	 pełen	 podziwu.	 Pod-
kreśla	 jednak,	 że	będziesz	musia ła	 zwolnić	 tempo	 i	 za cząć	 się
lepiej	odżywiać.	Cią ża	to	czas,	w	którym	kobieta	musi	szczegól-
nie	o	siebie	za dbać.
–	 Jaka…	 cią ża?	 –	wykrztusiła,	 zrywa jąc	 się	 z	 leżanki.	Czy	 to

był	ja kiś	okrutny	żart?	A	może	Roman	nie	znał	francuskiego	tak
dobrze,	jak	twierdził?
–	 Cią ża.	 Najnormalniejsza	 w	 świecie.	 –	 Roman	 wciąż	 się

uśmiechał.	–	Spodziewasz	się	dziecka.	Doktor	mówi,	że	są dząc
po	wielkości	 za rodka,	 to	 począ tek	 szóstego	 tygodnia.	 Dziecko
rozwija	się	pra widłowo,	podręcznikowo	wręcz.	Jeśli	chcesz,	mo-
żesz	obejrzeć	je	na	monitorze.
Chcia ła.	W	głowie	mia ła	kompletną	pustkę,	ale	wiedzia ła	jed-

no	–	jeśli	nie	zoba czy,	nie	uwierzy.	Trudno	było	rozróżnić	cokol-
wiek	 pośród	 ruchomych	 cieni,	 które	 zda wa ły	 się	 przelewać
przez	ekran	monitora.	Ale	w	końcu	dostrzegła	mały,	ciemny	bą -
belek.	Za mruga ła,	ale	obraz	nie	zniknął.	Uszczypnęła	się	w	udo,
ale	nie	na stą piła	pobudka	–	na dal	siedzia ła	w	lekarskim	ga bine-
cie,	i	wpa trywa ła	się	w	coś,	czego	nie	mogła	pojąć.	Nosiła	w	so-
bie	dziecko.
–	To	niemożliwe	–	powiedzia ła	sła bo.	–	Nie	mogę	być	w	cią ży.

Nie	miesiączkuję,	a	to	zna czy,	że	nie	mam	owula cji…
–	Są	rzeczy	na	ziemi	i	na	niebie,	o	których	nie	śniło	się…	na -

wet	doktorom	–	oświadczył	sentencjonalnie	Roman.	–	Najwyraź-
niej	 twój	 orga nizm	 się	 nie	 poddał.	 Musia łaś	 mieć	 owula cję.
Mniej	 więcej	 wtedy,	 kiedy	 odwiedziłem	 cię	 w	 garderobie	 lon-
dyńskiego	teatru.
–	Gra tuluję	wyczucia	cza su	–	szepnęła.
Uśmiecha ła	 się	 coraz	 szerzej,	 nie	mogła	 tego	 powstrzymać.

W	na stępnej	 chwili	 śmia ła	 się	w	głos,	 a	 z	 jej	 oczu	płynęły	 łzy.
Dziecko.	Ta	ma leńka,	cichutka	istota,	która	poja wiła	się	tak	nie-
spodziewa nie	 i	dyskretnie,	ukryta	w	sekretnym	schronieniu	 jej
cia ła,	wła da ła	ogromną,	ta jemniczą	potęgą.	Wła śnie	w	tej	chwi-
li,	gdy	Ania	wpa trywa ła	się	w	jej	bla dziutki	za rys,	cały	świat	wo-
kół	niej	został	stworzony	na	nowo.	Świat	Ani	Iliuszyn	nie	był	już
wrogi,	a	ona	nie	była	ska za na	na	sa motną	walkę	o	sukces.	Poja -



wiła	się	na dzieja,	słodka	 i	gorą ca,	 jak	wiosenne	słońce	po	naj-
dłuższej	zimie.	Poja wiła	się	ra dość,	tak	gwał towna	i	wielka,	że
serce	 zda wa ło	 się	 zbyt	 małe,	 by	 ją	 pomieścić.	 Splotła	 palce
z	palca mi	Roma na,	mocno,	niemal	do	bólu.	I	trwa li	tak,	śmiejąc
się	i	pła cząc	na	przemian.	Doktor	wyka zał	się	taktem	i	zrejtero-
wał	za	biurko.	Miał	do	wypeł nienia	cały	plik	pa pierzysk.
–	Myśla łam,	że	nie	mogę	mieć	dzieci.	–	Ania	otarła	 łzy,	opie-

kuńczym	 gestem	 przycisnęła	 dłonie	 do	 brzucha.	 –	 Dla tego…
dla tego	powiedzia łam	ci…	–	utknęła.
–	Dla tego	da łaś	mi	kosza,	kiedy	wreszcie	poszedłem	po	rozum

do	głowy	i	nieporadnie	usiłowa łem	poprosić	cię	o	rękę?	–	pod-
sunął.	Wciąż	się	śmiał.	Nie	mógł	przestać.
–	Wła śnie	 –	 przyzna ła.	 Ogromny	 ciężar,	 który	 przygnia tał	 ją

przez	ostatni	miesiąc,	na gle	przestał	 istnieć.	Po	praz	pierwszy
od	bardzo	dawna	Ania	za zna ła	rozkoszy	swobodnego	oddechu.
–	Wiedzia łam,	 że	 chcesz	mieć	 rodzinę,	 tak	 jak	 twój	brat,	więc
skoro	nie	mogłam	ci	jej	dać…
–	Kto	ci	powiedział,	że	chcia łem	mieć	to	samo	co	brat?	–	Ro-

man	demonstra cyjnie	przewrócił	ocza mi.	–	Chcia łem	po	prostu
ciebie	 –	 dodał,	 poważniejąc.	 –	Ciebie,	 a	nie	 ja kiejś	 abstrakcyj-
nej,	 idealnej	 żony.	To	mia ły	 być	oświadczyny,	 a	nie	 ca sting	do
roli.	 Ale	 ty	 za wsze	musia łaś	 być	 najlepsza,	wyra biać	 dwieście
procent	normy,	prawda?	I	nigdy	nie	potra fiłaś	niczego	sobie	wy-
ba czyć.
–	Może	 i	 tak	 –	 za sta nowiła	 się.	 –	 Ale	 przede	 wszystkim	 nie

chcia łam	ska zywać	cię	na	bezdzietność.
–	A	dla czego	mielibyśmy	być	ska za ni	na	bezdzietność,	na wet

jeśli	 nie	mogła byś	 zajść	w	 cią żę?	 –	 Zajrzał	 jej	w	 oczy.	W	 jego
głosie	 poja wiła	 się	 niezna na	 Ani,	 żarliwa	 nuta.	 –	 Powiedz	mi,
czy	 nigdy	 nie	 myśla łaś	 o	 tym…	 żeby	 wrócić	 do	 Dietskiego
Domu…?
–	Chciał byś	adoptować	dziecko?	–	spyta ła	ostrożnie.	Ona	też

cza sem	o	tym	myśla ła…	ale	dopiero	teraz,	gdy	Roman	stał	u	jej
boku,	silny	i	wspiera ją cy,	poczuła,	że	mogła by	sprostać	i	ta kie-
mu	wyzwa niu.	–	A	kto	powiedział,	że	skoro	jestem	w	cią ży,	nie
możemy	tego	zrobić?
–	Moglibyśmy…	–	za czął	i	urwał,	słysząc	zna czą ce	chrząknię-



cie	leka rza.	Francuz	skończył	już	wypeł niać	pa piery	i	teraz	pod-
szedł	do	nich	z	plikiem	skierowań	oraz	recept.
–	Teraz,	kiedy	wiem,	co	mi	jest,	nie	będzie	mi	tak	żal	rezygno-

wać	 z	 tańca	 –	 szepnęła	 Ania,	 sta ra jąc	 się	 zignorować	 ukłucie
niepokoju.
Za raz	usłyszy	listę	za ka zów	i	na ka zów.	Mia ła	na dzieję,	że	uda

się	je	przyjąć	je	ze	spokojem.	Jeśli	czegoś	nie	znosiła,	to	na rzu-
conych	ogra niczeń.
–	Doktor	nie	widzi	powodu,	dla	którego	mia ła byś	rezygnować

z	tańca,	przynajmniej	w	cią gu	najbliższych	tygodni.	Masz	cia ło
atletki,	a	 jak	wia domo,	cią ża	to	nie	choroba.	Musisz	po	prostu
spokojniej	podejść	do	ćwiczeń	i	lepiej	się	odżywiać	–	przetłuma -
czył	 Roman.	 –	 O	 to	 ostatnie	 nie	 musisz	 się	 martwić	 –	 dodał,
obejmując	 ją	 ra mieniem.	 –	 Za bieram	 cię	 do	 domu,	 tym	 ra zem
nie	chcę	słyszeć	żadnych	protestów.	Za mierzam	osobiście	dopil-
nować,	żebyś	się	nie	głodziła.
Nie	protestowa ła.	Tak	na prawdę,	nie	mogła	się	już	doczekać,

kiedy	Roman	za bierze	ją	do	domu.	Przeczuwa ła,	że	wspólna,	ro-
mantyczna	kola cja,	a	potem	długa	noc	w	ra mionach	ukocha ne-
go,	oka że	się	najskuteczniejszą	tera pią.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Dziś	wieczór	będzie	tańczyła.
Ta	myśl,	niczym	iskra,	obudziła	w	niej	cichy,	ukryty	płomień.

Ania	uniosła	powieki,	ciężkie	od	scenicznego	ma kija żu,	a	wiel-
kie	 zwiercia dło	 odpowiedzia ło	 jej	 rozma rzonym,	 szczęśliwym
spojrzeniem	jej	wła snych,	sza rozielonych	oczu.
Tego	wieczora	chcia ła	za tańczyć	dla	siebie.	Może	dla tego,	że

wreszcie	doczeka ła	się	dnia,	gdy	Roman	z	całą	pewnością	miał
być	na	widowni.	I	nie	tylko	on	–	Da nil	i	Libby	przyjecha li	z	Lon-
dynu,	mia ła	też	być	Na omi	i	Ra chel,	Sev,	a	także,	ku	zdumieniu
wszystkich	 poza	 ta jemniczo	 uśmiechniętą	 Ra chel,	 także	 Niko-
łaj.	Po	przedsta wieniu	wybiorą	się	do	restaura cji,	żeby	wspólnie
uczcić	za ręczyny	Ani	i	Roma na.
Garderobia na	 dopina ła	 gorset,	 który	 trzeba	 było	 po szerzyć

o	 kolejny	 centymetr,	 ale	 tym	 ra zem	 obeszło	 się	 bez	 gniewnie
zmarszczonych	brwi	i	oskarżycielskich	spojrzeń.	Starsza	kobie-
ta	ukradkiem	pogła ska ła	brzuch	prima ba leriny,	po	czym	szybko
cofnęła	rękę.
–	 Trzymaj	 się,	 ma leństwo.	 Mama	 za biera	 cię	 na	 niezgorszą

przejażdżkę	 –	 szepnęła,	 a	 Ania	 uśmiechnęła	 się	 do	 niej,
wdzięczna	za	przyja zny	gest.
Kiedy	na deszła	pora,	by	wyjść	na	scenę,	Ania	uniosła	dłoń,	by

rzucić	jeszcze	jedno	spojrzenie	na	pierścionek.	Wciąż	nie	mogła
się	na	niego	na pa trzeć.	Opra wa	z	bia łego	złota,	z	dyskretnym,
tra dycyjnie	 rosyjskim	 orna mentem,	 nie	 przyćmiewa ła	 niezwy-
kłego	 piękna	 ka mienia.	 Duży,	 przejrzysty	 aleksandryt	 zda wał
się	pochła niać	świa tło.	W	promieniach	słońca	był	zielony,	a	te-
raz,	 w	 bla sku	 reflektorów,	 lśnił,	 intensywną,	 głęboką	 czerwie-
nią.	Czyż	mógł	 istnieć	 klejnot,	 który	 bardziej	 by	 do	 niej	 paso-
wał?	Nie	są dziła.	A	o	tym,	ile	musiał	kosztować	ka mień	tej	kla -
sy,	wola ła	nie	myśleć.	Powinna	teraz	zdjąć	pierścionek,	na	sce -
nie	nie	było	wolno	nosić	wła snych	ozdób.	Nie	zrobiła	tego.	Uca -



łowa ła	 chłodny	 ka mień	 i	 ruszyła	 przez	 la birynt	 koryta rzy,	 by,
kiedy	muzyka	ją	wezwie,	poja wić	się	na	scenie.
Branżowe	strony	internetowe,	cza sopisma	i	blogi	za reagowa -

ły	już	na stępnego	dnia.	Pisa no	o	niezwykłym	występie	prima ba -
leriny	 Anii	 Iliuszyn..	 Każdy	 jej	 krok	 podda wa no	 szczegółowej
ana lizie,	 za da wa no	 szereg	 pytań,	 wycią ga no	 naj rozma itsze
wnioski,	 ale	 wszyscy	 zgodnie	 odnotowywa li	 na głą,	 uderza ją cą
zmia nę	 jej	 stylu.	Dotąd	 jej	 zna kiem	 rozpoznawczym	była	 swo-
bodna,	niemal	dzika	ekspresja.	Podczas	pa ryskiej	premiery	 jej
ta niec	był…	pełen	nieokreślonej,	chwyta ją cej	za	serce	czułości.
Nikt	nie	wiedział,	jak	osią gnęła	ten	fa scynują cy	efekt.	Za pyta na
wprost,	 podczas	 wywia du,	 którego	 udziela ła	 za	 kulisa mi,
uśmiechnęła	się	ta jemniczo.
–	Miłość	 i	 ta niec	 –	 powiedzia ła	 –	 to	 dwa	 bieguny	 tej	 sa mej

harmonii.	 Oczywiście,	 technika	 to	 dla	 tancerki	 podsta wa.	 Ale
najważniejsza	jest	miłość.

Jak	gdyby	po	chudych	la tach	przyszły	tłuste,	miłości	w	życiu
Anii	Iliuszyn	było	z	każdym	dniem	coraz	więcej.	Pokocha ła	pa -
ryskie	mieszka nie	Roma na,	 a	 jeszcze	bardziej	 –	 dom	w	Marly.
Mogła	 tutaj	 wychowywać	 dziecko,	 równocześnie	 trenując
w	 przydomowym	 studiu.	Mogła	 na wet	 otworzyć	 swoją	wła sną
szkołę	 ba letową.	 Nie	 wątpiła,	 że	 zna la złoby	 się	 aż	 zbyt	 wielu
chętnych,	gotowych	przyjeżdżać	do	podpa ryskiej	miejscowości,
żeby	ćwiczyć	pod	okiem	Anii	Iliuszyn…
Kocha ła	dziecko,	które	swoim	niespodziewa nym	poja wieniem

się	połą czyło	ją	i	Roma na	na	za wsze.	Na	kolejnym	ba da niu	USG
mogli	zoba czyć	wyraźnie	za rysowa ny	ma leńki	profil	 i	coś	 jesz-
cze,	z	czego	wynika ło	niezbicie,	że	urodzi	się	 im	synek.	Posta -
nowili,	że	nada dzą	mu	imię	Dominik.	A	potem	przyszedł	niezwy-
kły	moment,	kiedy	wybra li	się	w	podróż	do	Sankt	Pe tersburga
i	 sta nęli	przed	drzwia mi	Dietskiego	Domu.	 Przed	 laty,	gdy	 ich
dni	upływa ły	w	jego	murach,	byli	bieda ka mi.	Teraz	byli	boga ci
i	nie	chodziło	tylko	o	pienią dze,	choć	one	wiele	uła twia ły.	Mieli
siebie	 na wza jem	 i	 tyle	miłości,	 że	 nie	 bali	 się	 niczego,	 na wet
złych	wspomnień.	Oboje	czuli,	że	chcą	podzielić	się	tą	miłością
z	kimś	jeszcze.



–	 Jest	 tu	wiele	dzieci,	które	mogą	pójść	do	adopcji.	 –	Dyrek-
torka	aż	za mruga ła	ze	zdumienia,	kiedy	Roman	wręczył	jej	do-
wód	 wpła ty	 opiewa ją cy	 na	 sześciocyfrową	 kwotę.	 Instytucja,
którą	za rzą dza ła,	otrzyma ła	wła śnie	bardzo	hojną	da rowiznę.	–
Proszę,	 niech	 państwo	 zajrzą	 do	 na szej	 świetlicy,	 gdzie	 ba wią
się	ma luchy.
Poszli	 powoli,	 długim	 koryta rzem,	 który	 usiłowa no	 ożywić,

ma lując	ścia ny	na	ka narkowy	kolor	i	wiesza jąc	wesołe	obrazki.
Efekt,	niestety,	był	ra czej	mizerny.
–	 Mamy	 wybrać	 sobie	 dziecko?	 –	 wyszepta ła	 Ania,	 ciężko

spłoszona.	Roman	nie	 odpowiedział,	 rozłożył	 tylko	 ręce.	Abso-
lutnie	nie	potra fił	sobie	tego	wyobra zić.	Jak	można	wybrać	jed-
no	 spośród	 tylu	 sa motnych	dzieci?	Na	podsta wie	 ja kich	kryte-
riów?	Mieli	wziąć	najładniejsze	i	najgrzeczniejsze?	Gdzie	w	tym
wszystkim	była	spra wiedliwość?
Otworzyli	drzwi,	 za trzyma li	 się	w	progu,	niepewni,	 śmiertel-

nie	stremowa ni.	I	zupeł nie	nieprzygotowa ni	na	kolejny	cud.
Nie	musieli	 wybierać	 dziecka.	 Po	 prostu	 je	 zoba czyli,	 oboje

w	 tym	 sa mym	momencie,	 a	 potem	 popa trzyli	 na	 siebie.	 I	 już
wiedzieli.	Miłość	odna la zła	ich,	chwyciła	za	serce.	Byli	bezbron-
ni.
Mia ła	około	trzech	lat.	Jej	włosy	były	ja sne	jak	len	i	niepraw-

dopodobnie	wręcz	rozczochra ne.	Wła śnie	unosiła	w	górę	swoje
małe	rączki	 i	drobiła	nóżka mi,	obra ca jąc	się	w	tyleż	nieporad-
nym,	co	uroczym	plą sie	i	wyda jąc	przy	tym	za chwycone	piski.
–	Proszę	nam	opowiedzieć	o	tej	dziewczynce	–	zwrócili	się	do

opiekunki,	kobiety	o	sza rej,	zmęczonej	twa rzy.
–	 Ach,	 ona.	 -Opiekunka	machnęła	 ręką.	 –	Wsiegda	 tancujet.

Bawi	 się	 w	 ba letnicę…	 chyba	 na prawdę	 wierzy,	 że	 nią	 jest.
Biedna	mała.
–	Nic	nie	stoi	na	przeszkodzie,	żeby	pewnego	dnia	zosta ła	ba -

letnicą,	jeśli	tylko	będzie	mia ła	taką	chęć	–	powiedzia ła	Ania	po-
woli,	a	Roman	tylko	się	uśmiechnął.
–	Myślę,	że	nie	musimy	się	dłużej	za sta na wiać.
–	 Może	 jednak	 powinni	 państwo	 przemyśleć	 tę	 decyzję.	 –

Opiekunka	nie	odwza jemniła	uśmiechu.	 –	To	dziecko	ma	prze-
cież	Zespół	Downa!



–	 Za uwa żyliśmy	 –	 odpowiedzieli	 spokojnie.	 Za uwa żyli	 wiele,
wiele	 więcej.	 Błysk	 ra dości	 w	 oczach	 ma łej.	 Beztroskę,	 którą
ema nowa ła,	choć	jej	życia	nie	można	było	na zwać	szczęśliwym.
Była	jak	promyk	słońca	w	tym	sza rym	miejscu.
–	Mamy	 tu	 dużo	 zdrowych	 dzieci.	 Nie	 rozumiem,	 po	 co	 się

upierać…	–	drą żyła	kobieta.
–	My	też	tego	nie	rozumiemy.	–	Roman	rozłożył	ręce.	–	Ale	po

prostu	wiemy,	że	to	wła śnie	jest	na sza	córka.
W	tym	momencie	dziewczynka	przerwa ła	swój	ta niec	i	rzuciła

się	 pędem	 ku	 nowo	 przybyłym.	 Ania	 nie	 za sta na wia ła	 się	 ani
chwili,	po	prostu	kucnęła	 i	szeroko	rozłożyła	ra miona.	A	mała,
jakby	rozumiejąc,	że	ma	przed	sobą	mamę,	wpa dła	w	jej	objęcia
jak	mały,	słodki	pocisk.
Za ła twia nie	 formalności	 trwa ło	 całe	 dwa	 tygodnie.	 Kiedy

wreszcie	wszystkie	decyzje	zosta ły	wyda ne,	a	dokumenty	podpi-
sa ne,	 Ania	 i	 Roman	 wyszli	 z	 Dietskiego	 Domu,	 trzyma jąc	 za
ręce	swoją	córeczkę.	Dziewczynka	podska kiwa ła	 i	śpiewa ła	na
całe	 gardło,	 a	 oni	 milczeli,	 wzruszeni.	 Wiedzieli,	 że	 przyjdą
trudne	dni,	kiedy	trzeba	będzie	zma gać	się	z	chorobą	ma łej	Mo-
niki.	 Chcieli	 zrobić	 wszystko,	 żeby	 poda rować	 jej	 kolorowe,
piękne	życie.	Ta kie,	na	ja kie	za sługiwa ła.
Wsia da jąc	do	sa mochodu,	Ania	spojrza ła	jeszcze	raz	na	sza ry

gmach	otoczony	wysokim	murem.	Szczęście	to	bardzo	ta jemni-
cza	spra wa,	pomyśla ła.	Nie którzy	byli	urodzonymi	szczęścia rza -
mi,	inni	szuka li	go	bezskutecznie	przez	całe	życie.	A	byli	i	tacy,
którzy,	 jak	ona	 i	Roman,	odnajdywa li	 je	w	na prawdę	dziwnych
miejscach…
Położyła	głowę	na	ra mieniu	ukocha nego,	czułym	gestem	przy-

gła dziła	wciąż	rozczochra ne	włosy	Moniki.	Jednego	była	pewna
–	skoro	zna leźli	szczęście,	za trzyma ją	je.	Będą	się	kochać	aż	do
śmierci,	 wychowa ją	 dzieci,	 może	 na wet	 doczeka ją	 się	 wnu-
ków…
Czeka ło	 ich	 zwyczajne	 życie.	 Oboje	 dobrze	wiedzieli,	 że	 nie

ma	na	tym	świecie	niczego	bardziej	niezwykłego.
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